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Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedi;iel i wi ąi u nczj ych.
-I1UW* ■     . ssjar V  IŁ O

jntejgen .............................. 84 koron
W  Anstro-Węgrr. * przesyłką poczt. 38 ,
w  państw ie Niemieckiem . . . 36 a
^ r e W ło s z e c h , Francyi, Anglii, Belgii, „  ,  _

^zwajaryi, Turcyi i inn. krajach 48 a 10 h z przesyłką pocztową 12 h. —
Odu lelny numer (z ostatnich trzeM  dni) M « « J  Kilińskiego 2 i Plohna, ul. Karola Lu- 
We Lwowie w Biurze dzienników A. ®,8ze* ? lL i  przyjmuje się tylko na caty taiestae. 
owika 9, do nabycia po 12 h. Prenum er  ^  ate j ogłoszenia (inseraty) uprasza się
Listy z pieniędzmi i przekazy p i e n i ę ż n e  n a ^ r  ^  g rgkowie, — L istów  n ieirankow anyob
nadsyłać franco do Administraoyi » . r ^ _ „ ; mTiio się.

Sedakcya  nie zwraca.
Rękopisów  B e fo rm * “  n l .  J a g ie U o ń s k a , 10

A d r e s  R e d n k o y l  1 4 L  -  » ch- p0CEt' Kasy 0MCięd- 867 484
T o le fo n  B e d a k o y i  1 * d m la l*t r  ^  —

NOWA

REFORMA
Ppenumenatą ppzyj muj >

z a m le je o o w ą . Administracya „Nowej Reformy* i wszystkie urzędy pocztowe; m U jM w * 
w ą :  administracya „Nowej Reformy* Główna tra fika  w Rynku. — Agenoya J . Hopoasa 
i A. Salomonowej, plac Maryacki 2. — H andel St. Karlińskiego, Sukiennioe. — Handel 
Kretschmera. Rynek, — Handel J . Ekiera, ul. Karmelioka 18. — B u m O J s o o w s  p r e n u ­
m e r a tę  1 og łoszen ia  przyjmują: Biura dzienników we L w o w ie  Ludwik P i.hn , m  K a­
rola Ludwika 11, S 8okołowski. — M P rzem y ślu  Heszeles. — W  J a r o s ł a w i u  L. Strassberg. 
W  W ied n iu  pp. Haasenstein & Fogler (tak ie  w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, 
Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — A. Oppelik, R. Mosse (tak ie  w Berlinie Hamburgu. Monachium 
i  Norymberdze). — Hermana Goldschmied, M. Dukes Nachf., H. Sohalek, ,T. Danneberg. — 

W  P a ry żu  Sooićtć Mutuelle de Publicitć A. L o r e t t e ,  direoteur, Hue Caum artin, 61. 
O g ło szen ia  (inseraty) przyjmuje administraoya, Kraków. Jagiellońska 10, sa  opłatą od m iejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h., za ka idy  następny raz po 10 h. — M a d e - 
s ł a n e  po 60 h od wiersza za kaidy raz .— W« U ro lo g ia  po 60 h od w iersza — G ło s y  p u b l l o z n s  
po 2 kor. od wiersza układ tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany pierwozy raz 40 h następny po 
2 0 h o d  Wiersza. — Z ałąozn lk l do „N. Reformy* (prospekty cyrkularze, ogłoszeniaitp.j przyjm uje 
się za oenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejsoowyoh, a 1 kor od 100 egs. d la  miejsoowyohprenusL 

Naleiytuóć naleiy  naprzód nadsyłać przekazem pooztowjm.

L W Ó W , 18 m a ja . 
łAnr z im o w y c h  i do 

D z iś  o d b y ł s ię  z ja z d  P°® , k lu b u  d em o k ra - 
R a d y  p a ń s t w a ,  n a le ż ą c y c h  leWjcy se jm o w ej, 
ty c z n e g o  p o ls k ie g o  i do kluDU teg0 n a d e sz ły  
O b e c n y c h  b y ło . 23  p osłów , Pr  .g o to w a n y c h  
l ic z n e  a k c e s y  do wniosków,^>rzevFOd a iCz y ł po ­
p rz e z  k o m isy e  ob u  k lubów . kom isy i p. Ro-
s e ł  R a y s k i ,  r e f e ro w a ł  im ien i dzjn y  i p / ,  do
n a n o w ic z .  ;O b ra d y  trw a ły  0 ®e}ne p o łą c z e n ie  
2 po p o łu d n iu . U c h w a lo n o  * b ę d z ie  n azw ę : 
o b u  k lu b ó w  w  je d e n , k tó ry  D is k ie «. U c h w a ła  
, .S tro n n ic tw o  d e m o k ra ty c z n 0̂  j  0 ś  n  i 6. U z n a n o  
p o łą c z e n ia  z a p a d ła  j 6 d  D 0:^KU z b y te c z n e , sko- 
w y d a n ie  n o w eg o  p ro g ram u  U  napow r(3t  s ię  łą -  
ro  o b a  s t r o n n ic tw a ,  ° h eC )a ty  w y d a ły  sw o je  
c z ą c e , n ie s p e łn a  p rz e d  dwo |jta c b  p o li ty k i 
p ro g ra m y , w  z a sa d n ic z y  . zgoane. Ż e  z a ś  
n a ro d o w e j i d e m o k r a ty _ r ^ n jc c0 do d ró g  i 
ro z ła m  p o w s ta ł  częśc ią . q p 0p rz e s ta ć  n a  w y- 
ś ro d k ó w , p rz e to  u (d iw a . r e j te  n ie p o ro z u m ie n ia  
d a n in  d e k la r a c y i ,  nsuWRJ* 
i ró ż n ic e .

D e k la r a c y a  t a  f lp P ^ - jg k i  i K lub lew icy sej- 
K lub dem okratyczny ,P° }„  poWZiętej na  wspól- 

mowej w  w ykonania , j 7 g rudn ia  1901  r. i po 
nem posiedzeniu * dni* n n y c h  przez oba K lu-
w ysłuchaniu  s p r a w o z d a ń  ^  ^  następuje:
by kom isyj —  oświ»d'’ j K lub dem okratyczny pol- 

K H b lew icy 8ej m° 8taWiaiłiu in te resu  narodo- 
Łki zgodne zaw sze W ^  p a rty jne , służąc nie- 
wego nad w szelkie r doweg0 odrodzenia — roze- 
zmionnie apraw to r ’jlc c*y nieporozum ień, k tó re  
szły się z powodu ró . K oła pol8k ieg0 w W ie ­
się odnosiły do: sol‘ nnictw a socyalno-dem okraty- 
dniu, stosunku do » 86j mowej i stanow iska
cznego, reform y wy omitetn przedw yborczego, 
wobec cen tralnego  .* a r  n 0 ś c i K o ł a  p o U k i e -  

W  spraw ie »01 j  ,e ze Bwen,i program am i i 
g o  oba K luby «  oRt(,poWaniem, uznają  ko- 
swem dotychczas0̂ n 8olidarnej na  zew nątrz  re- 
p .»czną potrzooę J w Rftdzje pftństw a, w której 
p rezen tacy i pn» > ^  dzlftłftć w myśl zasad

a • i k raiow ej polityki Koła.

o y a l n o - d e m o k r a t y c z n e g o ,  oba K luby ma­
jąc zaw sze na  względzie, że .taonulctw o 
denwfciw 11 w inne ew*m d z ia łenJaa  w szystkie
w a rs tw - nero** . n*m +  ■*•«**«« n o tr*'‘
h .  w prow aazenia w caie nasz. życie publiczne, w
n L w o d aw stw o , w adm inistracyę, we w szelką -po- 
T  na działalność zbiorow ą, zasady społecznej spra- 

dltwości, celen ochrony słabych i pokrzyw dzę 
Wle, dla w zm ocnienia podstaw  narodowego y u. 
OhL klnbV uzn*W obow iązek b ran ia  in icyatyw y w 

vi«rnnku, » popierać będę w szelkie racyona ne 
ym. . . re f0rm społecznych, bez względu, od kogo 

p r°J.6 j  n iw iadcza ją  natom iast, że nie m ają za- 

L T .r”.  '  «  ' “ *■ “ ! « «  1 J W i . . k . l » l *

■ » * w
z a s t a r z a ł e j  u s t a w y  w y b o r c z e j  s e j m o ­
w e  i w k ierunku  rozszerzenia p raw a w yborczego na
szersze w arstw y  sP°łeCZDe 1 zapew nie->ia  w iększej szers w ars  wy BljŻ8Ze określen ie  szczegółów 
■wobody « , b « y  • a . „ , w  d„
t . ,  r . f o r m ,  i .p » * »  1>|e p , » d n io l„  d « f
je j urzeczyw istnienia, narad  y

w spólnych praf “ ^ „ e g o  k o m i t e t u  p r z c d -  
W sp ra w ie  c e D t  ta wiamy członkom obu Klu- 

w y b o r c z e g o  Ppzoet za tem ci koledzy nft8i 
bów zupełną sw obody  » ‘ teg0) do 
k tś rzy  u zna ją  potrzebę k br&. bron
leżeć i w czynnościach J » d c - , **
tam  w yznaw anych przez n »  mQgą tWQ^  
potrzeby kom itetu m e pzna^ ’ borCzą dla tych okrę-
bną  n iezaw isłą  organizacyę wy d{ng «
gów w yborczych, w których  w J .
dnoczonych K lubów  nie zachód* P 80 1 ftr-
„e j obrony narodow ej. obu K lnb

G dy z resz tą  m iędzy program* ^  ^  do « 
ma zasadniczych różnic, r » J (ftć W ipólnej ^  
środkow  m e pow inny przeszkód demok zney - 
gdy rozbicie daw nego Btronnict _
w Sejm ie w R adzie  państw a W ^ .  ^
znaczenie i w pływ  demokracy* drodzeni „
pnblicznem  i opóźnia pracę “ ^ 
w ybory zeszłoroczne do Sejm n w*m wagę
stronn ic tw  konserw atyw uycn, przez co tozłam  w srod 
dem okrac ji n a ro d o w i t i n  n ieb rzp iec^e jB zym  
s ta je ; przeio  K l u b  d e m o k r » U c i n y  p o l s k i  
i K l u b  l e w i c y  s e j m o w e j  p 0 8 t a n a w i a ] ą  
t w o r z y ć  o d t ą d  w S e j m i e  i w K o l e  p o l .
s k i e m  w W i e d n i u  j e d n ę , s o l i d a r n ą  
g r n p ę  p o d  n a z w ą ;  flS t r o n n i c t w o  d e m o ­
k r a t y c z n e  p o l s k i e * .

Z a m ie s z c z a ją c  p o w y ż sz ą  w iadom ość , z a s trz e -  
g a m v  so b ie  w y d a n ie  s ą d u  w  te j  sp ra w ie , n a  cc 
d z is ia j po  p ro s tu  b r a k  n am  m ie js c a  i c z a sn  
Z a u w a ż y m y  ty lk o ,  ż e  p o sło w ie  k ra k o w s c y , pp  
R o t t e r  i P e te le n z , n ie  b r a l i  u d z ia łu  w  z je ź d z ie  
lw o w sk im , o k tó ry m  m ow a-

(Przyp. red.)

rzyszeń ze sztandarami, Sokoli, muzyka; Rada 
miejska z „żnpanem", Iwanem H r i  b a r e m ,  
na czele. Hribar trochę sztywny, ale sympaty­
czny. Komitet wita nas przez nsta swego nre- 
zesa, T r i 11 e r a. Za wszystkich uczestników 
dziękuje C h y l i ń s k i .  Mówi, z jaką radością 
spieszyliśmy wszyscy do Cnblany. „Chcieliśmy 
poznać kraj Słowieńców, bo ich samych juz od 
dawna kochamy. Ich ból jest naszym bólem, 
ich radość naszą radością*.

Uszykowano się w pochód. Uczestnikom 
zjazdu dziewczęta, biało ubrane, wręczały 
bukiety. — Muzyka zagrała „Hej Slovane!“ 
Doróżki i powozy zawiozły nas do przeznaczo­
nych dla nas siedzib w hotelach i domach pry­
watnych. Gościnność Słowieńców niezwykła.

Sama „bela Ljuhljana* jak Słowiency 
nazywają swoją stolicę przybrana uroczy­
ście w chorągwie i zieleń. Są flagi krajów- 
biało-zielone, narodowe czerwono-białe-niebie- 
skie. Wśród nich widać także czarpo-zółte, a 
nawet gdzieniegdzie pruskie barwy czarno-białe, 
bo Niemcy tutejsi urządzają sobie równocze­
śnie jubileusz jakiegoś stowarzyszenia śpiewa-

Zjazd obecny jest najliczniejszy ze wszy­
stkich dotychczasowych. Na poprzednie y
nas kilkudziesięciu, dziś jest stu i

S1QP o iak ó w  jest 18: Bieńkowski, Ostaszewski- 
Barański, Stasiak, Laskownicki (z zoną) i Rs. 
Jabłoński ze Lwowa; Chyliński. Prokesc , p ■ 
Zdziechowski, dr Koneczny, Alfred Szczepań­
ski, Włodz. Lewicki i Aleksander Karcz z Kra­
kowa; Danielak, Smólski, Inlender (z żoną) i 
Kwaszewski z Wiednia; Papieski 
Polska*) z Warszawy. Jest i ks. Stoi Jowski,
bardzo ożywiony. . n _ » __

Ru s i n ó w nadspodziewanie dużo. Są więc re- 
daktorowie „Hałyczanina*: Marków i Moncza- 
łowski; wiedeński korespondent teffo pisma, 
Szczawiński, znany p. Werhun, a także pp. 
Siokałow i Palmoi z Wiednia,

C z e c h ó w  po Słowieńcach najwięcej, prze­
szło 40, między nimi: posłowie Klofacz i Baxa, 
nadto redaktorzy Knfner, Cejnek, Hovorka, 
Benesz, Hej ret, Knechtl i t. d. Licznie repre­
zentowane są czeskie pisma prowincyonalne. 
Przybyła również depntacya „klubu czesko- 
slowanskego^z P r a g i .^  kU Matn8zem

D n i ą  na czele. HorbanWajansky tym razem

jede", F a b , ' i a  z
Dubrownika. . . T • , „

C h o r w a c k i m  uczestnikom przewodzi Ljnba 
Babicz-Sjalski, „chorwacki Sienkiewicz Jest 
także znany poeta, Tresicz-Pavicicz; przy y 
prezes chorwackiego Stowarzyszenia dzienni- 
karskiego, p. Arnold. .

Pań-uczestniczek było kilkanaście; oprócz 
wymienionych: panny Hovorkowna z Pragi i 
Pnlówna z Marcina Tnrczańskiego.

Koncert i komers.
W sobotę wieczór w wielkiej sali Narodne-

tro Domu odbył się wspaniały koncert drużyny 
go cmiu jL-ujp,; Smetana* z Pilzna cze- 
śpiewackiej wSDaniale, nic też dziwnego
skiego. Śpię ją . m podczas wystawy 

otrzymał ten chór pier- 
wsza nagrodę. P o iJ  ów chwycili za sycę  gdy 
Taśpiewali nam wcale dobrą polszczyzną: „Z dy-

T o  koncercie w sąsiedniej sali odbył się ko­
mers na którym i rezesi komitetu gospodar­
c z e j  dr T ń f i l e r  i dr L a m p e ,  powRali 
wszystkich uczestników. B axa podziękował imie­
niem Czechów. Mówił o postulatach narodowych 
Słowieńców (uniwersytet w Lnblanie). Przyp 
mniał, jak to przed kilkudziesięciu laty je e 
Słowieniec został przed sąd wojenny postawio- 
wiony, jako obwiniony o zdradę stanu dlatego, 
że narysował... mapę kraju słowieńskiego. Na­
rody słowiańskie nie po to istnieją, aby słu­
żyć innym; mają służyć tylko sobie samym. 
Na cześć prasy i narodn słoweńskiego wyc y- 
lił toast. ..

Dr O s t a s z e w s k i - B a r a ń s k i  m ó w iły

rozwoju narodowości słowlf “  ^  do dal- 
nadzieję, że obecny zjazd da nowy pę 
szego rozwoju stosnnków dzićnmk 
rodów słowiańskich. Dziękował za P 
zakończył:

2jazd 
dziennikarzy słowiańskich.

(Sprawozdanie własne „N. Reformy*).

Łubiana, 18 maja. 
(A. K.) Przybyliśmy tu wczoraj. Na peronie 

licznie zebrana publiczność, deleganye stowa-

K ra jin a  m ati 
W  swojetn zlati 
D raga , N aj żywi!

W e r h u n  zaczął mówić po małorusku. 
Wkrótce zrobiło mu się żal, że me mówi po 
rosyjsku, nie chcąc jednak tak odrazu tym 
zykiem zacząć, przemawiał dalej P>» słowie 
skn. W końcu jeanak mówił przecież językiem 
rosyjskim i w duchu panslawistycznym.

Odpowiedział mu Słowieniec ks. V i u c z- 
g a r ,  który podniósł, że panslawizm jest tylRo 
pod tym warunkiem dobrym, jeżeli poszczegól­
ne narodowości zachowają swoją odrębność.

G i a l s k i  pozdrowił Słowieńców imieniem 
Chorwatów.

D n l a  podniósł, że Słowacy zawsze sympa­
tyzowali ze Słowieńcami. Mówca wyraził -na­
dzieję, że wkrótce „geograficzna bliskość oży­
wi Słowian węgierskich*.

Zakończył przemówienia na tym komersie 
dr Włodz. L e w i c k i ,  który w myśl słów Kra­

sińskiego „Daj nain Boże dobrą wolę“ — ży­
czył, aby dobra wola panowała w stosunkach 
między słowiańskiemi narodami.

Obrady Zjazdu.
O godzinie 6 rano w niedzielę, zebrawszy 

się przed ratuszem, ruszyliśmy w pochodzie 
na górę zamkową, gdzie w tamtejszym kościół­
ku ks. Szaricz z Sarajewa odprawił mszę św. 
Stamtąd przez szczyt „Czeski Wierch*, skąd 
zachwycah smy się panoramą Lubiany i okoli­
cy, wróciliśmy się do „Mostnego domu*. Tu 
więczono nam szereg broszur i pism, wydanych 
w wspaniałej szacie na nasze powitanie nu­
mery „Slovenca“ i „Sloveusk. Naroda* i pię­
kne odznaki srebrne, wyobrażające pióro, — 
ozdobione niebieskiem winnem gronem i gra­
natem czeskim.

Zjazd zagaił prezes komitetu gospodarczego 
dr T r  i 11 e r. Prezesem wybrano Słowaka Mat- 
tnsza D n l ę  z Marcina Tnrczańskiego; wice­
prezesami Franciszka H o v o r k ę  z Pragi i 
Ljnbę B ab  i c za-G j a l  s k i eg  o z Zagrzebia. 
Sekretarzami wybrano: Bron. Laskownickiego 
ze Lwowa; Szczawińskiego (Rusina) z Wie­
dnia; Lwa Mazznrę (młodszego) z Zagrzebia i 
Coticza z Tryestn.

Prezes D u l a  imieniem wszystkich podzięko­
wał za wybór i poświęcił gorące wspomnienie 
zmarłym uczestnikom zjazdów dawniejszych, 
ś. p. M. Bałuckiemu, Horzicy i Zajączkowskie­
mu.

Burmistrz H r i b a r  powitał uczestników 
imieniem miasta Lubiany. Życzył, aby się speł­
niły kiedyś słowa Kollara, ,.Kto ty — ja 
Czech; kto ty — ja Rosyanm; kto ty — ja 
Serb; kto ty — ja  Polak. Nie chcę tego, dzia­
tki moje, powiedźcie: ja  Słowianin*.

Na wniosek prezydyum wysłano depesze do 
cesarza i ministrów Piętaka i Rezeka, poczem 
przystąpiono do porządku dziennego.

Słoudanskie Biuro korespondencyjne.
P. H r n b y ,  w zastępstwie Prokopa Gregra, 

referował o s ł o w i a ń s k i e m  B i u r z e  ko- 
r e s p o n d e n c y j n e m .  Wspomniał, że rzecz 
ta traktowana już była na poprzednich zja­
zdach. Wniosek o utworzenie w zasadzie do­
brego biura uchwalono już na zjeździe w Kra­
kowie wraz z dodatkiem rtlak tora  Konopiń­
skiego o bezpośrednie poł»£7pnie telefoniczne 
Krakowa z Pragą. Od zjazdu tego jeunak 
prace przygotowawcze około wprowadzenia 
biura tego w czyn, nie wiele postąpiły na­
przód. Czesi pomyśleli tylko o składkach na 
ten cel i złożyli 10.000 K. Referat kończy się 
wezwaniem, aby dziennikarze i 'nnych naro­
dowości zakrzątnęli się około składek, a wtedy 
sprawę słowiańskiego Biura korespondencyjne­
go łatwo będzie można rozwiązać.

W e r h u n  zapytuje, co w tej sprawie uczy 
niło prezydyum poprzedniego zjazdu, czy po 
rozumiewało się w tej mierze i  ministrem spr

WCbnt i nńysCk i przedstawia, ż« Prezydk̂ “ nPk°n
przedniego zjazdu ^  “ f ^ ^ e c n e  filie rzą- 
zadnego mandatu; podnosi, ze u „trhv
dowego Biura korespondencyjnej P . y.
udzielać dziennikom bliższyc b wi*
cia narodów słowiańskich. r^Unwee-o

S m ó l s k i  nie s j t a
B iu ra  k o r e s p o n d e n c y jn ą 0 sp °  i j n w n r k a, r ,  ... r , B n o n r l C Z ,  u  o  W O r  b  d,

Mówili potem P a g ^ $ ’0 w s k i  zgłosił 
K l o f a c z ,  poczem ceutralnem
rezolncyę, d»maKaJ ^ S ndencyjnem w Wie- 
rządowem Biurze ,edstawiciele wszystkich 
dniu znajdowali się przeu.u**v
słowiańskich narodów. , „ aby wybrać ko-

R a d i c z  i Słowi nca,
misyę, zło^on^  ̂ „raff wewnętrznych ka- 
którzyby od mimst; P dawania dziennikom
tegorycznie zaż^  którym dzienniki te
depesz w tym języka, w ^ j
są redagowane. Żylińskiego wszystkie re-
zń lńcy^przekas ino zawiązać się mającemu 
^Związkowi* słowiańskich stowarzyszeń dzien­
nikarskich.

Związek słowiańskich stowarzyszeń dziennikar- 
” ‘ skich“. — Kursa dziennikarskie.

H o v o r k a  zawiadamia, że statuty Związku
dowi-Ankick stowMzyszen ^ ló n n jk a i^ ich  zo-
stały uż zatwierdzone przez ministra spraw

WTrTewodnichżący D u l a  z radością stwierdza 
. z inz daleko postąpiła, że dziś
5  odbyć Pierwsze w .,„e
r    ,
W ^ h f n  ubolewa, że, w - yśl statutu do yv e r  u u u kQ czionkowie iSt.nie-
Związkn na e dziennikarskich; ponieważjących stowarzyszeń uzieUe^i^ polgkje .
istnieją tylko gł0wieńcy i inni do Związ- skie, przeto Rusmi, Słowieuoy
ku należeć nie będą i Szczepań-Po przemówieniach Chy ^
skiego sprawozdanie o za kie rezolncye
przyjęto do wiadomość . wni0skiero
uchwalono wraz z następują y ydział

„Związku , a y 7 najprędzej posiadał sto- 
^ s S T t l S  któreby przystą-

P1R a d i ’fzWprzedstawia, jak ważną jest rzeczą,

aby dziennikarze słowiańscy poznawali zwy­
czaje, język i literaturę innych słowiańskich 
narodów. |  Byłoby tedy wskazanem. aby w po­
szczególnych stolicach słowiańskich urządzane 
bywały kolejno kursa dziennikarskie, na któ­
re by przyjeżdżać mogli na krótki (kilkutygo- 
gniowy) kurs dziennikarze pobratymczych na­
rodów. Kursa takie odbywałyby się kolejno 
w Krakowie, Lwowie, Pradze, Lnblanie, Za­
grzebiu i w Wiedniu, w tak zwanych „mar­
twych sezonach* (w czerwcu, lipen lub sier­
pniu). W tym duchu zgłasza nmwca rezolncyę, 
przekazującą rzecz „Związkowi* z tą wska­
zówką. że pierwszy taki kurs dziennikarski 
odbyłby się w Pradze. (Brawa).

Uchwalono bez dyskusyi.

Zerwanie stosunków ekonomicznych. — Powszech­
na Macierz słowiańska.

Następnie dr Preiss (z Pragi) referował o 
potrzebie popierania przez prasę słowiańską w 
Anstryi usiłowań, dążących do nawiązania sto­
sunków ekonomicznych między narodami sło­
wiańskiemi monarchii. Mówca domagał się sta­
nowczego z e r w a n > a  s t o s n n k ó w  z Niem­
c a mi .  Na licznych przykładach przedstawia 
mówca, jakio dla narodów słowiańsKich wyni­
kną z tego korzyści, gdy nawiążą między so­
bą stosunki pod względem ekonomicznym.

Prezes D u l a  podziękował drowi Preissowi 
za znakomity referat.

W e r h u n  podnosi, jak wielką wagę ma re­
ferat dra Preissa z tego już powodu, że wśród 
dziennikarzy tak mało jest takich, którzyby 
jasny i uobry pogląd mieli na sprawy ekono­
miczne. Mówca zgłasza rezolncyę, domagającą 
się, any na każdym zjeździe dziennikarzy sło­
wiańskich wygłoszony był jakiś odczyt o sto­
sunkach społecznych i ekonomicznych narodów 
słowiańskich.

Uchwalono.
W łodzimierz L ew  i c k i podnosi, że idea 

zbliżenia się Słowian nie jest nową. Słowień- 
ski poeta Yodnik, chorwacki Gundnlicz, nawo­
ływali do łączenia się Słowian. I Mickiewicz 
jako profesor „Collńge de France* wypowie­
dział, że narody słowiańskie się zbliżą. — Pu­
szkin, acz w innych niż Miczkiewicz znajdował 
się warunkach i inaczej na rzecz patrzył, tak­
że to samo wypowiedział. Kolar wołał: „Dla­
czego wy Słowianie jesteście gnnśni i nie* po­
kochacie się ?“ Ci wszyscy poeci w lnźnym z 
sobą byli związku, każdy Apiewał osobno — 
a przecież idea bndziła się. Tej idei powinniś­
my tedy szukać u wszystkich poetów słowiań­
skich, którzy natchnienie brali z ludn, którzy 
prawdziwie po słowiańska myśleli. Mówca są­
dzi, że dla idei tej zbliżenia się Słowian do 
siebie, najlepiej przyczyni się utworzenie pow­
szechnej Macierzy słowiańskiej. Fundusze na­
leży zbierać drogą składek. Mówca zgłasza na­
stępującą rezolncyę:

„IV. Zjazd dziennikarzy słowiańskich, skła­
dając hołd wieszczom Słowiańszczyzny, którzy 
uznawali wielkie znaczenie idei słowiańskiej, 
wyraża przekonanie, że głównera zadaniem pra­
sy słowiańskiej jest stałe i systematyczne za­
znajamianie czytelników z życiem muysłowein, 
kulturalnem i politycznem narodów słowiań­
skich. W tej myśli IV. Zjazd zaleca bezzwło­
czne utworzenie „Powszechnej Macierzy Sło­
wiańskiej*, której celem będzie wydawanie i 
rozszerzanie tanich i popularnych dziełek o ży­
ciu, dziejach i literaturze narodów słowiań­
skich*.

Dr B a x a  zgłasza wniosek, aby tę sprawę 
przekazano osobnemu wybrać się mającemu ko­
mitetowi.

G a b r s z c z e k  sprzeciwia się wnioskowi 
Baxy, i oświadcza się za tem, aby rezolncyę 
dra Lewickiego przekazać wydziałowi „Zwią­
zku*.

Wniosek Gabrszczeka uchwalono z popraw­
ką ks. Stojałowskiego, aby zadecydowano o tem, 
gdy wszystkie narodowości słowiańskie mieć 
będą stowarzyszenia dziennikarskie.

Koncesye na biura korespondencyjne. — Obraza 
dziennika. — Zaniknięcie Zjazdu.

Dr L a m p e  przedstawił znane rozporządzę' 
nie ministeryalne, mocą którego biura kore­
spondencyjne mogą odtąd być prowadzone je­
dynie na podstawie koncesyj.

Uchwalono domagać się, aby rząd zniósł swo­
je rozporządzenie.

V e j v a  r a  z Pragi przedstawił znany wy­
rok najwyższego trybunału, mocą którego 
dziennik jako taki nie może zostać obrażo­
nym.

Uchwalono najgoręcej zaprotestować prze­
ciwko takiemu stawieniu kwestyi.

Po wyczerpaniu porządku dziennego R a 
d i c z zgłosił wniosek o poczynienie kroków, 
aby zjazdy mogły się odbywać także w Słowa- 
cyi i Chorwacyi na Węgrzech. Dlatego mówca 
sądzi, że należy wprost uchwalić, że przyszły 
zjazd w r. 1903 odbędzie się w Św. Marcinie 
Tnrczańskim lub Zagrzebiu. Po przemowach 
pp. D u l i ,  H o v o r k i  i innych uchwalono: 
„Przyszły zjazd odbyć się ma w pierwszym 
rzędzie na terytoryum C h o r w a c y i ,  w dru­
gim na terytoryum S ł o w a c y i , a gdyby to 
się okazało niemożliwem, wtedy w P  i 1 z n i e 
c. z e s k i e m. Sprawą tą  zajmie się przyszły 
Wydział związku dziennikarzy słowiańskich*

Prezes D u l a  dziękuje miasta Lnblanie i jej

burmistrzowi za serdeczne przy jęcie; zgłasza 
wniosek, przyjęty oklaskami, aby na ręce pre­
zydentów tych miast, gdzie dotychczasowe 
zjazdy się odbywały, a więc P r a g i ,  K r a ­
k o w a  i D u b r o w n i k a ,  wysłać depesze z 
pozdrowieniem; dziękuje uczestnikom za spo­
kojne i rzeczowe obrady, poczem IV. zjazd 
dziennikarzy słowiańskich ogłasza za za­
mknięty.

Dziś po połndnin miało się odbyć walne 
zgromadzenie delegatów słowiańskich Stowa­
rzyszeń dziennikarskich (1 polskie, 3 czeskie, 
1 chorwackie). Władze jednak sprzeciwiły się 
odbyciu formalnego zgromadzenia z tego po­
wodu, że jeszcze nie nadeszło na piśmie roz­
porządzenie ministerstwa, zatwierdzające sta­
tuty nowego stowarzyszenia. Ponieważ jest 
rzeczą wiadomą, że statuty te uzyskały za­
twierdzenie ministerstwa spraw wewnętrznych, 
przeto telegrafowano w  tej mierze do Wiednia. 
Jeżeli nadejdzie odpowiedź, wtedy zgromadze­
nie odbędzie się jntro; jeżeli nie — delegaci 
za parę tygodni zbiorą się na zgromadzenie 
w WieJniu.

K m g n l n c r i  „Nowej to W .
Lwów, 19 m aja.

(Jubileuszowa wystawa 1 Dwarzyoiwa polirechnlcznege. — 
Jubileusz Rybkowekiego. — Strejk w politechnice).

Z jazd techników  we Lw ow ie i dw ie w ystaw y 
na placu daw nej w ystaw y k ra jow ej za jm u ją  dzi­
s ia j najw ięcej uw agę Lwow a.

O tw arta  w pałacu sz tuk i w ystaw a T ow arzystw a 
politechnicznego p rzedstaw ia  się w cale udatn la . Z a ­
nim szczegółowy je j o trzym acie o p is , posp ieszna  
zapoznać W as  z je j ogólnym rozkładem .

P ię k n ą , w huculskim  rodzaju  w ykonaną bram ą, 
wchodzi się n a  plac przed paw ilonem  w ystaw y, —
Z w estybulu  przechodzi się n a  praw o do w ystaw y  
p rac  członków T ow arzystw a politechnicznego. Ob- 
szorna, d ługa sala, podzieloną je s t  n a  k ilk a  ubika- 
cyj, i ta k  w pierw szej m ieszczą się p rze jrzyśc ie  i 
pouczająco zestaw ione ry sunk i i ap a ra ty  gazow ui 
lw ow skiej i kołom yjskiej, oraz zajm ujący przeg ląd  
rozw oju św ia tła  gazowego (szczegóły omówimy w sze­
regu  spraw ozdań z poszczególnych działów), dalej 
widzim y prace urzędu budowniczego m iasta  Lw o­
wa. p lany kanalizacy l i z e s ta w ie n ie , dające o b ra i 
a rządz**" a  lw ow skich w odocltgow . W  ostatn im  
p rzedziale  n rz ą d ilta  w ystaw ę miej oka. cen tram a  
stacya  e lek tryczna. — Szereg  ub ikscyj n a  lewo 
od w estybnln mieści rów nież prace naszych  in ży ­
nierów , jak  w ydaw nictw a, b roszury , plany, sp ec ja ln ą  
w ystaw ę dróg i mostów, oraz b iu ra  kolejow ego 
W ydzia łu  krajow ego, a  dalej d epartam en tu  tech n i­
cznego nam iestn ictw a. In te re su ją c ą  je s t  k a rt:, p la ­
styczna T a tr , n a  k tó re j zaznaczono chorągiew kam i 
sporne te ry to rynm  przy M orskiem Oku.

W ie lk ą  halę  środkow ą w ypełniły okazy przem y 
słu  artystycznego  , przew ażnie  m e b li, w ykonanych 
z snbtelnem  poczuciem form  i barw  oraz w ystaw y 
dekoratorów  i p rac  w dziedzinie h a f tu , koronek, 
kilim ów  oraz robót kobiecych stow arzyszen ia  P racy  
kobiet.

Z hali środkow ej wchodzi się n a  lewo do sali, 
nad wejściem której w idnieje nap is: „W ynalazk i 
polskie*. Z ajm ują  one praw ie w szystk ie u b ik ac je  
po lew ej stron ie  gm achn. —  N astępna sa la  mieści 
w ystaw ę nowości z dziedziny w e te ry n a ry i, farm a- 
cyi, e lek tro terap ii i hygieny. —  Salo środkow e po 
praw ej stron ie  w ypełn ia ją  prześliczne okazy k ra jo ­
wych szkół p rrem ysłow ych: sto larsk ie , ślu sarsk ie , 
koszykarskie, tkack ie , koronkarskie, ceram iczne, da­
lej sz k ia n tw o  arty styczne , szkło i porcelana deko­
row ane farbam i, boczne z&ó salo zapełnione Bą p r a ­
cami naszych arch itek tów .

W ystaw a, ja k  w szystk ie  je j siostrzyce n a  całym  
św iecie, w dnin o tw arcia  n ie by ła  g o to w ą , a w ieie 
działów  oczeknje uzupełn ien ia .

R ek to ra t politechniki ogłasza piBmo, w zyw ające 
słuchaczów  do zan iechan ia  s tre jk u

„P p . słnchacze —  pow iedziano w odezw ie — 
sta jąc  w obronie rzekom o zagrożonych p raw , chw y­
cili się środków  niezgodnych z przep isam i akade- 
mickiem i, a  n aw et ci pp. słuchacze, k tó rzy  w ystę ­
pow ali w im ien ia  m łodzieży politechnicznej, odnie­
śli Bię do re k to ra  i  g ro n a  profesorów  z pism am i, 
nw łaczającom i w w ysokim stopniu pow adze tych  
w ładz akadem ickich. G rono profesorów  chce w ie­
rzyć, żo zmowne opuozczenle w ykładów  nastąp iło  
ty lko w skutek  b rakn  rozw agi ze s tro n y  m łodzieży, 
k tó ra  może n ie  zdajo sobio z tego sp raw y , ile 
szkody tak ie  postępow anie p rzynosi przodew szyst- 
kiom je j Bamej, a  dalej krajow i, k tó ry  m a praw o 
spodziewać się w iele po je j p rzyszło j działalności 
To też  grono profesorów  żyw i nadzie ję , że  pp. słu ­
chacze, pomni swoich obowiązków akadem ickich  
pow rócą odtąd do norm alnej p racy , tem  b a rd z ie j’ 
żo w edług ośw iadczenia, k tó re  p. re k to r  złożył gro- 
nn profesorów , z w r ó a i ł  s i ę  j n ż  p r z e d  k i l -
k a  d n i a m i  d o  m i n i s t e r s t w a  o z n i e s i o -
n i e  z a r z ą d z e n i a  z 15  l n t e g o  b. r. "W koń­
cu greno  profesorów  p rze s trzeg a  pp. słuchaczów  
przed em ninem i następstw am i, jak ie  dalszo zmowne 
n.euczęszczanio n a  w ykłady  m usiałoby pociągnąó za

Czy ta  odezw a okntok odniosio, —  zobaczym y 
w najbliższych  dniach.

B an k ie t na  cześć ju b ila ta  prof. R y b k o w e k l e -  
g o  odbył się w czoraj w K ole lite rack iem , przy 
udziale przoszło 6 0  oeób. Im ieniem  K oła w zniśeł 
pierwozy to a s t na  cześć ju b ila ta  se k re ta rz  p. M. 
R o l l e ,  z kolei toastow ali: p rezes „Z w iązku a rty -
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stów  i a rch itek tó w " p. R a w s k i ,  prezes Tow. 
sz tu k  p ięknych  prof. A n t o n i e w i c z ,  oraz a r ty ­
ści m alarze : S o z a ń s k i  i prof. H a r a s i m o ­
w i c z .  W szyscy  wymownie podnosili w ybitne za­
sługi, jak ie  d la  sz tuk i polskiej położył czcigodny 
ju b ila t. Z kolei do głębi w zruszony odpow iadał prof. 
R ybkow ski. W  czasie ban k ie ta  weszło na salę około 
2 0  gości zam iejscowych, członków  obecnego z jazdu  
techników , k tórych zdrow ie w zniósł sek re ta rz  p. 
R olle. O dpowiedział p. L abniew icz z W arszaw y , 
zaznaczając, że z p raw dziw ą radością p rz y łą c z a ją  
się W arszaw iacy  do objaw ów  aznau ia , sk ład an y ch  
profc R ybkow skiem u, k tórego prace dobrze są  zn a­
ne i bardzo cenione w K ró lestw ie.'

J a k  wiadomo, rów nocześnie o tw arto  zbiorow ą w y ­
staw ę dzieł R ybkow skiege, k tó ra  pow szechne obu­
dzą zajęcie.

Uroczystości koronacyjne
w Madrycie.

W sobotę, dnia 17 b. m., odbyła się w Ma­
drycie koronacya, a właściwie — jeżeli chodzi
0 ścisłość — uroczystość złożenia przez króla 
Alfonsa X III przysięgi na konstytucyę. W wi­
gilię tego dnia dziennik urzędowy ogłosił pi­
smo odręczne kiólowei-regentki do prezydenta 
gabinetu Sagasty, które między innemi powia­
da: „Nadszedł obecnie czas złożenia regencyi. 
Czuję szczerą potrzebę podziękowania narodo­
wi hiszpańskiemu za wiernopoddaństwo, któ- 
rem odznaczały się wszystkie warstwy ludno­
ści; spodziewam się też, że naród zawsze wy­
trwa w wierności dla młodego króla". Wkońcu 
poleca królowa regentka syna opiece Boga i 
wyraża pragnienie, aby udało mu się zapewnić 
powodzenie swemu narodowi, nad którym obe­
cnie rządy obejmuje.

Uczucia lojalności, nie mówiąc już o.„wier- 
nepoddańczości", w ostatnich czasach skutkiem 
rządów reakcyjnej kliki ucierpiały wielce i 
Alfons, chcąc „zapewnić powodzenie swemu 
narodowi", będzie musiał w przyszłości z całą 
energią przystąpić do reform na wszystkich 
polach państwowego organizmu.

Już wczesnym rankiem tłumy publiczności 
zgromadziły się na ulicach i placach Madrytu, 
a prześliczna pogoda zapowiadała, że uroczy­
stości odbędą się z wyczerpaniem całego pro­
gramu.

Około godziny 9 rano zabrzmiały tony po­
budki przed pałacem królewskim. Młodziutki 
Alfons z matką reerentką i siostrami ukazał 
się na balkonie, witany przez tłum okrzykami
1 oklaskami.

Kulminacyjnym punktem uroczystości był 
ak t złożenia przysięgi przez króla, który w 
tym celu udał się do sali posiedzeń Izby de­
putowanych, gdzie zgromadzili się już deputo­
wani i senatorowie, obcy książęta, dyplomaci 
i nadzwyczajni posłowie. Król zasiadł na tro­
nie i dał znak, ażeby członkowie obu Izb ró­
wnież usiedli; reszta zgromadzonych stała. — 
Wtedyv prezydent Izby wyszedł na stopnie tro- 
na i prosił króla, ażeby złożył przysięgę. Król 
odpowiedział: „Przysięgam wobec Boga na e- 
wangelię, że będę szanować konstytucyę i u- 
stawy".

Następnie wyruszył pochód do kościoła św. 
Franciszka el Grandę. — Po drodze tworzyło 
szpalery wojsko i nieprzejrzane tłumy ludno­
ści. Król wstąpił do kościoła pod baldachinem, 
niesionym przęz sześciu księży i udał się przed 
tron. Za nim postępowali dwaj kardynałowie 
i około 30 biskupów. — W obecności obcych 
książąt, posłów, senatorów i deputowanych od­
śpiewano „Te Deum". Na galeryach znajdo­
wało się wiele dam, publiczności jednakże nie 
wpuszczono do kościoła.

Z kościoła powrócił król do pałacu i tam 
odbywał się dalszy ciąg uroczystości w kole 
dygnitarzy i uprzywilejowanej garstki ludzi.

Ow „dzień królewski" został zamącony przy­
krym wypadaiem, a mianowicie zamachem na 
króla, dokonanym przez człowieka widocznie 
obłąkanego. Zanim orszak królewski dostał się 
do Izby, jeden z sekretarzy przystąpił do pre­
zydenta i szepnął mu coś do ucha. Prezydent 
zbladł, a wtedy sekretarz odezwał się głośno: 
„Niech się pan uspokoi. Jakiś złoczyńca lub 
obłąkany usiłował wykonać zamach na króla, 
ale zamiar się nie udał".

Telegramy rozmaicie przedstawiają przebieg 
zamachu. I tak, wedłng doniesienia „Agencyi 
Fabry", podczas jazdy króla do parlamentu, 
jakieś indywiduum zbliżyło się do powozu kró­
la , wznosząc kapelusz do góry i machając 
nim. — Nie tak niewinnie przedotawia sprawę 
zamachu telegram rzymskiego pisma „Giornale 
dTtalia". Król, jadąc do „kortezów", przybył
właśnie na koniec ulicy Calle Mayor, gdy padł 
strzał, który nikogo atoli Die zranił. Królowa 
matka wydała rozpaczliwy okrzyk i rzuciła
się na syna, chcąc go osłonić. Król pozostał 
zupełnie spokojny. Sprawcę zamachu uwięzio­
no. — Według depesz, które nadeszły do Ber­
lina w sobotę wieczorem, miał to być anar­
chista.

Nazajutrz, to jest w niedzielę, rozesłała 
„Agencya Fabry" telegramy, wedle których 
sprawca zamachu nie miał przy sobie SaJnej 
broni. Znaleziono przy nim poemat, poświęco­
ny infantce Maryi Teresie. Na policyi stwier­
dzono, że jest obłąkanym. Nazywa się Josó
Puig, liczy 23 lat życia i pochodzi z Creril-
lente, w prowincyi Alicante. Podczas śledztwa 
zeznał, że chciał prosić o rękę infantki Maryi 
Teresy. Publiczność poturbowała go trochę. 
Jeden z komisarzy policyi opowiadał, że Puig 
chciał otworzyć w chwili, gdy go aresztowano, 
drzwi powozu królewskiego.

Policya stwierdziła dalej, że Puig był da­
wniej kelnerem w jednym z hoteli madryckich 
i wtedy rzucił pewnego razu do powozu kró- 
lowej-regentki bukier. Wydalony ze służby, 
został zabrany przez rodzinę do miejsca uro­
dzenia, skąd we czwartek przybył do Ma­
drytu.

Inną, poważniejszą wiadomość podają dzien­
niki madryckie, donosząc, że w Madrycie od­
kryto spisek anarchistyczny i znaleziono 9 
nabojów dynamitowych, które celem zbadania 
oddano do laboratoryum wojskowego. Pomiędzy 
anarchistami, których uwięziono, znajduje się 
słuchacz medycyny, stolarz, zecer i murarz.

Według depeszy „Agencyi Fabry" uwięziono

sześciu anarchistów, pomiędzy nimi niejakiego 
Gabryela Lopeza, urzędnika towarzystwa ase­
kuracyjnego. W pomieszkaniu jego znaleziono 
pakiet z nabojami dynamitowemi. Lopez o- 
świadczył, że pakiet ów otrzymał od innego 
anarchisty z rozkazem, ażeby jeden nabój 
wrzucił do powozu. Wszyscy uwięzieni wcale 
się nie zapierają, że są anarchistami.

Oto przebieg uroczystości koronacyjnych 
z epizodami pobocznemi, wcale nie pożądanemi. 
Dodać tylko należy dla dokładności, że król 
wydał tradycyjną proklamacyę do narodu hi­
szpańskiego, a dziennik urzędowy ogłosił jego 
przemowę do armii i marynarki.

XVIII Walne Zgromadzenie T o w a rzy­
stwa nauczycieli szkół w yższych.

K r a k ó w , 19 maja.
W auli uniwersytetu Jagiellońskiego zgro­

madzili się w niedzielę (dnia 18 b. m.) ucze­
stnicy i członkowie Towarzystwa nauczycieli 
szkół wyższych, aby obradować naa wnioska­
mi, przedłożonemi przez wydział. Między obe­
cnymi dostojnikami zauważyliśmy p. delegata 
Fedorowicza, prezesa Akademii hr. Tarnow­
skiego, posłów Rottera i dra Petelenza; człon­
ków Towarzystwa zgromadziło się przeszło 60 , 
przeważnie miejscowych; udział zamiejscowych, 
prócz grona gimnazyum bocheńskiego, bardzo 
słaby. v.

Jako gospodarz domu, powitał zgromadzo­
nych prorektor dr M. J a k u b o w s k i ,  poczem 
prezes Towarzystwa dr K a l i n a  w dłuższem 
i ciepłem przemówieniu skreślił działalność To­
warzystwa w roku ubiegłym, przedstawił wnio­
ski, zgromadzeniu do obrad przedłożone, i za­
gajając Walne Zebranie, powołał na sekreta­
rzy pp. Reitera i Śnieżka.

Imieniem wydziału sekretarz Towarzystwa 
prof. C. Lachowski umotywował uczczenie za­
sług dra A. M a ł e c k i e g o  przez zamianowa­
nie go honorowym członkiem Towarzystwa. — 
Obecni przyjęli wniosek oklaskami, a przewo­
dniczący, skonstatowawszy jednomyślność, we­
zwał sekretarza do złożenia sprawozdania z 
czynności Towarzystwa. Skoro jednak Zgroma­
dzenie (na wniosek p. Makaruszki) postano­
wiło uwolnić od czytania sekretarza i admini­
stratorów, ponieważ drukowane sprawozdanie 
członkowie mają w rękach , przystąpiono do 
wyboru komisyi kontrolującej (prof. Kosowicz, 
Kaj. Kosiński i Dzinrzyński), a następnie do 
pierwszego wniosku w s p r a w i e  r e f o r m y  
w y c h o w a n i a  f i z y c z n e g o ,  który uzasa­
dniał w niezwykle gruntownym wywodzie dr 
Eug. P i a s e c k i .

W dyskusyi zabierali głos: dr W a s u n g  
(imieniem Koła krakowsuiego), ks. J  e ż, prof. 
M a k a r u s z k a ,  dr J o r d a n ,  prof. V e t u -  
l a n i ,  poczem posiedzenie przerwano o godz. 
t 1/* P° poł.

Wkrótce po 4 godzinie po południu podjęto 
na nowo dyskusyę nad wnioskami dra Piase­
ckiego. Przemawiali p. Z a g r o d z k i  (inspektor 
okręgowy z Nowego Sącza), dr K a r b o w i a k ,  
ponownie ks. J e ż  i dr W a s u n g ,  a nakoniec 
referent, poczem znaczną większością głosów 
przyjęto wnioski wydziału z poprawkami Koła 
krakowskiego i p. Zagrodzkiego w następują- 
cem brzmieniu:

I. W aln e  zgrom adzenie poleca w ydziałow i prosić 
w ładze:

1 . o przed łużenie  czasu, przeznaczonego na p rze r­
wy m iędzy lekcyam i, do 5 0  m inut i rozk ład  jego  
tak i, aby  po każdej lekcyi by ła  p rzerw a  i żeby 
p rzerw y  te w zrasta ły  ku  końcowi nauk i;

2 . o rozk ład  czasu, pośw ięconego gim nastyce, na 
4 lekcye 1j3 godzinne;

3. o zm ianę p łacen ia  1 korony przez uczniów  
na zabaw y, a płacenie zabaw  z kusy państw ow ej, 
tak , aby g ry  mogły być prow adzone nie sezonowo, 
ja k  dotąd, lecz przez cały  rok, o ile k lim at ze­
zw ala;

4. o przypom nienie zarządom  szkół rozpo rządze­
nia m in is ters tw a z r. 1 8 9 3 , norm ującego za jęc ia  
szkolne i domowe uczniów  w dniu  zabaw  i dnie 
następne i og ran iczen ia  m ate ry a łu  naukow ego;

5 o zrlecen ie  częstszego, niż dotąd odbyw ania 
lekcyi geog rafii i h is to ry i n a tu ra ln e j na  w ulnem  
pow ietrzu.

II . W alne  zg rom adzenie  poleca w ydziałow i w y­
jed n an ie  u w ładz:

1. Z asięgania  dezydującej opinii lek arsk ie j co 
do w arunków  hygienicznych sal g im nastycznych i 
boisk szkolnych tak  p rzed  za tw ie rdzen iem  planów , 
ja k  przed oddaniem budynku szkolnego do u ży tku ;

2 . w y sta ran ie  się o po trzebne te ren y  do zabaw  
i w ypracow ania ustaw y (na wzór A nglii), ch ron ią ­
cej je  p rzed przeznaczeniem  na in n e  cele;

3. oddan ia  wojskow ych placów m nsztry  do uży­
tk u  d la  g ie r młodzieży.

I I I . W aln e  zgrom adzenie poleca w ydziałow i wy 
jed n an ie  u w ładz rew izy i p lanu  i in strukcy i, obo­
w iązujących obecnie w nauce g im nastyk i. R ew izyi 
te j dokonać w inna kom isya nankow a z odziałem  
lekarzy  i fizyologów , ja k  to ju ż  sta ło  się we F ran - 
cyi, B elg ii i D anii.

IV . I ,  W a ln e  zgrom adzenie poleca w ydziałow i 
uproszenie w ładz:

a) o u rządzan ie  kursów  g ie r szkolaych dla nau ­
czycieli;

b) o k reow anie posad docentów  w ychow ania f i­
zycznego przy  u n iw ersy te tach  d la  uży tku  k an d y ­
datów  na  nauczycieli, oraz na lekarzy  szkolnych;

c) o poddanie ćw iczeń cielesnych m łodzieży i 
w szelkich  urządzeń słnżącycb im —  kon tro li le ­
k a rsk ie j. Po trzebnym  do tego celu je s t  s ta ły  re fe ­
re n t d la  spray zdrow otnych w R adzie szkolnej 
k ra jo w e j, o raz  lekarze  szkolni;

2) w alne zgrom adzenie w yraża  Drzekonanie, że 
pożądaną je s t  rzeczą, aby k ie ru jący  zabaw am i nau ­
czyciele tw orzy li z przyzw oleniem  w ładz organiza- 
cye (kółka) w śród m łodzieży, m ające na celu u p ra ­
w ianie  zabaw .

V. W alne  zgrom adzenie poleca w ydziałow i ndać 
się do w ładz z p rośbą :

1 . o zm ianę k ro ju  m undurów  szkolnych, odpow ia­
d a jącą  wymogom hygieny;

2 . o popieranie popu laryzow ania w iadomości z hy ­
g ieny  u uczniów , ich rodziców  i opiekunów  drogą 
w ykładów , książek, broszur, pism ułotnyeh rozda­
w anych przy  w pisach i t. p.

Z kolei przystąpiono do punktu VII., a mia­
nowicie do wniosków wydziału w s p r a w i e

n a u k i  h i s t o r y i  l i t e r a t u r y  p o w s z e ­
c h n e j  w gimnazyach i szkołach realnych. — 
W zastępstwie nieobecnego referenta dyr. Fr. 
Próchnickiego odczytał referat dr B. Mańkow­
ski, poczem rozwinęła się dyskusya, w której 
brali udział prof. Habura, dr Nitsch, inspektor 
Zagrodzki. prof. Łopuszański, Makaruszko, Flis, 
Kopia. W głosowaniu przeszły wnioski wydzia­
łu Towarzystwa w następującem brzmieniu:

I. W a ln e  zgrom adzenie w yraża przekonanie, że 
tak  celem u ła tw ien iu  m łodzieży szkolnej szerszego 
i głębszego w ykształcenia  wogóle, jak o też  dla uzu­
pełn ien ia  i pogłębienia nauk i h is to ry i li te ra tu ry  n a ­
rodow ej po trzebną je s t rzeczą, ażeby młodzież n a ­
by ła  w ażniejszych wiadomości z h is to ry i li te ra tu ry  
pow szechnej i poznała najce ln iejsze u tw ory  lite ra ­
tu ry  innych narodów .

W  tym celn należy:
a) zw racać uw agę na w ażniejsze szczegóły z dzie 

jów  li te ra tu ry  pow szechnej,
aa) przy  nance h is to ry i li te ra tu ry  narodow ej,
bb) p rzy  nauce h is to ry i pow szechnej,
cc) po części przy nauce h is to ry i li te ra tu ry  n ie­

m ieckiej;
b) dostarczać młodzieży do czy tan ia  arcydzieł l i ­

te ra tu ry  pow szechnej w dobrych przekładach;
c) daw ać uczniom sposobność zużytkow ania tej 

lek tu ry  w w ypracow aniach domowych i wolnych 
w ykładach.

II . W alne  zgrom adzenie w yraża przekonanie, iż 
bardzo pożądane je s t u tw orzenie  na  uniw ersytecie 
ka ted ry  h isto ry i li te ra ta ry  pow szechnej i poleca 
w ydziałow i T ow arzystw a, ażeby w tej spraw ie wniósł 
prośbę do W ysokiego c. k. m in is te rs tw a  w yznań i 
ośw iaty.

Po przedstawieniu i umotywowaniu przez 
prof. dra K. W o j c i e c h o w s k i e g o  wnio­
sków wydziału w s p r a w i e  b i b l i o t e k  i 
c z y t e l ń  d l a  m ł o d z i e ż y  w s z k o ł a c h  
ś r e d n i c h ,  przewodniczący odroczył dyskusyę 
na dzień następny, ponieważ pora była już 
spóźniona.

W poniedziałek 19 b. m. rozpoczęło się po­
siedzenie trzecie po godzinie 9 przed połu­
dniem. W dyskusyi nad wnioskami w spraw ie 
bibliotek, niezmiernie ożywionej, brali udział: 
prof. Śnieżek, Zawiliński, Sędzim r, dr Zathey, 
Lachowski, Jurkowski, poczem przez głosowa­
nie nad każdym punktem wniosku z osobna 
przyjęto wnioski wydziału z poprawkami Koła 
krakowskiego. Wnioski te opiewają:

W alne zgrom adzenie w yraża przekonanie:
1) że czy teln ie polskie d la  m łodzieży nie są  w 

przew ażnej ilości zakładów  średnich  zaopatrzone 
należycie w książki. G rona pow inny z w łasnych 
dochodów zak ładu  przeznaczać znaczniejsze kw oty 
na zaknpno książek do czyteln i, a w raz ie  potrze­
by udać się do Rady szkolnej z prośbą o w yje­
dnanie odpow iedniei dotacyi od rządn ;

2) że byłoby pożądane, aby książek  do czytania 
nie w ypożyczał uczniom jeden  nauczyciel w całym 
zakładzie, lecz czynuość tę  pow inni spełn iać dw aj 
nauczyciele, jed en  dla k las niższych, d ru g i dla 
w yższych ;

3) że książki powinny być podzielone na  dwa 
główne działy  d la  klas niższych i w yższych;

4) że książk i z czytelni dla m łodzieży mogą w y­
pożyczać uczniow ie w szystkich klas, nie w yłączając 
pierw szej, i że odmawianie uczniom tego p raw a 
w ypożyczania należeć ma do w yjątków , w zględam i 
pedagogicznem i um otyw ow anych;

5) że należy stwoi^yć kanon książek  stosow nych 
dla młodzieży s z k ó ł  średnich; kanon ten pow inien 
być z biegiem  l®t uzupełniany i na  w niosek gron 
nauczycielskich rozszerzany ;

6 ) że nie należy przym uszać uczniów do zdaw a­
n ia  spraw y z dobrowolnej lek tu ry  domowej;

7) że czynności bibliotekarzy pow inny być sto­
sownie rem unerow ane, ew en tualn5e zaś uw zględnia­
ne przy w yznaczan iu  m aksym alnej lic zb y  godzin;

8 ) że zbieran ie  się uczniów k las wy ższych w obe­
cności nauczycieli w osobnych salach do czy tan ia  
w budynku gim nazyalnym  byłoby bardzo pożąda- 
nem ; sądzi jednak , że urządzenie tak ie  mogłoby 
w eiść w życie ty lko  w tych zakładach, w k tórych  
g rona nauczycielskie przyjęłyby na siebie dobro­
wolnie obow iązek nadzoru.

Po uchwalenia tych wniosków zdała sprawę 
komisya kontrolująca a potem nastąpiły wy­
bory przewodniczącego, jego zastępcy i 12 
członków wydziału.

Przewodniczącym obrano dra Antoniego Ka- 
1 i n ę, zastępcą przewodniczącego dyrektora 
W o l f f a ,  członkami wydziału: Dra St. Bą- 
dzyńskiego, Kazim. Bronikowskiego, Edwarda 
Charkiewicza, Aleks. Frączkiewicza, Cel. La­
chowskiego, ks. Al. Pechnika, F ran c .' Próchni­
ckiego, Edw. Schirmera, Józefa Staromiejskie­
go, dra K. Twardowskiego, IJ W ernbergera i 
dra K. Wojciechowskiego.

Następnie dr B. Mańkowski przedstawił 
wnioski wydziału w s p r a w i e  p r a k t y c z ­
n e g o  p r z y s p o s o b i e n i a  k a n d y d a t ó w  
do s t a n u  n a u c z y c i e l s k i e g o .  Referat 
gruntowny i dłuższy wywołał toż długą i prze­
wlekłą dyskusyę, w które brali udział radca 
T. Sołtysik, radca dr L. Kulczyński, profesor 
Króżel, Karbowiak, dyr. Petelenz, prof. Śnie­
żek, radca Vimpeller, prof. Mazanowski, wre­
szcie referent sam, poczem, p0 licznych spro­
stowaniach, przyjęto wnioski Koła krakowskie­
go, przedstawione przez radcę Sołtysika.

Już minęła godzina 1 w południe a na po- 
l ządku dziennym znajdowano się jeszcze dwa 
wnioski koła krakowskiego; jeden (ref. prof. 
K. Knnz) w sprawie ustawy państwowej dla 
zasad organizacyi gimnazyów w Austryi; dru­
gi (ref, prof. Mikołaj Mazanowski) w sprawie 
szerzenia wiedzy pedagogicznej wśród społe­
czeństwa. Po porozumienia się z referentem 
skrócono wnioski jego i w tej formie przeka­
zano wydziałowi do załatwienia. Również prze­
kazano wydziałowi do uwzględnienia wniosek 
drugi. Z wniosków innych przedstawił profesor 
Ł o p u s z a ń s k i  imieniem koła rzeszowskiego 
potrzebę tworzenia sekcyj w Towarzystwie i 
chciał natychmiastowego uchwalenia, czego ze 
względu na statu t uczynić nie można było.

Po takiem załatwienia spraw, zamknął prze­
wodniczący dr Kalina XVIII Walne zgromadze­
nie, a radca Sołtysik imieniem zebranych po­
dziękował przewodniczącemu za cierpliwe i wy­
trwałe kierownictwo obradami.

Kraków, 20 maja

Dodatek nadzw yczajny w rozm iarach  zw ykłego 
num eru, załączam y do dzisiejszego num eru „N. R e­
form y" zarów no d la  m iejscow ych, ja k  dla zam iej­
scow ych prenum eratorów .

K ra k ó w  przez Zielone Święta. R ojuo i g w ar­
no bylo w mieście naszem przez ubiegłe dw a dni 
Św iąt Zielonych, gdyż co najm niej* k ilk a  tysięcy 
osób przyjechało  do K rakow a. P ierw szym i byli s tu ­
denci z gim nazyów  w B rzeżanach i Drohobyczu, 
k tó rzy  ju ż  w p ią tek  i sobotę wieczorem przybyli 
do K rakow a, a z dw orca kolei odprow adzeni przez 
m uzykę studencką gim nazyum  św. Jack a , udali się 
na jp ierw  pod pomnik M ickiew icza d la złożenia hoł­
du wieszczowi, skąd rozprószyli się po całem m ie­
ście, zw iedzając pod przew odnictw em  paru  osób z 
m iasta  pam iątki K rakow a.

W ycieczka członków W zajem nej pomocy ko le ja­
rzy  ze L w ow a i S try ja , k tó ra  p rzybyła  do K rak o ­
wa w niedzielę, była im ponująca. N adzw yczajnym  
pociągiem o godz. 7 m. 35  przybyło przeszło 1 0 0 0  
kolejarzy  z w łasuem i kapelam i na czele. L w ow ska 
w liczbie 31 m uzykantów , s try jsk a  w liczbie 27. 
P rzy  odgłosie m uzyki udali się dzielni kolejarze 
na R ynek, gdzie u pom nika M ickiewicza złożyli o l­
brzym i w ieniec kartkow y z w stęgam i. N astępnie  
uczestnicy w ycieczki w ysłuchali mszy św. w ko­
ściele M aryackim , poczem grom adkam i zw iedzali p a ­
m iątki m iasta. P o  południu zw iedzili k o le jarze  ko­
piec K ościuszki. F es ty n  w p arku  d ra  Jo rd a u a  od­
łożono do- dnia następnego z powoda deszczu i 
chłodu. W  poniedziałek pogoda sp rzy ja ła  i zabaw a 
powiodła się wybornie.

R ównocześnie zaczęli się  zjeżdżać Ślązacy. O go­
dzinie 9 ‘/a przed południem przybyło ich około ty ­
siąca do K rakow a. N a dw orcu pow itała ich fa n ­
fa rą  m uzyka „H arm onii" , poczem przybyłych, im ie­
niem kom itetu zajm ującego się przyjęciem  gości 
ś lą sk ic h , pow itał no taryusz p. Edm und K lem ensie­
wicz krótkiem , lecz serdecznem  przem ówieniem , w y­
raża jąc  radość z przybycia tych  najm ilszych sercu 
polskiem u gości. Z dw orca udali się Ślązacy przy 
dźw iękach „H arm onii" , g ra jące j polskie pieśni, pod 
pomnik M ickiewicza i na kam ień K ościuszki w R y n ­
ka  głów nym , te dw a punk ty  zborne i św ięte dla 
rodaków  z pod trzech zaborów . U kam ienia K ościu­
szki w ita ł Ślązaków  p. K. W ojnar. Potem  grom ad­
kam i rozeszli się goście śląscy po mieście, przede- 
WBzystkiem w stępując do w spaniałych  św ią tyń  k ra ­
kow skich. Je d n a  część Ślązaków , w liczbie k ilkuse t 
osób, nie zatrzym ując  się w K rakow ie, pojechała 
dalej do K alw aryi Z ebrzydow skiej.

Po obiedzie, który  odbył się w k ilku  re s tau ra - 
cyach krakow skich i C zytelni akadem ickiej, o gndz. 
2 po południu, zebrali się Ślązacy w raz z ich p rz e ­
w odnikam i przew ażnie z łona m łodzieży akadem i­
ckiej i kom itetem , k tórem u n iestrudzen ie  p rzew odni­
czyła p. M arya S iedlecka, w Sukiennicach, skąd je ­
dna część udałk się do te a tru  ludowego n a  przeo- 
staw ienie „K iliń sk iego", inni udali się na kopiec 
K ościuszki i do p a rk u  d ra  Jo rd an a . N ieste ty  z po­
w oda m arcow ej zaiste  pogody, zim ua, w ia tru  i de­
szczu, w ycieczki te  nie były tak  tłum ne ja k  nale­
żało się spodziewać, natomiaBt bardzo wiele publi­
czności zebrało  się w sali „Sokoła" na  odczycie 
prof. L utosław skiego , k tó ry  mówił o „w ychow arin  
narodow em ". W ieczorem  w sali Jo h n a  odbył s l“ 
bank ie t dla Ślązaków. W śród serdecznej i ożywio­
nej zabaw y padło w iele słów, k tóre  jeszcze b a r­
dziej zacieśniły  w ęzeł wspólności naszej ze Ś lą ­
skiem. Im ieniem  m łodzieży przem aw iał p. Gościcki, 
przem ew iało rów nież k ilku  Ś lązaków  prozą i w ier­
szem na tem at W rześn i i n iedoli pod P rusak iem .

W  poniedziałek rano  byli Ś lązacy n a  nabożeń­
stw ie w kościele 0 0  Pau linów , a następn ie  w d a l­
szym ciągu zw iedzali m iasto, po południu zaś część 
gości by ła  na  p rzedstaw ien iu  „K ościuszko pod Ra­
cław icam i" w tea trze  m iejskim .

W  ogólnej wycieczce Ś lązaków  przybyło  także 
grono kupców z M ysłowic, K atow ic i B ytom ia z 
paniam i. Grono to było osobno podejm ow ane przez 
krakow sk ie  T ow arzystw o kupców i m łodzieży han ­
dlow ej, k tó re  oprócz przew odnictw a w w ycieczkach 
po mieście, podejm ow ało gości śląskich  ze starol- 
ską gościnnością i z gorącem  ncznciem bra tersk iego  
p rzyw iązan ia  d la  prześladow anych braci.

T ow arzystw o przyjm ow ało śląsk ich  gości w n ie ­
dzielę wieczorem w lokalu swoim, gdzie p rzy  w spól­
nej biesiadzie wygłoszono k ilka  toastów , p rzep la ta ­
nych patryo tycznem i deklam acyam i i p ieśniam i cbó- 
ra lnem i, oraz produkeyam i o rk iestry  „H arm on ii" , 
k tó ra  w ykonała  liczne u tw ory  narodow e. W ieczo ­
re k  zakończył się zabaw ą taneczną przy  dźw iękach 
m uzyki.

Goście śląscy opuścili m iasto nasze w poniedzia­
łek  o godz. 6 wieczorem, u radow ani i pokrzepieni 
na  dnchn.

Z w ycieczek zam iejscow ych w Zielone Św ięta, tak  
przez  K rakow ian ulubionych, i zabaw  ogr odowych, 
w pierw sze święto, z pow odu niepogody odpadły 
praw ie w szystkie. Za to  w poniedziałek panow ał 
ruch  olbrzym i w lesie koło k lasz to ru  K am ednłów . 
W sk u te k  tego liczni p rzedsiębiorcy  różnych zabaw  
i s trag an ia rze  choć w części pow etow ali sw oje r y ­
zykow ne nakłady.

T a k  przeszły  w K rakow ie Zielone Ś w ię ta  1902  
roku.

Z  ruchu w yb orczego. D zisiaj odbyw ają się w y­
bory 12 radców  z K oła I I  oddział 2 (m ała w ła­
sność realności). R uch g łosujących dosyć słaby  i 
jeżeli uie ożywi się po południu, na  11 1 1  upraw n io ­
nych w tym Kole do głosow ania wyborców, nie 
będzie ich głosowało an i 8 0 0 . Środki ostrożności 
w ładze przedsięw zięły  nadzw yczajne, s z c z e g ó l n i e j  
opieką policyjną otoczono biuro ag itacy jn e  s t ro n n i­
c tw a konserw atyw nego przy  ulicy B rack ie j, k tórego 
strzeże k ilka  po licym tów . W y n ik u  głosow ania nie- 
podobua ściśle p rzew idzieć, s tro n n ic tw o  konserw a­
tyw ne, k tóre rozw inęło w K ole tern szaloną i nie- 
p rzeb iera jącą  w środkach ag itacyę, je s t  pew ne zw y­
cięstw a. A no, zobaczymy!

Hołd pamięci Asnyka. D zisiaj o godzinie 10 
p rzed południem w kościele 0 0 .  Pau linów  n a  S k a ł­
ce odbyło się urządzone s ta ran iem  T ow arzystw a 
„Szkoły Indow ej" u roczyste nabożeństw o odpraw io­
ne przez przeora zakonu ks. Fedorow icza. W  na­
bożeństw ie w ziął odział p raw ie w kom plecie za­
rząd  głów ny Tow. „Szkoły ludow ej" z drem  Bau- 
drow skim  na  czele, oraz ci z delegatów , k tó rzy  w 
K rakow ie jeszcze pozostali. Po  nabożeństw ie udali 
się w szyscy do „G robu zasłużonych", gazie  na  s a r ­
kofagu k ry jącym  zw łoki ś. p. A dam a A snyka zło­
żono p iękny  w ieniec z szarfam i o napisach sław ią­
cych zasług i ś. p. A snyka, pierw szego prezesa Tow .

„Szkoły ludow ej" i jednego z najgorliw szych  p r a ­
cowników w T ow arzystw ie.

Uczta na cześć delegatów T o w a rz y s tw a  
„S zkoły ludowej" W czoraj po godzinie 1 w po­
łudnie  udali się zgrom adzeni delegaci T ow arzystw a 
Szkoły ludow ej na  ucztę do sali R esu rsy  urzędni- 
czej, gdzie, oprócz delegatów , biorących w zjeździe 
u d z ia ł , zjaw iło się k ilkudziesięciu  G órnoślązaków , 
baw iących w K rakow ie. P ierw szy  to a s t i p ierw szą  
mewę w ygłosił prezes T ow arzystw a  „Szkoły ludo­
w ej" d r E rn e s t B androw sk i; następn ie  przem aw iali: 
w łościan in  z Sokolnik p. B aczm ański, pijąc  na po­
wodzenie szerzen ia  ośw iaty  w śród ludn ; odpow ia­
dał mu p. T ran d a  ze L w o w a , p ijąc  na cześć Kół 
w łościańsk ich , poseł S k a łk o w sk i, d r S e id l , pani 
Kozłow ska z T a rn o b rz e g a , p. W ilhelm  Feldm ann, 
oraz k ilkn  gości górnośląskich , k tó rzy  w swych 
przem ów ieniach siln ie  zam anifestow ali sw ą łączność 
narodow ą z całą Polską. U cztę zakończył to as t d ra  
O pieńskiego „K ochajm y się!"

Bankiet pedagogów. W spólna  uczta łonków  cz 
T  ow arzystw a nauczycieli szkół w yższych odbyła się 
w n iedzielę dn ia  18 b. m. w sa li hotelu E u ro p e j­
skiego (re sn rsa  urzędnicza) o godz. 8  wieczorem. 
Do stołu zasiadło około 5 0  uczestników , po w ię­
kszej części profesorów  ze w schodniej części k ra ju . 
Szereg przem ów ień rozpoczął prezes T ow arzystw a, 
prof. K alina ; dalej p rzem aw iali: d r  F ranc iszek  By- 
licki, prof. H abn ra  z C ieszyna podniósł zaBłngi 
A kadem ii um iejętności w zak res ie  nauki polskiej, 
prof. d r B. M ocikowski ze L w ow a toastow ał na 
cześć u n iw ersy te tu  Jag ie llońsk iego . Po odpowiedzi 
p ro rek to ra  prof. d ra  M Jakubow skiego  . jak o też  i 
ks. p ra ła ta  B ukow skiego , k tó ry  podniósł potrzebę 
relig ijnego  i narodow ego w ychow ania m łodzieży —  
przem aw iał d r A ugust S oko łow sk i, k ładąc nacisk  
na rozpow szechnienie ośw iaty  pomiędzy ludem  i na 
obndzeuie w nim poczucia narodow ego i zakończył 
toastem  na  cześć nauczycieli ludow ych , jako  pio­
nierów  cyw ilizacyi i m yśli narodow ej. P ro f . Do­
brow olski podniósł zasług i d z ienn ikars tw a  polskiego, 
poczem szereg  toastów  ofieyalnycb zam knął prof. 
d r  T arnow ski przem ów ieniem  na  tem at „K ochajm y 
się." — Mimo spóźnionej pory zab ie ra li głos je szcze  
prof. i d .  M azanow sk i, dy rek to r W inkow ski z C ie­
szyna, dzięku jąc za popieranie sp raw y  polskiej n a  
Ś lą s k u , w reszcie prezes K a lin a , w yraża jąc  w d zię ­
czność za serdeczne p rzy jęcie  kolegom krakow sk im .

K rakow skie  koro pań T o w a rz y s tw a  „S zk o ły  
ludowej" obchodzić będzie dn ia  2 3  b. m. dz ies ią tą  
rocznicę sw ego is tn ien ia . U roczystość rozpocznie się
0 godz. 8  z ran a  M szą św. w kościele 0 0 .  K apucy­
nów, przyczem  kazanie  w ygłosi ks. A nioł. W aln e  
zeb rane  członków  koła  odbędzie się w  sa li obrad 
R ady  m iasta o godzinie 3 po południa. W ieczorem  
dnia  tego u rządza  koło uroczystość w te a trz e  lu ­
dowym z następującym  program em : Słowo w stępne, 
deklam acye w ierszy okolicznościow ych, z k tó rych  
jeden  M aryi K o n o p n ick ie j, 2 sztuczk i 1-aktow e, 
śpiew y chóralne, w ykonane przez am atorów , i żyw e 
obrazy. C zysty  dochód z w ieczorka przeznacza  koło 
pań n a  założenie czy te ln i d la ludu  im ienia Sew era. 
C zyteln ia  ta  pow stan ie  we wsi Dołędze, gdzie  spo­
czyw ają zw łoki niedaw no zm arłego pow ieściopisarza.

B iletów  na  w ieczorek dostać można w księg a rn i 
p. K. W o jn a ra , przy  ulicy Szew skiej, a w dzień 
p rzedstaw ien ia  w te a trz e  Indowym.

Muzeum Hutten Czapskiego. W  niedzielę o g.
8  rano  odbyło się pośw ięcenie now ego muzeum w 
K rdkow te, m m  p n » ■■■»>< -«hjąrg Ę m ery k a  hr. 
H u tten  Czapskiego, ilu zeu m  mieści się w osobnym 
budynku przy  ulicy W olsk ie j, noszącym  napis-. 
„M onuoienta patriao  nanfrag io  o rep  ta " .

O tw orzenie muzeum nastąp iło  staran iem  wdowy, 
h r. C zapskiej. U porządkow aniem  zaby tków  za ją ł się 
d r  K opera. Mnzenm obejm uj*  znaczny  zb iór num i­
zm atów , cenne d rak i z epoki Jag ie llo ń sk ie j; blisko 
3 0 0 0  cennych rycin  i po rtre tów , m in ia tu ry , zbro je  
polskie, o rdery  polskie, puhary  i inne pam iątki.

Kardynał, biskup krakow sk i ks. P u zy n a  w yje­
chał dzisiaj rano  na  k iiknnastodniow y pobyt do 
Rzymn.

Z  C zytelni dla kobiet. W  środę dn ia  21 bm. 
odbędzie się w  C zytelni koncert, w k tórym , wezm ą 
udział młode i nowe siły m uzyczne. P oczątek  o 
godz. 7 w ieczorem . P rogram  zaw iera : śpiew  solo, 
skrzypce, fo rtep ian , w iolonczela, chór m ęski i de- 
klam acya.

Te g o ro c zn y maj zaw iódł oczekiw ania Indzi, n a j ­
mniej naw et od w iosny w ym agających. N ie posia­
da jąc  d a t krakow skiego obserw atoryum  m eteorolo­
gicznego, podać m usim y daty , k tó re  o trzym ał jeden  
z w iedeńskich dzienników  od tam tejszego  cen tra l­
nego zak łada  d la m eteorologii i m agnetyzm u ziemi. 
Otóż śred n ia  tem p era tu ra  p ierw szej połowy m iesią­
ca m aja, te  je s t  od dn ia  1 do 15 , w ynosi 8 '8 ° Cel- 
synsza i je s t na jn iższą  z o sta tn ich  la t trzy d z ies ta . 
Podobnie n iska tem p era tu ra  panow ała w roku  1897  
(8 '9 °  C.), w r. 1 8 7 6  (9 ‘2° C.), tudzież w r . 1 8 7 9  
(9 ’4° C). Pomimo, ż« przecię tna  tem p e ra tu ra  p ierw ­
szej połowy m aja  b. r. by ła  tak  n is k ą , m inim um  
tem p era tu ry  nie należy w cale do bardzo niskich. 
R az ty lk o , a mianowicie dn ia  1 m aja  te rm om etr 
spad ł poniżej -f-,311 C. N ajciep lej było vr m ajn r. 
18 9 1  ( 1 8 1 °  C .) , w 1 8 8 9  r. (17-3° C.) i w roku 
1 8 7 2  (16° C.).

Pod względem  liczby pochm urnych dni i pod 
w zględem opadów atm osferycznych  rok bieżący nie 
należy do najgorszych. Z pierw szych 15 dni m aja  
b. r. było 10 silnie lab  zupełn ie pochm urnych 
a is w ostatn ich  30  latach  4  razy  p ierw sze połowy 
m aja m iały 13 dni silnie lab  całkiem  zachm nrzo 
nych, a 6 razy  10 — 12 tak ich  dni. P od  względem  
liczby dni deszczowych w osta tn iem  trzydziesto lec iu  
obecną połowę m aja  p rzew yższa ty lko  połow a p ierw ­
sza m aja z r. 1 8 7 3 ,  w ykazując 11 dn i deszczo­
wych. Do rb y t nienorm alnych m inione dw a tygo ­
dnie bieżącego m iesiąca nie należały , gdyż przeszło 
jedna  czw arta  część te j pory w osta tn ich  30  la­
tach  m iała takąsam ą pogodę.

F a lb  p rzepow iada, że d ruga  połowa bieżącego 
m iesiąca będzie dosyć dobrą. W praw dzie  będą p a ­
now ać ourze, ale z re sz tą  będzie dosyć sucho. Około 
dnia 22  b. m . , k tó ry  m a być dniem kry tycznym  
trzeciego r z ę d u , tudzież w ostatn ich  dniach m ie­
siąca, spadną deszcze k ra jow e, a ku  końcowi m ie­
siąca obniży się praw dopodobnie tem p era tu ra .

Z  teatru ludowego. W  sobotę w ystaw ił te a tr  
ludow y jako  prem ierę  krotochw ilę w 3 ak tach  Al. 
hr. F re d ry  p. t. „N ow y don K iszo t" z m uzyką St. 
M oniuszki. S z tu k a  sam a w ydaje  się nam  dziś jn ż  
p rze s ta rza łą  i d la tego  zapew ne nigdzie je j nie g ra ją . 
T reść  je j i fabu ła  je s t  nader n ik ła  i d la tego  s t r e ­
szczać je j tu  nie będziemy. W ięcej in te re su  budzi 
je j m uzyka M oniuszki. D w a rękopisy  M oniuszki 
zag inęły  przed la ty ; są  to „N ocleg w A peninach"
1 „N owy don K iszo t" . P ie rw szy  z nich zag iną ł

Linoleum do wyłożenia lokali Dy­
wany, Chodniki, Dywa­
niki przed umywalnie. Ceraty Serwety na stoły, pokrycia stołów, Ser­

wetki na tace, prześcieradła gumowe, 
fartuszki damskie i dziecęce i t. p.

Kraków
* m

S p ec ja łu : s t la J  
T rycstećstiej f a l r y l i  
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1895  w zbio-bezpow rotnie, d rug i odnaleziono w r. _ 
rach  Cybulskiego. P a r ty tu ra  napisaną ^ | m nia. 
1 8 4 2 . J e s t  to w ięc p raca  młodocian m _
nego tw órcy „H a lk i" . Sztukę rozpnc y ^  K i. 
szany w ieśniaków , prócz tego je s t sp ^ byJa
szota, Rom ans K aro la  i dum ka, 8 zt E ifia, PP-
starann ie , szczególniej p, © elska, ]» 0 zaBtńgu ją  
Solnicki (M ichał) i K alinow ski jako 
na  wzm iankę. tnkę Lang-

W  niedzielę wieczorem powtorzo  ̂ bardzo do- 
m ana „B artb l T u ra se r" , k tó rą  odegran ^  g nczma- 
brze. P . Zaw adzki był n >ezr<^wliaaymg artnś) zasłn- 
nów na, D elska, G rafczyńska (ja*0
gują  n a  szczególną w zmiankę.

Z  sali sądowej. W  maju z. r. toczyła się przed

chód o godzinie 7 m inut 22; długość dnia godzin 15

miZUkrakow8kieflO obserwatorium. Dnia 19 m aja po­
godnie. Termometr doszedł od +  5 ’0 do +  16T ' •  

Barometr idzie w górę.
Pn ia  20-go m aja o godzinie 7 rano stan barome m  

734"2 mm, termom etru +  8’9 C.
W iatr północno-zachodni.

S a b ry e ls k i  (K r-y sa to fo ry , K ra k ó w ) sprze 
daje fortepiany najznakomitszej w A ustryi 
fabryki Petr>Of z mechaniką angielska 

po 500, wiedeńską po 3 0 0  złr.

‘r o z p ra w a  p r z e c iw
krakow skim  trybunałem  karny®  ^ a i s t r z y ®  ® ° ' 
5 budowniczym  krakow skim  i 2 P° nje(jozór przy 
rarsk im  o w ystępek z § 335 , t. J- °nljcy W olskiej, 
p row adzeniu  budowy lodowni P ^ ^ g g  r . lodownia 
skutkiem  czego dn ia  30 listopada w ypraw iając o 
ta  , żle b u d o w an a , zaw aliła się > j j a ławie
śm ierć 2 lndzi, a k ilkn  o k»" :^ ° wtedyj bndowni- 
oskarżonych m iędzy innem i zasia tw je archn^-
czy p. Józef P a k ie s ,  k tó ry  w _zaS^ cał#,j sprawie, 
k ta  H endla  budowę tę prowadzi g-joW^j, k tó ra  
tak  k a ta s tro f ie , ja k  i rozprawie WBZystkich
zakończyła się wyrokiem , nw alniaj   pisaliśmy
pięciu budowniczych od w iąy 1 ar teBm wyrokowi 
obszernie w swoim czasie. P rzeć1)* a^ 0g c i, a s I  
p ro k u ra to ry a  w niosła zażalenie nl ^y rok  pierw-
kasacy jny  w W iedniu , zatw ’er<̂ l ^ 0nycb bndowni- 
szej instancyi co do czterech os rozprawę prze- 
czych , polecił przeprow adzić n0^ a dzisiejszej roz- 
ciw p. Pakiesow i. Oskarżonego jay .( oskarżał za ­
praw ie bronił adw okat d r B°8011 raVg,ie przewodni- 
stępca p rokn ra to ry i d r Solak, ga tyńrk i. Po prze­
czył radca  sądu krajowego* P' wydał wyrok uw al- 
prow adzonej rozpraw ie trybun kary 
n iający  oskarżonego od wHtf dzjałek w Bieńczy- 

SokÓł włościański. W  .P°!poW. „Sokoła" przez 
cach odbył się ak t z® °^eBl8, Twę pot emu dali sami 
tam tejszych  włościan. I n' c^  aDciszkiem P tak iem  na 
w łościanie z gospodarzem  ̂ pomagał radą  pre- 
czele. Usiłowaniom  i® ®°rJ r jadysław T ursk i. Ro 
zes naszego „Sokoła" P \^ jCZących członków kra- 
w alnem  zebran iu  pluton o wraz z w łościanam i
kow skiego „Sokoła" nda jczenia. 
na boisko na wspólne c zapał, rokujący  jak-

W łościan ie  okazali Pr:*yzWOju  młodego gniazda, 
na jlepsza  nadzie je dl» kojarZy krakow skiego „So- 

R ów nocześnie 0<̂ z*a te  do Kocmyrzowa, w któ- 
ko ła" u rządził wyoie‘'za«.egięcin druhów . Z powro- 
re j w zięło ndział kbkn .dczycach i pospołu z ba­
tem  za trzy m ał się w , naBtyozną odśpiew ał kilka 
w iącą tam  drnży® . 9 fet)j re niejednem u z w łościan 
pieśni pa tryo tycznych' ' nk(5}« bińczycki był zaczą- 
łzy w ycisnęły, ^ " k o ś c i a ń s k i c h ,  
tk iem  gniazd soŁ ' K . ucZęszczających do szkoły, 

Dla o c h ro n y 1,21 kręg0-va R?da szkolaa nańla‘
w ydała w iedeńska ® z powodu orkanu , który  
dow ania godny pr*8jedził W iedeń. Poniew aż pod- 
w styczniu b. r. .n*częBZCZające do szkół ludowych, 
czas bnrzy dzieci ^  poważne niebezpieczeństwo, 
mogą być n ara^ am szkół i nauczyc ie lom , ażeby 
poleciła k i,r0 .WB h 9ię sposobnościach ponczali ro- 

aJ^ T.0«rn,.riofiiiwiaiacvch nico-przy n a d a r tW  ^ wod(5Wi uspraw iedliw iających
dziców, że do ^  ^  rfa  pogo(la,
becnosc W  na szw fm k; daloj bn rza a

• hard-,o złv Su n  dróg. -  .Rozporządzenie 
mmaf w a rów nież nauczycieli, ażeby w ra- 

kate s tro f e łam entarnych  rozm aitego -ndzajn  
li Się odpowiednio do chwilowego stan u  rzeczy 

Btarahrone zdrow ia i życia dzieci.
0 iMnftka U k ra iń c ó w  w  Kołom yi. P rzy  wyborach 

Klęska zarzą(j n bnrsy bractw a sw. A rchanioła 
n a jn o w s z a  y  k U kraińcy  n a korzyść

uOnieBU V 'i ' J  .

K ronika lw ow ska.
LW ÓW , 19 maja.

Uczestnicy uroczystości jubileuszow ych T o ­
w a rzys tw a  politechnicznego zw iedzali w niedzie­
lę w ystaw ę i panoram ę Racław icką. Po południu 
zwiedzano rzeźnię m iejską. W ieczorem  odbył się 
ran t, po nim tańce, k tóre przeciągnęły Rię do ga­
dziny 4  zrana. W  poniedziałek zw iedzali uczestn i­
cy uroczystości cen tra lną  stacyę pożarną , a potem 
osobliwości m iasta. Uroczystości jubileuszow e za­
kończy! bank ie t w K asynie m ie jsk iem , w czasie 
którego wniesiono szereg  toastów . P rzem aw iało 
wielu mówców, a między innym i goście z K rakow a 
i W arszaw y. Prof. S te ing raber z K rakow a pił na 
pomyślność przem ysłu krajow ego.

Jubileusz W ysockiego. W czoraj na  prem ierze 
sztuk i R ittn e ra  urządzono owacyę p. F ranciszkow i 
W ysockiem u, artyście  sceny tu ts jsze j, z po^ódn ju ­
bileuszu jego 2 0 -letniej pracy te a tra ln e j. Gdy po 
skończonej jednoaktów ce „Sąsiadce , p. .
w ystąp ił przed ram pę, by podziękować za oklaski, 
wręczono mu pięć wieńców w aw rzynow yc o 
rekev i te a tru , od Tow. muzycznego i oó w ielbiciel 
zdolności i pracy artystycznej zasłużonego ju b ila ta  
Publiczność pow itała burzą oklasków tę ser ecz

0Ww feC  c e r ty t i k a ty s tó w .  P rzedw czoraj obradował 
we Lwowie wiec wysłużonych podoficerów w ojsko­
wych, t. z w. „certy fika ty stów ". Zgrom adzeni uchwa-
lili szereg  rezolncyj, z tych dwie są  zasadnicze i 
ważne. Ż ądają  więc w ysłużeni wojskowi w liczenia 
im spędzonych w wojsku la t służby do azy 8kaaia 
lodatku s ta rszeń itw a  we wszelkich dykasteryach 
służby, ja k  to objęte je s t rozporządzeniem  P- m i­
n is tra  finansów  z m arca br., oraz żąd a ją  kreow a 
nia b in ra  w m inisterstw ie “ ojny, ktorego ce e 
byłoby zajm ow anie się w ydzielaniem  posad wysłu­
żonym podoficerom, aby zn ik ła  ub liżająca ic g 
dności potrzeba szukania  p rotekcyi.

Tern-in  konkursu na afisz a rty styczny  dla f i l ­
harm onii lw ow skiej upłynął z dniem 15 
desłano 18 projektów , a m ianowicie: 1) ,
2) „W ic h e r" : 3) „ P a ry ż " , 4) „T in d o b w a  , 5) „ L u ­
tn ia " , 6 ) „ L u tn ia " , 7) „L u tn ia "  8 ) „■ ae Yict.s , 
9) „ W  mowie żyje naró d " , 10) „N arcyz ,  11) 
„T ęcza", 12) „B ez god ła" , 13) « « » « » « .  d

Bez godła" (F ilh . Iw.); 15) „G n-jek  }19 , 16) 
"B em ol". 17) „U ran ia" . 18) „Preludium

Ju ry , w której skład wchodzą pp. A leks. A ugu­
stynowicz, d r Al. Czołowski, radca  Zygm unt Gor

skalofilów

ner, zmarł wczoraj nagle na udar sercowy w 
Yosslau.

Budapeszt, 19 maja. Wybitny lekarz chorób 
kobiecych, profesor uniwersytetu, dr Teodor Kez- 
marsky, zmarł wczoraj.

Te m e szw a r, 20  maja. Dziś odbył się tu po­
jedynek pomiędzy dwoma porucznikami 29  puł­
ku piechoty, w którym jeden z nich ciężkie 
odniósł rany.

Sofia, 20  maja. W sobraniu oświadczył pre­
zydent ministrów D a n e w  w dyskusyi adre­
sowej, że przy obecnem ugrupowaniu się stron­
nictw przeprowadzenie programu rządowego 
zależy od opozycyi. Rząd może liczyć tylko na 
przeprowadzenie najważniejszych punktów pro­
gramu.

Lizbona, 20 maja. Według doniesień dzien­
ników, przedsięwzięto na pokładzie parowca 
„Chile", udającego się do Brazylii, rewizyę, 
która ma stać w związku z aferą pani Hum- 
bert.

Pekin, 20 maja. Obcokrajowcy w Paotingfu 
zaprzeczają, jakoby przywódców powstania w 
prowincyi Czili ujęto. Zamieszki, według ich 
zdania, trwają dalej.

Politechnika zamknięta,
L w ó w , 21 maja. Wśród młodzieży krążą po­

głoski. że politechnika lwowska będzie na pó ł­
t o r a  r o k u  z a m k n i ę t ą ,  oraz że ma bvć 
przeniesioną do K r a k o w a .  W tych dniach 
odbędą się wiece akademickie we Lwowie i 
Krakowie. Studenci wydali trzecią z rzędu 
odezwę w odpowiedzi na odezwę rektora. — 
Zapowiadają oni wytrwanie na dotychczasowej 
drodze, dopóki nie odzyskają utraconego pra­
wa odbywania wieców.

Zamach na gubernatora wileńskiego.
Petersburg, 19 maja. Rosyjska „Agencya te­

legraficzna" donosi, że wczoraj wykonauo za­
mach na gubernatora wileńskiego gen. W a h l a  
w chwili, gdy jechał do domu z przedstawienia 
w cyrku. Sprawca zamachu strzelił do niego 
2 razy z rewolweru, r a n i ą c  go w l e w e  r a ­
mi e  i p r a w ą  n o g ę .  Publiczność rzuciła się 
na sprawcę i powaliła go na ziemię. Leżąc na 
ziemi strzelił spraw.;,", trzeci raz. Sprawca po­
daje, iż nazywa się Hirsch Z e k e r t .

Pelc.'Sburg, 20 maja. Dziennik urzędowy do­
nosi, że zamach na gubernatora Wahla miał 
charakter polityczny. Sprawca postawiony bę­
dzie przed sąd wojenny.

Wilno, 20 maja. Sprawca zamachu na gu­
bernatora generała Wahla podaje, iż jest mie­
szczaninem z gub. kowieńskiej.

Wilno, 20 maja. Gubernator Wahl przepę­
dził noc spokojnie. Kule z ran oraz kawałki 
ubrania, które się wraz z knlami do ciała do­
stały, już wydobyto.

Reforma prasowa.
Wiedeń. 20 maja. Uchwalony na ostatniej 

Radzie gabinetowej projekt reformy prasowej 
opiera się na następujących podstawach: 1) 
zniesienie objektywnej odpowiedzialności; 2) 
zniesienie zakazu kolportażu; 3) p r z e k a z  a-

a ______ , . n i e  s k a r g  o o b r a z ę  z w y k ł y m  t ^ bu '
n a j b l i ż s z y c h  dniach, poczemLa j om) zamiast sądom przysięgły™- . Obrazy

M ichała P ■'_ - nj0BZCzęście niem ałe, gdy się zwa 
kjem „kacapów " będzie się młodzie! 

zy, -̂ e pod na-jpilniejsza i na jzdo ln iejsza wy
biedna a zwykł janczarów *.
chow yw ac na r v tet ludow y rozpoczął sw ą pracę

RUSkl uniw j0m artystyczno-odcztow ego od- 
i w Kołomyi 8ta p 0m n“ . U dział czynny biorą
działu „N aro  no ^  cjpkaWszych wymieniamy
m iejscow i profesorom ■ M aślaka j o sta tn i (w n ie .
odczyt O kozakach P fJe w 6 ,  p ie r re  ,
dzielę 18 b. m.) „D
k an izm ie" j r r f  W ie8tnikU

Stracenie Bałm (starego sty lu) odbyła się 
og aez; .  im ia  9 b. ®- m0rdercy  m in is tra  Sy- 
rozpraw a sądow a Pr^ zan0 g0 na  i a rę  śm ier- 
p iagm a, B ałm aszew ow i. Ska ^  ^
ci przez pow ieszenie. -  ^  odrzDCono odw ołanie  ̂
rozpraw a kasacy jna, na KŁU1 
O negdaj w yrok spełniono.

Z M artyniki. W  St. P ie rre  u w ięzion o  50  lu d zi,

k tó rz y  tru d n ili się p lądrow a,,iem ' n ®
do F o rt de F rance , gdzie sąd w szystkich
na 5 la t w ięzienia. W  C arbet skn kłem  tnm anów  
popiołu, niesionego przez w iatr połnecno-zachodni 
pow stał popłoch, a ludność uciekała tłum nie z m ia­
sta. W ed ług  doniesienia, któro o trzym ał p ary sk i 
dziennik  „M atin " , w F o r t de F rance  słyszano w 
nocy z p ią tkn  na sobotę silne detonacye, a rów no­
cześnie w ulkan M ont P elee  silniej w ybuchał. W o- 
kolicy m iasta  P rech en r pow stały  nowe k ra te ry . 
P lą ta  J£a r ty nik i znpołnie je s t  zniszczona, r e ­
sztę Pokry w a  w arstw a  popiołu. S enator K night, 
który podcza* podróży po północnej części wyspy 
t o w a r y   ̂P row izoryeznem n gubernato row i Mar- 
tyniki, m eegram iB  do m in is tra  spraw  kolonial-

n y ch ’ ludności ® S IO,i 8p°k ° jn ą , pełną go iności po­
stawę i ^  ty lu  nieszczęść. K n ig h t do-
nosi, że Pla,RaCy|  t e i n y  CBkroweJ w Le Macou- 
bar, L a  P aBB6 ^ " “ in są  w dobrym
stanie. K nltn ry  P°łn dnin w yapy tak że  nie ncier-
niałT Lndnosc M artyn ik i gotow a je s t do pracy. 
R ank dla M artyniki podjął sw oje czynności i ndzie- 
f a k redy tu  osobom w ypłacalnym .

3r mnik AugU**3 Lom lea, tw órcy filozofii po- 
ffnej z o s t a ł  odsłonięty w P ary żu . G enera ł An- 

Z - m inister wojny, w ziął w uroczystości osobi- 
dr6’ dzja] a p rezyden t republik i i m inistrow ie wy- 
8cie n waij’ swoich zastępców. G enera ł A ndre wy- 
deleg0 t mowę. sław iącą teo rye  Comtea.

R ejchan, zbierze się 
re z u lta t będzie w pismach ogłoszony.

(Telefonem).
LWÓW, 20 m aja. Uczniowie szkół średnich z- Tar­

nopol. w liczbie około 290 przjbyh poi wodzą 
k ilkn  profesorów  dla zw iedzenia Lwow a, 
nad w ieczorem  przyjechało  80, w nie zie ę zas r 
no 100 z o rk ie s trą  gim nazyalną. W czoraj byli w y­
cieczkow ej w tea trze  na nroczystem  prze s aw ienm , 
dziś byli na w ystaw ie jubileuszow ej, poczem zw ie­
dzali muzea i osobliwości stolicy k ra ju .

L w ó w  20 maja. Rozeszła się tu wczoraj po­
głoska że w Wiszence, pod Jaworowem, tam- 
teiszy’właściciel dóbr, Franciszek S t a n e k ,  
zastrzelił żonę i troje dzieci, poczem sam so­
bie od. orał życie. Przyczyna na razie mewia-

d° Lwuw, 20 maja. „Słowo Polskie" otrzymało

ł o j e  sobie 2ycie ode-

^  L w ó w  20 maja. Posiedzenie piątej zwfczaj- 
n e i S  krajowej Rady kolejowej zostało od- 
nej sesyi KiaJ .J - w gmachu sejmowym 
roczone i odbędzie się w g n:„łpk n jr0.
nie 22, lecz dopiero 23 b. m., P ^ >
dżinie 10 rano.

i maja. „Słowo FOisKie" otrzymam 
potwierdzenie wiadomości, i z w i a -  
i s z e n k i  z a s t r z e l i ł  ż o n ę  i

prasowe uważane będą za przekroczenia. Pro­
jekt ten przedłożony zostanie jeszcze gronu 
rzeczoznawców z kół dziennikarzy i literatów.

Bójki studentów.
Wiedeń, 20 maja. Wczoraj wieczorem przy­

szło na ulicy do starcia między studentami 
włoskimi a południowo-słowiańskimi. P o lrT’
przywróciła porządek i jednego studenta are­
sztowano. O północy przyszło między tymL)s^' 
mymi studentami do zajścia w kawiarni, o - 
cya musiała przywrócić porządek, trzej 
denci są lekko ranni.

Broszura przeciw Wolfowi.

omawia Schalk n asa m p rz ó d  spra ę p ne 0 
Następnie zarzuca Wolfowi, ż Wszech-

.* •  p?

pow

. .pertoar Te a tru  miejskiego.
21 ®aj a: „Zaczarowane koło" (popnlarne). 

W e śród? ^2 maja; „Florio i F lavio“.
We 94 m aja : „W azon japoński", komedya w 3
W  sobot? -* ,a j ji . H enneqnin’a (nowość), 

aktach P ilka“ 05 maja: „Sen nocj letniej"
W nied^®1? -------------------

We środę 21 m aja: Polieukta m. i Ni- 
Z kaipsdarz® . ffartek 22 m aja: JnUi p m , Heleny

kostrata m.; iatek 23 m aja: A ndrzeja Boboh 1 De-
p. i Ryty P : w p

21
w.

7 Wschód słońca
maja  o godzinie 3 minut 50, za-

Telegraficzne i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy".

L w ó w , 21 maja. „Gazeta Lwowska' ^ łasza . 
Minister spraw wewnętrznych p°w do
rza powiatowego Antoniego S c _znvch 
duiby w ministerstwie

b y S l f t T Y
PO-

seł Daszyński. nlacu powystawo-
Wczoraj odbyło się na placu p y

wym zgromadzenie w obecinosc
publiczności. Przemawiali: K urow sn
Reeer Duszek i Tausch z Wiednia.
Daszyński wygłosił re fera t „Parlament i

Jaiprzemvśl 20 maja. Dziś rano rozpoczęła się 
tu rozpraw'i przeciw 30-letniemu ślusarzowi 
Józefów- Zalewskiemu i 41-letniema czeladni­
kowi murarskiemu Piotrowi Schusterowi o zdra­
dę tajemnicy wojskowej. Rozprawie przewodni­
czy prezydent sądu radca Spławski, oskarża 
Prokurator Stebelski. Bronią oskarżonych dr 
Peiper i obrońca w sprawach karnych dr Re- 
ger. Rozprawa potrwa kilka dni.

Wiedeń, 20 maja. Prezydent gabinetu dr 
K o e r b e r wyjeżdża jutro rano do Budapesztu, 
w celu prowadzenia dalszych układów ugodo­
wych z Szellem. W kołach dobrze poinformo­
wanych zapanowało znów optymistyczne uspo­
sobienie: sądzą, że ugoda wkrótce zostanie za­
wartą.

Wiedeń, 20 maja. Członek Izby panów, dy-

i tam dopuścił się
wnego lokalu p u D i ę n ^  wywołały
czynów niemoralnych, Kioro &
zgorszenie. „:wość Wolfa w spra-

Dalej porusza meuczciw^
wach pieniężnych. Gdy ze stronnictwa,
pieniędzy od pewnego papierów warto-
dał mu tenże z n fz n ą  zastawić. Zażądał
ściowych i pozwolił J w oznaczonym cza-
jednakże słowa honoru, . zwróc} jemu.
sie Wolf papiery te y lecz papierów nie 
Wolf dał fłowo hon ^  ^  że je s p r z e -  
zwrócił, później zaś o 1 na g}owo honorU;
d a ł - wypadkach,me zwrócił fakze ,k pertraktacye, jakie

Wkońcn odsłania J Wolfem a pe.
rzekomo odby y < celu oddania „Ost-
T T b af C d s c h a u “ n“ ’ usługi Rosyi. Wolf, 
deutsche Bu znaczną subwencję, już
któremu przyrzeczon wsklltek śn;ierci
miał podpisać umowę, g . ,ozbiła. Schalk
księcia Łoban() dpż0 jeszcze niemoralnych 
nadmienia, ze- zn ^  p.śmie pubiicznem me 
występków w olf , Zachowa je tedy
może jednakże o m en  p
do rozprawy sądowej. zarzuty w swem pi-

Wolf oś7  ^U niesieniem  skargi o obrazę śmie, że odpowie wnieś
czci.

Alfons XIII
Wadrvt 18 m a ja , D z ie n n ik  urzędowy ogłasza Maaryi, 10 , zaCzyna się słowami:

proklamację kr matki, pozdrawiam
b̂ i,wszT m „iniserdeczniej". Proklamacja 

naród hiszpańsk świadomy swych obo-
za,pewnia dalej, zapewnić pomyśl-
S f S S S S  W & l p r o s i  k r tI „

dZ1Madrvt 1U2o’ maja. Królowa matka przesłała
r z ą d o w i  francnski]emu 10.000 franków dla ofiar
katastrofy na Martynice.

Spisek anarchistyczny.

związku z odkryciem spisku anarchistycznego. 
Król wziął wczoraj udział w uroczystości poło­
żenia kamienia węgielnego pod pomnik jego oj­
ca. Obecnych było przytem wielu obcych ksią­
żąt. Publiczność przygotowała królowi owacyjne 
przyjęcie.

Madryt, 19 maja. Dochodzenia w sprawie wy­
krytego spisku anarchistycznego trwają dalej 
Dotychczas nie wiadomo nic o wyniku, gdyż 
władza zachowuje milczenie.

Agitacya w wojsko.
H elsingsfors, 19 maja. Urzędowa „Finlandz- 

kaja Gazeta" ogłasza rozkaz generał-guberna- 
tora B o b r i k o w a  do armii finlandzkiego 0- 
kręgu wojskowego. W rozkazie tym wskazuje 
Bobrikow na to, że w ostatnim czasie rozpo­
wszechniano pisma w koszarach wojsk rosyj­
skich, skierowane pizeciw posłuszeństwu dla 
przełożonych. Rozkaz zarządza aresztowanie 
wszystkich agitatorów, którzyby te pisma roz­
powszechniali, oraz wzywa żołnierzy, którzyby 
dostali do rąk takie pisma, by je natychmiast 
wydawali przełożonym.

Odznaczenia rosyjskie.
Petersburg, 19 maja. Dziennik urzędowy do­

nosi: Pomocnik wyższego prokuratora synodu, 
S a b l e r ,  otrzymał order Aleksandra New­
skiego. — Minister spraw zagranicznych, hr. 
L a m b s d o r f f ,  otrzymał rangę sekretarza 
stanu. Komendant I. korpusu armii, bar. M a- 
j e r d o r f ,  zamianowany został generał-adju- 
tantem z pozostawieniem na dotychczasowem 
stanowisku.

Przesilenie w Serbii.
Belgrad, 18 maja. Dziś odbyło się w skup- 

czynie głosowanie nad projektem pożyczkowym 
Na 99 obecnych posłów 96  głosowało przeciw 
przedłożeniu ,  3 posłów wstrzymało się od gło­
sowania. Ministrowie udali się natychmiast do 
pułacu, by ponowić prośbę o dymisję. Prośba 
została przyjętą.

Belgrad, 21 maja. Król przyjął dymisyę ga­
binetu \  uicza i powierzył otworzenie n o w e ­
go g a b i n e t u  byłemu przywódcy stronnictwa 
radykalnego Mikoli P a s i c z o w i .  Nowy gabi­
net, który prawdopodobnie do wtorku się ukon­
stytuuje, będzie się składać z r a d y k a ł ó w ,  
dawnych postępowców i neutralnych. — Jutro 
przybędzie do Belgradu, wezwany w związku 
ze sprawą utworzenia nowego gabinetu, poseł 
serbski w w Paryżu Andra Nikolic.

Belgrad, 19 maja. Jak  podają, nowy gabinet 
przedstawiać się będzie następująco: Nikola 
P a  s ic  z (radykał) prezydyum gabinetu i mi 
nister skarbu, Andrzej N i k o 1 i o (radykał) mi­
nister spraw wewnętrznych, Svetozar N i 10- 
s a v l i e v i c z  (radykał) ministerstwo spraw 
wev. nętrzuych , Dragutin S t a m e n k o v i c z  
(były postępowiec) minister sprawiedliwości, 
profesor uniwersytetu Petro G e o r g i e v i c z  
(radykał) minister oświaty, Aron L i n c e v i c z, 
prezydent trybunału apelacyjnego, minister 
handlu, podpułkownik Basyli A n t o n i c z (neu- 
Iralny) minister wojny, Piotr V e l i m i r o v i c z  
(radykał) minister robót publicznych.

Velimirowicz, Stamenkovicz i Antouicz za 
siadali w gabinecie Yuicza.

Belgrad, 20 maja. Sprawa utworzenia no­
wego gabinetu weszła znów w nową fazę. — 
Andra Nikolicz nie przyjął ofiarowanej mu 
teki ministerstwa spraw zewnętrznych. Wobec 
tego król powierzył utworzenie gabinetu Vui- 
czowi.

Gabinet przedstawiałby się wobec tego na­
stępująco:

Michał - Vuicz, prezydyum gabinetu i mini­
ster spraw zewnętrznych; Mika Popowicz, mi­
nister skarbn; Dragutin Stamenkovicz, mini­
ster oświaty; Aron Lincevicz, minister spra­
wiedliwości; Gioka Nikolicz, minister skarbu; 
Antonicz, minister wojny; Stefanovicz, mini­
ster spraw wewnętrznych; Piotr VelimiroTicz, 
ministerstwo robót publicznych. — W gabine­
cie tym zasiada 4 radykałów, 3 postępowców 
i 1 neutralny.

Proces o zamach stanu.
Belgrad, 19 maja. W Sabat rozpoczęła się 

rozprawa główna przeciw A I a v a u t i c z o w i  
i towarzyszom o zamach stanu. — Pierwszego 
przesłuchano współoskarżonego S z t r k a ,  skła­
dacza drukarskiego, z Mitrovicy. Zeznał on, 
że w obecności Alavanticza składał dla niego 
odezwę i udał się wraz z Alavant.iczem do 
Sabatu. Nie wiedział jednak o właściwych za­
miarach jego.

Rokowania pokojowe.
Londyn, 21 maja. Wywołało tu sensacyę, że 

lord Roseberry, którego znana mowa dała po- 
hop do rozpoczęcia rokowań z dowódcami Boe- 
rów, powołany został nagle wraz z marszał­
kiem Robertsem do króla.

Londyn, 21 maja. Obiegają pogłoski, że w 
ciągu dwóch do trzech dni spodziewać się mo­
żna urzędowego oświadczenia o rozpoczęciu 
stanowczych układów pokojowych z Boerami.

N o w y Jork, 20 maja. Rząd angielski wezwał 
agentów swoich, ażeby zaprzestali dalszego za- 
kupna koni dla armi. w południowej Afryce.

Lubiana, 20 maja. Dziś odbył się bankiet, 
dany przez burmistrza H r i b a r a na cześć u- 
czestników zjazdu dziennikarzy. — Burmistrz 
Hribar wzniósł w imieniu miasta Lubiany toast 
na cześć gości. W gorącej swej przemowie 
uczcił mianu wicie Polaków, podnosząc, że bez- 
owocnemi okazały się usiłowania, siejące roz­
dwojenie w Słowiańszezyźnie.

W imieniu Polaków przemawiali prof. Z d z ie ­
li o w s k i ,  który wzniósł toast na cześć Sło- 
wieńców, oraz dr D a n i e l a k .  Podczas uczty 
nadszedł telegram od burmistrza miasta Pilzna, 
zapraszający dziennikarzy słowiańskich w ro­
ku przyszłym do P i 1 z n a. Telegram ten przy­
jęto oklaskami. Ucztę zakończono toastem: 
„Kochajmy się, nie dajmy się!"

Odpowiedzialny redaktor i wydawca
M lohał K onopiński.

N A D E S Ł A N E .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcyi).

Z G U B I O N O  wczoraj w południe idąc 
plantacjami między ulicą Mikołajską a Sław­
kowską zlo ty  zegarek damski. Łaskawy zna­
lazca zechce go oddać na ulicę Nad Rudawą 
Nr 15 I piętro, gdzie otrzyma wynagrodzenie.

K A R L S B A D
Alte Wiese „Drei Staffeln"

Di? W. Małe szewski
b. asyst, kliniki wewnętrznej Uniwers. Jagiell., 

o r d y n u j e  jak lat ubiegłych.

P I S Z C Z A N Y
najsiln ie jsze  w E uropie uzdrow isko siarczano-iru ło- 
we dla reum atykÓ W , w cierpieniach staw ów  i ko ­
ści. w grnżlicy  staw ów , po złamaniach i zw ichn ię­
ciach, w podagrze, nerw obólach, zw łaszcza w ischias.

U rządzenia tak  co do m ieszkań, ja k  i k ip ie li 
w edług w szelkich w ym agań — od luksnsow ycn, aż 
do na jtańszych . T rzy  baseny czysto- siarczane, trzy  
siarczano-m ułow e, jeden  porcelanow y. OsoDny basen 
dla ubogich z kąpielam i po 10 cut., d rug i po 40
cnt. W anny porcelanowe, m arm urow e i dre­
wniane. Stosow anie kąpieli bło tnych lokalnych z 
niezrów nanym  skutkiem . 1213 3-10

O k o lica  g ó rzys ta .
W szelk ich  inform acyj udziela D r A. T e l c h m a n n .  

Do 15 m aja Od 15 m aja
K raków, R ynek  gł. P iszczany  na  W ęgrzech.

5 0 . 0 0 0  k o r o n  wynosi główna wygrana 
loteryi na dochód artystów dramatycznych. — 
Ciągnienie 19 czerwca. Dostawcy knpnją wy­
grane za gotówkę, odciągając 10%.

Dostać można wszędzie.

niezbędny^krem do zębów,
otrzymuje zęby czystemi, białemi i zdidwemL

K u f e k  a
HAJLEPSZB POŻYWIENIE DLA DZIECI
zdrojjOjęnicleppiacyęJ^

T I A ir *Ud

SCiFsa telegraficzne
Wiedeń, 20 maja. Zamknięcie giełdy o g. 3 m. 30. 
Akoye au»trvackiego Zakładu kredytowego. 684-50. 

Akcye węgierskiego z .k ładu kredytowego 705 50. Akcye 
Anglobanku 27T65. Akcye Unionbanku 540 —. Akoye 
Landerbanku 426 50. Akcye Bankvereinu 450 50. Akcye 
Bodencredit 958p—. Akcye Galicyjskiego Banku hipote­
cznego — —. Akcye kolei państwowych 695-50. Akcye 
kolei południowej 4 7 —. Akcye N. Tramwaye li t  A. 
— . Akcye N. Tramwaye lit. B. — . Akcye ko­
lei E lbethal 462p—. Akcye kolei Północnej — Ak­
cye kolei Uzerniowieckiej 567-— . Akcye Alpiny 4 I4 P50. 
Akcye Rima Muranyi 520- - .  Akcye Pragskiego Towa- 
rrystw a żelaznego 1590 —. Akcye fabryki broni — 
Akcye tureckie tytoniowe 290 6o. Obligacye węgierskie 
indemnizacyjne 97-70. Renta maj <wa 101-70. A ustryacka 
renta koronowa 99-70. W ęgierska ren ta  koronowa 97 65. 
56 1. Listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 96 42 
4%  Listy Banku krajowego 97 --. 4‘/,»/0 Listy Banku
krajowego 100-50. 4°/0 Listy Banku hipotecznego 95 75 
4‘/i°/j Listy Banku hipotecznego loO 25. 5°/0 Listy Ban­
ku hipoteu. neeo 110 —. 4°/0 Galicyjskie obligacye pro- 
pinacyjne 99 - .  4°/0 Galicyjska pożyczka krajowa z ro­
ku 1893 97 o0. 4%  Pożyczka m iasta Lwowa 9450 
Losy tureckie 107 —. Marki 117 32. Ruble 253 75 

Usposobienie: Po żywem notow aniu w kredytach i ko- 
ieyach państw , koniec spokojny. T arg  m ontaniczny sła-

N a ^ t z ^ m i l y '55j (bM 37 8°-

Z R ady państw a.
Wiedeń, 20 maja. Posiedzenie rozpoczęło się 

o godzinie 3 miuut 20. Rząd wniósł o prowi- 
zoryum budżetowe na jeden miesiąc, do końca 
czerwca.

Nowowybrany poseł G ł ą b i ń s k i  ze Lwo­
wa złożył ślubowanie poselskie.

Następnie przystąpiła Izba do obrad nad 
budżetem ministerstwa rolnictwa. Przemawia 
poseł Zimmer.

Ze zjazdu dziennikarzy słowiańskich.
Veldes (Bied), 20 maja. Członkowie zjazdu 

dziennikarzy słowiańskich urządzili wczoraj wy­
cieczkę do Bledu. Koleją jechano do Jawornika 
następnie pieszo zwiedzono wodospad Grum 
Klamm Yintgar, skąd powozami udano się do 
Bledu, gdzie odbyto przejażdżkę po jeziorze 
Członków zjazdu przyjmowano wszędzie gościn 

Madryt, 19 maja. Wypadek podczas jazdy j nie. Wieczorem powrót do Lubiany. Jutro wy
rektor Zakładu kredytowego, Gustaw Manth- króla do gmachu parlament u nie stoi w żadnym cieczka do Postojny i Iryestu.

Cennik Izb y handlowej I przemysłowe) 
w  Krakowie

« dn ia  20 m aja 1902 r. godalna 1 w południe.

I. Waluty
Ruble pap ierow e...................................
Marki n ie m ie o k ie ..............................’ 447 __
Franki p a p ie r o w e .................................. [ 96 20

Korony 
płaoą ż ą d a j ą

263 60 964 60 
117 60

l»  05

110 —  

109 —
95 50 

101 —
97 —
96 — 
96 26 
96 26

95 70 
19 15Dwndaiestofrankówkl w ałcoie

II. Llaty zaatawae.
6%  Listy zastaw , preci. B anku hipot.

Listy sastaw ne Bankn hlpoteoa 
4%o „

/„ Listy zastaw ne B anka krajów.

4 7 . Listy sast. gaLTow. kred. iłem . nieok.
J » » n „ » „ 41-letm e
4 /• .  » « » ■ „  56-letnie

III. Obllgaoyo i pułyozkl
®aR°yi*kie °W lga°ye prop inac/jne  98 25 99 95

4 /o Pożyczka krajow a a r. 1893 . 97 oq
4%  „ m iasta Lwowa . . . .  £  25 ~

u n . . .  100 _
5 / 0 Obligacye kom unalne B anku k raj. 102 25
J?  '» » . . .  » .  „ 100 25

■ kolejowe • • • * , . ,  96 75
IV. L o * y.

Losy m iasta Krakowa .

101 —  
96 50 

101 75 
98 —

97 —

98 — 
95 25 

101 —  

O* 25 
101 25 

97 75

74 — 77
V. A k o y o .

Akoye Jan k u  kredytowego we L w o w i e _____
„ „ hipotecznego „ „ 638 — 543



Nr 114. N O W A  R E F O R M A .

K AM IENICA
pięknie zbudowana, na II. piętrze, we­
dług planów znanego architekta, poło­
żona do południa w najzdrowszej dziel 
nicy Krakowa, z długiem Banku kraj., 
jest z powodu wyjazdu właściciela za 
cenę własną (21.0uu złr.) do sprzedania. 
Gotówka wystarczy 4—5 złr. — Wiado­
mość: Kraków, ul. Topolowa Ki, drzwi 6. 

1251 1 3

Środa, 21 Maja 1902.

Kto chce 
i  l a t f  j  s p -  
sób zarobić 

dożo
niech zażąda wielkiego illustr. cennika zegar­
ków, budzików, zegarów ścień, i wahadłowych, 
jakoteż cennika wyrobów srebrnych i złotych, 
oraz instrum entów  muzycznych we wszelkich 
gatunkach, po cenach fabrycznych, który wy­
syła za darmo i opłatnie 1255

H e n r y k  J iru n tie r , 
w Krakowie, skrytka pocztowa Nr. 51 195.

FABRYKA SIATEK
k o n a tn k o y j  1 a r ty s ty o z n . ś lu sa r s tw a

J. Górecki i Spółka
w ts .R A K .O W lE , ul. ś. W a -u tzyńca  2 6 ,  

telefon Nr. 277, 
w ykonuje w sz e lk ie 'ro b o ty  w zak res powyż­

szych fab rykan tów  w chodzące.
Cenniki na żądanie Geny przystępne.

Termin ściśle dotrzymany. 1019 16 40

J. FIAŁKOWSKI-
Handel tow arów żelaziiycljb .S tlad jiafty

(przedtem Józefa Popiel i Spółka)
poleca:

ttowery nowe „W affenrad“ styryjskie 
i „Prem ier" angielskie, oraz przy­
pory do tychże;

Rowery używane od s80 koron wyżej; 
frzybory do uzwonków elektrycznych; 
Drut kolczasty;
Lampy i Latarnie;
Naczynia kuchenne, Wyroby nożowni­

cze, oraz wszelkie w zakres handlu 
żelaznego wchodzące^artykuły; 

Naftę cesarską i salonową. 1089 9 14 
Ceny przystępne, ekspedycya szybka.

Reim i Spółka Rynek L. 37 
linia A-B w Krakowie

N a sezon podróżny i k ąp ie low y:
Flaszki i Kubki do podróży @ @ @ @ ©  
Necessery podróżne @  Rzemyki do podróży 
Poduszki do wydymania @ @ @ @ @ @ @  
Wanny i Miednice gumowe do podróży ^
Czapki, Kapelusze do kąpieli 
Pantofelki (lo kąpieli 
Aparaty , Taśmy , Rękawiczki i Gąbki do 

nacierania ciała 
Środki kąpielowe lecznicze

polecają najtaniej:

Perfumy, Mydła, Pudry,
Wodę kolońską, Wody toalet., 
Przybory do golenia,
Środki kosmetyczne,
Środki do czyszczenia i kon­

serwowania zębów, 
oraz Inne Artykuły i Przy­

bory toaletowe.

Na sezon podróżny dla pp. Artystów i Amatorów sztnk p ie l
g) Farby olejne i akwarelowe z różn. fabryk ^  

Werniksy i inne środki do farb 
i|) Pendzle w różnych gatunkach 
§) Palety z drzewa i porcelany @ @ @ @ @
§) Stalugi polne składane @  Parasole polne 
§) Laski do przyczepiania parasola @ © 0 0  
§) Płótna na miarę i na blejtramach naciągnięte 
^  Książki i Bloki do szkicowania 0 0 0 ©
§) Papiery, Kartony i Deszczółki do malowania

Opal ©  Feraxolin i 
Benzyna @  Mydełka 

nia sukien.

Benzolinar @  Aphanizon @  
oraz inne środki do czyszczę

1216 2 O

Plasterki na nagniotki Meissnera i Wasmutha 
) ®  @  Plaster dla turystów Lusera @ (

Clavethyl tynktura na nagniotki

995 16 20

M T ST A Z IN
jest jedynym z na komi t ym płynem do 

układania wąsów.

M T ST A Z IN
nie zawiera żadnego tłuszczu ani gumy.

M Y ST A Z IN
nietylko znakomicie układa, ale nadaje 

połysk, wzmacnia i koserwuje włosy. 
Mystarin kosztuje 50 et,. Główny skład:

K. Rjżmanimli, M i t ,  Szetsba 2.
Do nabycia w drogueryach i u fryzyerów.

1 główna wygrana na 5 0 . 0 0 0  koron
1 n n n 5000
1 V « n 3000 n
2 PO 2000 n
5 „yjranych „ 1000 V

10 t* n 500
20 200
60 w n 100

100 n j? 50
"00 w n 20 n

3500 « n 10 n
Losy po A  k o r o n ie

polecają: 1101 9 0
Józef A ltstadter, Juda Birnbaum. Bracia Eiben- 
•chiitz , Karol tiottlieb, Izak _ Grajower, H. 
Holzer, Kurnatowski i Spół., Józef Landauer, 
Józef Lauer, M. D. Trinkenreich w Krakowie.

Wszystkie wygrane kupują dostawcy 
za  go tów kę z odciągnięciem 10°lt .

jJJLUĴ DUJUUUUU

3 o
K oron a  w a ze lk lo h  p o litu r  p osad zek , 
lin o leu m  1 m ięk k ieg o  d rzew a . Wychodzi 
jej m ało, ła tw a do użycia, gdyż jes t płynna 
i daje się zmyć ma piękny połysk i je s t bardzo 
trwała 1 Kolorowa na stare podłogi szczególnie 
piękna, wosk przy froterowaniu zbyteczny. — 
W ynalazca i w yrabiający J . Lorenz i Spół., 
Cheb (Eger i. B.) — Dostać można w K ra­
kow ie n firmy T.eim i Spółka. 889 23 26

OSTATNIE WYDAWNICTWA 1 KOHUSA
Księgarni Polskiej we Lwowie:

M a ł p i e  r i w i e i ^ c i c i i d ł o .  Satyry A. N. Nowaczyńskiego. 5 K. 
W a i > t o ś ć  p i e n i ą d z a .  Studyum ekonomiczne, napisał Li­

twin. 2 K.
N e t  p o s t e r u n k u .  Szkice publicystyczne W.Feldmana. K. D50 
O  w p ł y w i e  t r u n k ó w  alkoholicznycli na organizm zwie­

rzęcy i ludzki, napisał Prof. Dr B. Dybowski. 1 Iv.
H c n n y k  I b s e n ,  napisał J. Branjes. 2 K. 1197 4 10

■ ■ ■  W e w szyatk ich  księgarn iach . ------

Krakowa i okolicy, znane z trw ałości, lekkości i e legancyi, najlepszem i swojskiemi silami 
w yrabiane obuwie damskie i dziecięce, poleca na sezon wiosenny m agazyn , istniejący od 

przeszło 50 la t pod firmą „Jan  Rebsz“ w Krakowie, ul. Floryańska 3. 740 30 36

Nauki śpiewu artystycznego
w osobnych godzinach i kursach, teoretycznego wykształcenia w muzyce kon­
certowej i operowej, udziela w języku niemieckim z bardzo dobrym wynikiem 

l i .  H .  S t a u d i g l ,  rządowo egzaminowany śpiewak,
585 7 o Wiedeń, I., Krugerstrasse Nr. 8.

Na kawałeczek cukru bierze się 40 do 50 kropli 844 1 5

Balsamu A. Thierrego,
ażeby zapobiedz zboczeniom w traw ien iu , usunąć osłabienie i spowodo­
wać łagodne przeczyszczenie. Prawdziwy tylko z zielonym znakiem 
ochronnym zakonnica i kapslą zam yka jącą , na której są wyciśnięte 
słowa: Jedynie prawdziwy. =  Dostać można w aptekach. = =  Pocztą 
opłatnie 12 małych lab 6 dużych flaszek 4 koron. A ptekarza Thierry 
(Adolfa) LIMITED apteka pod Aniotem Stróżem w Pregrada ood Pohitsch- 
Sauerbrunn. -  Unikać naśladowali i uważać na zielony znak ochronny 
zakonnica’, zarejestrowany we wszystkich cywilizowanych państwach.

Stacya kolei 
Muszyna - Krynica,
7. Krakowa 7 g. jazdy 
ze Lwowa 11 „ „ 
z Pesztu 12 „ „

KRYNICA Poczta (trzy razy 
d dennie) 

i urząd telegrafi­
czny ' 

w miejscu.

c. k. Zakład zdrojowy w Galicyi.
W K arp a tach  600 m. n. p. m. Od stacyi kolejowej Muszyna - Krynica godzina bitej 

drogi. — Na stacyi wygodne powozy.
Ś r o d k i  l e c z n i c z e : Z dro je : „Zdrój głów ny" 1 „S łotw inka", oraz „Zdrój Józefa", 

bardzo silnej szczaw y wapienno- 1 m agneziow o-sodow o-ielazistej.
Kąpiele m ineralne bardzo obfite w kwas węglowy wolny, metodą Schwarza ogrzewane.
N ader sz tuczne  kąp ie le  borow inow e. K ąpiele gazow e z czystego kwasu węglowego.
Skarbowy zakład hydropatyczny pod kierunkiem specyalisty D ra  H. E beraa.
K ąpiele rzeczne, słoneczne, e lek tryczne , m ięsien ie  (m assage), leczen ia  dyete tyczne  

i terenow e. — K lim at w zm acniający , podalpejsk i.
W ody m in e ra ln e  k ra jow e i w szelk ie  zag ran iczne .
K eiir, żętyca, m leko stery lizow ane. — G im nastyka  lecznicza. — A pteka.
L ekarz zakładow y: D r L. K oi fi z K rak o w a , stale cały sezon ordynujący. Nadto 

d w u n astu  lekarzy  wolno praktykujących.
M ieszkan ia : przeszło 1500 pokoi z całkowitym komfortem urządzonych, w eonie od 

1 kor. 20 hal. dziennie wzwyż.
Dom zdrojow y z ho telem . C zyteln ia  i w ypożyczalnia książek . R estau rac  a Pen- 

syonaty  p ryw atne . H otele. C ukiern ie . Kościół kato licki, k a p lic a ' Cerkiew. Muzyka zdro­
jow a sta ła  (dyrektor A. Wroński).

Stały tea tr, koncerta, odczyty, b a le , wycieczki towarzyskie, place gry do lawn-tenisa. 
Spacery w okolice urocze K arpat. R ozległy p a rk  szpilkow y, wzorowo urządzony, około 
100 m orgów  obszaru .

F rekw encya w 1901 r o k u : 6268 osób.
Sezon od 15 m a ja  do 30 w rześn ia . W  maju, czerwcu i wrześniu ceny kąpieli, po­

mieszkali w domach skarbowych i potraw  w restanracyi domn zdrojowego o 25% niższe. — 
W  lipcu i sierpniu nie udziela się ubogim żadnych ulg, jak  uwolnienia od taks kuracyjnych itp.

R ozsyłka wód m ineralnych kryn ick ich  od kw ietnia do listopada. — Składy we wszyst­
kich większych m iastach w kraju  i za granicą. 1126 3 3

B liższych w yjaśn ień  n a  żądan ie  u d z ie la , o raz  broszury  i p ro sp ek ty  rozsy ła
c. k. Zarząd  zd ro jow y  w K ryn icy .

i
*

t

IWONICZ
Zakład zdrojowo - kąpielowy i klimatyczny

(stacya kolejowa Iwonicz).
N ajsiln ie jsza  S zcza w a  słono-jodow o-brom ow a.

Od dawna stwierdzona jej skuteczność we wszystkich posta­
ciach zołzów (scropfulozy), w chorobach kości, skóry i wogóle 
we wszystkich chorobach wymagających przyspieszenia od­

nowy materyi.
Urządzenie Zakładu wzorowe, oświetlenie elektryczne, 

wodociągi. — Wyborna muzyka. — Apteka, poczta i telegraf 
w Zakładzie.

Lekarze zakładowi: 1) Dr Józef Wernicki ze Lwowa, 
2) Dr Julian Staniszewski z Krakowa. — Lekarze wolno- 
praktykujący: Dr S. Stauber i Dr Weigel ze Lwowa.

W sezonie I. do 20 czerwca i w LU. od 20 sierpnia 
mieszkania znacznie tańsze. — Uwolnienie od taksy na pod­
stawie świadectw ubóstwa udziela się tylko w I. i III. sezonie.

Zamówienia na mieszkania, wodę mineralną, sól, fug
i namuł przyjmuje i wszelkich wyjaśnień udziela 973 3 8

Dyrekcya Zakłada zdrojow o-kyielow ego w Iwonicza.

Myję moje dzie- 
zwanem * 

a zasypuję pro- 
pod nazwą: 

wyrobu fabryki
j  „Savon - Bebe“ 

„Poudre-Bebe“
W aptekach, 

i składach

cię mydełkiem
,.Śavon-Bebe“,
szkiem znanym
„Poudre-Bebe“
„Mimoza."
kosztuje 60 hal. 
kosztuje 60 hal. 
drogueryach 
perfum. 895 15 0

Żegiestów Zakład zdrojowo-kąpielowy
w Galicyi nad Popradem.

Poczta, telegraf, kolej w miejscu.
Kąpiele gazowo-wodne, błotne, hydropatyczne i rzeczne. — Pora kąpielow a od 20 maja do 
końca w rześnia. — Dwie restauracye. — Pensyonat z całem utrzym aniem  zależnie od pokoju 
od 8 kor. dziennie. — Lekarz ordynujący Dr. TYMOTEUSZ PIO TRO W SKI, asystent kliniki 

akuszeryi, były seknndarynsz szpitala św. Łazarza.
W O D A  Z E O IE S T O  W S K A , najsilniejsza szczawa żelazista znajduje się we wszystkich 
składach wód mineralnych. — Prospekta i wyjaśnienia przesyła na żądanie odwotną pocztą.

l lo o  6 20 Z a rzą d  Z a k ła d u  zd ro jo w o -k ą p ie lo w eyo  w  Ż egiestow ie.

W  ie d e ń
XX/2

Dresdnerstr.

Kosiarki I ”8tar“ I Żniwiarki
są lepsze, niż amerykańskie.
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G m n o r t u r i r p G  p o d  K r a b o w < ‘m -
n B W  V S e z o n  letni od 1 maja.

Zakład kąpielowy wód siarczanych i Sanatoryum
wśród parkn stuletniego i lasu szpilkowego, 5 kim od Krakowa, stacya kolei, poczta i telegraf 

w miejscu, 18 razy dziennie połączony z Krakowem koleją i  omnibusami.
Znana w Polsce od XV. wieku Swoszowickie wody siarczane, przewyższają swą s i łą  1 jJku- 
teo z n o śo lą  inne tego rodzaju wody krajowe i zagraniczne — leczą: przewlekły s OŚOleo 
stawowy i mięśniowy, jakoteż dnę (podagrę), choroby serca na podstawie reum atycznej, 
n erw o b ó le , szczególnie ischias, p o ra że n ia  ta k  centralne jak  obwodowe, k iłę  we w szyst­
kich jej postaciach, oh orob y  sk órn e połączone i  przerostem i zgrubnieniem w arstw  skóry, 
przewlekłe za trn o la  r te o l f i ołowiem, obrażenia ko s o l , różne oh orob y  n erw o w e.

W  nowo nrządzonem S an atoryu m  z centralnie ogrzanemi łazienkami, mieszkaniami, 
korytarzam i ' i ogrodem zim ow ym , ogrzana je s t woda siarczana w najnowszy sposób (ule­
pszoną metodą Czernickiego) używaną w pierwszorzędnych zakładach zagranicznych, w skutek 
czego n ie  nt .aoa n lo  ze  e w y o h  sk ła d n ik ó w  i dlatego kąpiele siarczane Swoszowickie 
są p ie r w sz o r z ę d n e , szczególnie w połączeniu z kąpie.am i i tuszam i e le k tr y z n e m l.  — 
Zakład kąpielowy le tn i również w czasie zimnej pory centralnie ogrzany, otw arty od Igo 
m aja do Igo października.

Mieszkania odnowione, w kwietniu, m aju, wrześniu i październiku o połowę tańsze.— 
Muzyka zakładowa. — Pensyonat i restanracya w miejscu. — Ceny umiarkowane.

Bliższych szczegółów udziela Z a rzą d . 1075 9 30

Ha N ajfyźszi M t o  JeflO U i t  AiamiMiiii lilm i

XXII. c. k. L o te rya  państwowa
na wspólne wojskowe cele dobroczynne.

 • -------------------

Ta l o t e i * y a .  'w  z ł o c i e
jedyna w  A ustryi prawem dozwolona — obejmuje 1 7 . 8 2 2  
w y g i n ę  g o t ó w k ą  w ogólnej ilości 442.850 kor.

GŁÓWNA WYGRANA:

K O R O N  G O T Ó W K Ą .
C iągnienie nastąpi n ieodw ołaln ie 12 czerw ca 1 9 0 2  r.

& T  Los kosztuje 4 korony. "NN8
Losy są do nabycia: W oddziale loteryj państwowych, Wiedeń, III., 

Vordere Zollamtsstrasse 7, w kolekturach loteryjnych, trafikach, w urzę­
dach podatkowych, pocztowych, telegraficznych i kolejowych, w kantorach 
wymiany itd. — Dla kupujących losy plany gry za darmo. n o t  5 10 

Przesyłka losów wolna od opłaty pocztowej.
Z c. k. Dyrekcyi loteryi skarbowej.

Oddział loteryj państwowych.

NAKŁADEM KSIĘGARNI 
D. E. F r ie d le in a  w Krakowie,

Rynek główny Nr. 17, telefonu Nr. 452,
wyszły z drnkn:

Noce letnie
w ozdobnej barwnej okładce rysunko Wł. T et­
m ajera 2 kor. 60 hal., w oprawie płóciennej 3 
kor. 60 bal ; za przesyłkę poczta dolicza sie 

20 lial." 1008 15 15'
Do nabyoia we wszystkich księgarniach.

Lecznica Dra A. T a rn a is lie io
w K o s o w i e ,  st. kol. Zab ł o t ów 

za Kołomyją, 
otwarta od 1 maja do końca paździer.

Środki: Leczenie wodą i inne 
1038 fizykalno-dyetetyczne. 12 25

Kamienica jednopiętrowa
w Podgórzu, ul. Kalwaryjnka, o 17 ubi- 
kacyach, obciążona długiem hipot. 2320 
złr., do sprzedania. Wiadomość u stróża 
domu w Krakowi*, ul. Długa 20. 1150 5 5

przeciw poceuiu się nóg.
Po jednorazowem użyciu usuwa wy­

dzielinę potną i z potu pozostałe od­
parzenia.

Wysyła opłatnie po nadesłaniu prze­
kazem 1 kor. 40 hal. 1225 4 20

Jan Michnik w Bochni.
Za zaliczką wypada drożej,

BRYNDZĘ majową górską

paczka 5 kilo.
po 2 złr. 28 ct. 

1185 4 10

SZPARAGI S ct6 K.T-
źniej po 2 złr. 40 paczka 5-cio kilowa. 
D T f Y  T A i y  hygieniczny dla clio- 
™ W  Al AU J f l  ry ch, bardzo pożywny 
po 5 złr., 7 złr. 50 i 10 złr. kilo poleca 
dwór Ł a p szy n , p. B rze/any.

Dr. A. Jaruntowski,
b. długoletni asyst, zakładu dla chorych 
piersiowych Dr. Brehm era w Goerbers- 
dorfie i asystent kliniki laryngologicz. 
prof. Dr. Jura sza  w Heidelbergu, o rd y ­
nuje ud 15go maja do końca w rze śn ia  
w Reichenhallu ( B a w a r y a )  Lu it- 
poldstrasse, Villa Eugenie. 1088 4 5

K O N C E S Y O N O W A N Y
Zakład sprzedaży i kupna

ma do sprzedania:
Automat muzyczny „Apollo41, Fortepia- 
na i PiaDina, Suknie balowe (wielki 
wybór), Dywany persk ie , Porcelanę 
lipską Tłinrka, Serwanlkę (antyk). Me­
bli kilka garn., Kanapy, Łóżka Maszane 
i drew., Obrazy, Karnisze, Portyery, Lu­
stra, Konsole itp., oraz wszel. Garderobę.

Zawiadamiam Sz. Publicz., iż powyżej 
wypisane rzeczy przyjmuję w komis, rę­
cząc za staranne przechowanie rzeczy. 
L eopol. z H ick ló w  M ach ow ska , 

K raków , ul. S zew ska L. 5, I. p.
913 9 0

1135 5 10
'  A  znanej 

wybornej 
. jakości po- 

leca

J & y  P I 0 T R
• MAKOWI CK Y

'  wyrób bryndzy w L ip tó -  
R osen b erg . — Prz««yłka 

pocztą 5 Kg. oołatnie 5 '34  K.

ZPARAGI SOŁOW Y B O R N E

S :
w 5 klg. paczkach po 6 kor. opłatnie za 

zaliczką wysyła 1203 3 6 
W . RR1ZT, O oryoya  (Gorz, Kttstenland).

Najlepsza w ariecie pompa do studni!
„Genial-Pumpenwerk‘

wydobj wa 
wude z g łę­
bokich s tu ­
dzien przez 

podziemne 
przeprowa­

dzenie rur do 
zbiorników 

wysoko znaj­
dujących się.

Pierwszy 
m o r a w s k i  

Zakład 
dla badow) 
w odociągów 

i  pomp

Ant. Kunz
c. i k. dostaw, 

nadworny
1187 2 24 w Hranlo&oh (Morawa).

KONIAK stary, najlepszej 
jakości, z wina 
w łasnej uprawy, 

________  opłatnie 4 bu­
telk i 12  koron albo 2 litry  16 ko r., młudj 
2 litry  9 kor. 60 hal.;__________ 861 19 46

łag., dob., odleżałe, od 56 
litr. wzwyż, białe litr  48 
56, 64 i 72 hal., czerwone 
52, 64 i 80 hal. — wysyła

M l l t l  J  fi i.

WINO
B E N E D Y K T  H E E T Ł . właściciel winnic, 

zamek O olló przy O on ob liz  w Styryi.

Z Drukarni Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10

Kapelusze akie, czapki, cylindry . Bieliznę męską
Szweatery,

Rządca Drakami L. K. Górski.

p łó c ien n ą  i szy rtyngow ą w łasnego  w yrobu oraz z p ie r­
w szorzędnych  fabryk , chusteczk i, sk a rp e tk i, pończoi hy.

‘ ^ 7  Przybory i i  gry *ry n k i g u m n re  d la  cyklistów .
Law n-

T enn is" Pantofelki do g im nastyk i, a  taLże po­
kojow e m ęsk ie  i  d am sk ie

p o le c a j ą  
p o  n iz k ic h  

c e n a c h Br. BILEWSCY w  K rak ow ie  
obok k ościo ła  

N. P an n y  M aryi



Dodatek do numeru 114 „Nowej Reformy“ z środy 21 maja 1902.

Z g r o m a d z e n i e  w y b o r c ó w  
z Koła inteligencyi.

K ra k ó w . 20 maja.

Solśotnie
się wspaniałą wprost mani feowgki ■_ Już
demokratycznych mtehgency & ^  posiedzeń 
przed godziną 7-mą obs>z iaćj a krótko
Rady miejskiej zaczęła sią P. . gald. 
potem powstał zarówno w rcyj którzy
ryi tłok sf alony- J r docisnąć nie mogli
się spóźnili, juz się do siu rzedsi0nku, do
i zniewoleni byli Poz.°,st^  udzia} w zebraniu, 
którego, aby umożliwić in Wśród zebranych 
drzwi na rozcież otw an . Rtkich dykas.
widzieliśmy przedstawiicie ^  gWad Ko}a
teryj i zawooów, w chodzący  ^  znakomi. 
inteligencyi, wybitnycn dników wszelkich
tych fachowców orf’z saji było wyborczyń,
stopni. Nie mało teZ DrZeszło trzygodzin-
które wytrwały u0 . °“ ndurzającego wprost u- 
nego zebrania, pomimo 
pału. jaki panował w sa

Kandydaci K .m itetu d a n ^ r a . y t o a . o ,

_ Zebranie eejraii y r“ “J  j j i o w a  p Wybory 
K 1 e m e n s * e w i cz kro yj w niej na wstę- 
do Rady miejskiej, -_za jowy. Wynik ich o- 
pie — dokonane już do p t ofl korzystny
gólnie znany. Nj est®/.a r ,“ znego. Partya kon- 
dla stronnictwa demos ^m0Cą niesłychanych 
serwatywno-kahalna z^ ajemnej adoracyi za- 
nadnżyć oraz gystemu Kół, które dotych-
garnęła większość ma  ̂ większej własności 
czas wybierały. W ^  wtórem zaledwie 400 
i wielkiego przemysły radzcdw, gdzie zatem 
wyborców wybiera  ̂ szczególnie podatny, 
dla systemu tego g wat%wn'a wszystkie man- 
zyskała partya k°n®ierdzi, że i w K o l e  wł a -  
daty. Teraz zaś tw k r e a i ności  ma j u ż

»i c i  e l i  n i n i 6 j s ^ • 7 tn dział:
a n d  a ty  w k i e °/Zapką, papką i solą, ludzie 

tug przysłowia: »adoino ogóinje( jak przytem 
Ldzi niewolą'; v. D0S}iigują się środkami. Na 
ustępuje, nacisk groźbami, innych zy-
sdnych wywier* innych znów napędzają w jej 
cuje podstęp®®) . wowe instytucye, zwłaszcza 
eci rozmaite ^ tkowe. Łatwo tedy być może, 
redytowe i P° ktore wybiera dnia 20  bm. 
3 i w tern. , nadzieje-
pełnią się JeŁpC jedynie wybory z Koła inte- 
Pozostają ^  scronnictwo demokratyczne 

gencyi, na * wyborcy tej kuryi szczerze 
może, °u . ^—j f  "■ 6’ińt demokratyczną. I w tern je- 

sejęci są 1 j?tya kahalno-konserwatywna za- 
ikże Kom P . gtara sjQ gwałtem niemal 
ca swe s' jQztwo na swą stronę. Tu mia 
B.clfyllC vwiera nacisk n a  k o b i e t y  i ns• • ‘wywiera nacisk n a  ko m e t y  *
V1 -ków a równocześnie przedstawia 
z e d “ Iratów, jako burzycieli ładu i porząd­
ki dem, tów i wrogów dobra miasta. Ogól- 

S?«H wiadon.o, jakiemi to kierujemy się za- 
• że właśnie s t r o n n i c t w o  de mo-  

a? v c z n e  s t o i  n a  p r a w d ą  n a  s t r a ż y  
fn i porządku,  a p r z e d e w s z y s t k i e m  
s t ę p  u, ż e p r a g n i e j e d y n i e w y t ę p i c 
r w u  i z m i s p r z e d a j  uoś c ,  t e  d w i e  
j s t r a s z n i e j s z e  p l a g i  n a s z y c h  s t o ­
li fc, w m i e j  s k i  ch:
ar-ucają a że łączymy się z socyalista- 
Prawdą jest, że mamy więcej serca dla 
lkiej rzeszy robotników, niż parcya kahalno- 
serwatywna, że pragnęlibyśmy im polepszyć 
i dać zadowolenie z losu, większe prawa 

traw ach politycznych i komunalnych, to a- 
ie s t  chyba naszą zaletą, a nie wadą —
1 wymaga sprawiedliwość. Mówca sądzi, 

horcy Kola inteligencyi odepchną też 
Th p  podszepty i presye ze strony przeciw- 

ze . w dniu wyborów dadzą głośny wyraz 
1 Żer7Pkonau demokratycznych, 

ych Prz demokratyczny uchwalił polecić wy- 
iyomitet ' p^cą listę kandydatów:
•com ni aroWski Ernest, prof. szkoły prze- 
l. Dr Banar

wej. jcZ Kazimierz, literat.
Bartosz® ~d prof. Uniwersytetu .Ta- 
Dr Buj*,d
iskiego Wincenty, sekretarz sądu 
D r Ohiunra rof. gimn.
Czubek J aa,.gk; Adam, poseł do Rady 
D r Doboszy11

c prezydent miasta. 
Friedlein fóz°ilw nadrewident kolei paii- 
Grottger Jar°
ij. . o ronisław, a Iwokat.
t)r GuńkieWicz radca sądu.
Katyński 2dzisja ’ icz, notaryusz.
FCdmund Kleme ffljiian. lekarz.
L)i Kohu Maksy.® d -rektor szkoły wy-
Maciołowski J “UaI1’
rej. rektor kancelaryjny.
Kiemetz Alojzy-, . na,dinżynier kolei 
3atelski Francisze ’ 
owej. . dn Rady państwa,
io tter Jan, pose‘ „rządca pocztowy,
■łkąpski Stanisła^- gimnazyum. 
Sołtysik Tomasz, dy , kaponik, profesor 
Es. dr Spis S t a n i k ’
Jagiellońskiego. , ,f lekarz? profesor
Dr Trzebicky Kad° ’
•sytetu. ^inżynier Wydzia-
L’urski Władysław, nad'" J

va.

ve^°- • „ier • -
le r sk i E d w a rd . inzy“ V  g ro m k iem i o-
adzenie przyjęło “ ^..ał.enie do wy-

Ał ATI,    ... 1 7 O
dzenie przyjęło madzenie do wy- 
Mowca wezwał zgr°ID‘l 

iwodniczącego. „am dalej prze-
jednogłośnie, apy - cZ zajął krze- 

*.an K l e m e n s i e  w J sekretarzy 
mdniczącego i powoła*. . ^ r» d a .k to -

p a n
mdniczącego i powołał redakto- 
Tuńkiewicza i Konopm

Re1ormy“. R o 11 e--j J-T O iunR -, dy r.
lie udzielił gł°sU. Pad frwałemi okla- 
'Witany gromkiemi. dług jej więCej 
n R o t t e r  przemówił

- . _ w  wodzie.
00 deficytu —  Żelazo . prowa-

przysłowia wszystkie • wybor- 
:ymu! Gdyby ktoś w ° vg}0mje na 
iał przetłomaczyc t° PJ Jb zmiałoby 
vwny język „krakowski > oloiie!“ 
y wyborach wszystko d njc
lat na razie z wyborami ni

Mówiłem o tern po części J . 
z poprzednich zebrań, dziś je

dotknąć tej sprawy z innej jeszcze muszę 
strony.

Na posiedzeniu Rady miejskiej w dniu 17 
kwietnia zastępca mój w komisyi wodociągo­
wej radca B e r i n g e r  — winszuję każdemu, 
kto gdziekolwiek posiada podobnego ..zastępcę-1— 
referował o budżecie wodociągów. Wskazał 
przytem na to, że budowę wodociągu przekro­
czono o 785.000 kuron! I koniec na tem. Jakie 
cyfry składają się na to rzekome przekroczenie, 
o tem wymowne milczenie. Jako p r z e k r o ­
c z e n i e  b u d o w y  w o d o c i ą g u  b i e l a ń ­
s k i e g o  uważa p. Beringer 220.000 K- wyda­
nych na studya w R e g u l i c a c h ;  200.000 K, 
które na nas wymogło wojsko w trakcie robót; 
104.000 K koszta zaciągniętej pożyczki; 164.000 
jako strata na kursie papierów wartościowych. 
Wszystkie te sumy przedstawia p. Beringer 
jako przekroczenia kosztów budowy, choć sam 
był członkiem komitetu budowy wodociągów. 
Więc albo nie dopisała mu pamięć albo też 
należy go posądzać wprost o złą wolę. (Głos 
z zebrania: A le  z a  to  j e s t  r a d c ą !  We­
sołość) Nie dość na tem! Nawet koszta spo­
wodowana powodzią Wisły, doliczył do rzeko­
mego przekroczenia kosztorysu budowy. Ta po- 
wódź _  to widocznie także jeden z dowodów 
niegodziwości demokratów! (Wesołość). Co do 
naawyżki rur na przedmieściach, to ta pozycya 
jest osobną pracą inwestycy jną, która sama się 
opłaca, gdyż mieszkańcy przedmieść płacą za 
w idę Reasumując to wszystko — dochodzimy 
do tego, że dla robót kosztorysowych wydano
0 22000 k o r o n  m n i e j ,  n i ż  w y n o s i ł  k o ­
s z t o r y s  w o d o c i ą g ó w .

I pan Beringer wiedział o tem, ale milczał. 
Na następnem posiedzeniu Rady, Kiedy Ja by­
łem, wcale się nie zjawił, na ™£iem , 
brakło kompletu. Muszę więc sprawę tę przed­
stawić wyborcom. Sądzę zaś, ze „ z > J 
tak  skwapliwie przytoczył wszys , P'
dział d. Beringer, a nie uważał za potrzebne 
powtórzyć także poprzedniego mego wyja^niel 
nia, teraz przynajmniej będzie t y ’
że przytoczy tę moją odpowiedz. ( 
mylił się w nadziejach, zas1 napis . ’-P- 
te r ów deficyt znaczny przypisywał różnym 
powodom, ale istnienia jego me zaprzeczył .
lPrzvD red i •

Tak samo ma się rzecz z żelazem w w°dz1̂  
P. Beringer twierdził w swym referacie, 
laza p r z y b y ł o ,  obecny ua posiedzem p ■ 
B u j w i d  zaś oświadczył, że zawartość zelaza 
w wodzie się zmniejszyła. Prof. Bujwid g ą 
wykaz Beringera i wskazuje na to, że o n 
się on do czasu p r z e d  w y ł ą c z e n i e m  cz - 
rech studni o większych ilościach żelaza, r a
Beringer upierał się przy swojem, że żelaza 
przybyło po w y ł ą c z e n i u  owych studzien, 
z czego wysnuł wniosek, że bez o d ż e l e ź n i a -  
c z a sie me odbęczie. Wiceprezydent Leo, który, 
jak wiadomo zwykle pragnie „dozierać do grun­
tu", pyta raz jeszcze wyraźnie p. Beringera, 
czy p r z e d ,  czy po wyłączeniu studzien tyle 
żelaza przybyło? Na to p. Beringer „po w y­
ł ą c z e n i u 11. A jakaż prawda? Oto ze sprawo­
zdania chemika miejskiego wynika, że ilość że­
laza po w y ł ą c z e n i u  studzien owych się 
zmiejszyła, że wod, jest dziś zupełme czysta 
i przeźroczysta. Cóż więc sądzić o tem postę 
powanii p. Beringera? W całem ostatmemspra-
wozdaniu chemika miejskiego p.  ianJ
niema słowa o potrzebie odzelezmacza, lec
to widocznie bynajmniej me krępuj P- 
gera. Jeszcze dalej zaś posunął się „ ’
wyliczył zawartość żelaza 4 do 5 razy w ę ą,
niż chemik miejski. Ponieważ o tem w steno­
gramie niema mowy, więc „Czas1 widocznie.... 
skomponował. Na scharakteryzowanie takiego 
postępowania jest jedno niesłychanie trafne 
przysłowie ruskie, niestety przytoczyć go nie 
mogę, bo się do powtarzania tutaj nie nadaje. 
Nawet „Głos Narodu11, którego przeceż o ży­
czliwość dla mnie posądzać nie mogę, zazna­
czył, że podczas płukania rur okazało się, że
rury są czyste. . .

Przejdę do w\borów. Jakież jest usposobie­
nie wyborców Koła inteligencyi? Mmemaćby 
można, że n a w s k r ó ś  d e m o k r a t y c z n e .  
Niestety z jednym małym posmakiem. W pry­
watnej rozmowie wszyscy są i są istotnie de­
mokratami i utyskują na wstrętną protekcyjną 
gospodarkę stańczyków, przy głosowaniu je- 
gnakże psuje się coś i to głównie pod wpły­
wem rozmaitych względów, względzików, lub 
też nacisku i gwałtów strony przeciwnej.

Przytoczę jeden przykład. W Komisyi rekla­
macyjnej chodziło o prawo wyborcze dwóch 
panów w równem zupełnie położeniu. Obaj praw 
obywatelskich jeszcze nie posiadają. Tymcza­
sem jednemu z nich, stańczykowi, przyznano 
prawo wyborcze, drugiemu, demokracie, prawa 
tego odmówiono. Jak  to nazwać, każdy sobie 
dopowie. Dalej są między demokratami tacy; 
którzy obok komitetu demokratycznego, tworzą 
sobie osobne komiteciki, np. urzędniczo-obywa- 
telski. I ten komitet, niby demokratyczny, na 
własną rękę stawia listę kandydatów, na któ­
rej figuruje aż 10 konserwatystów. Nie przeczę, 
że między tymi kandydatami są ludzie zacni, 
dla wielu wyborców sympatyczni, nawet oso­
biści ich przyjaciele. Ale panowie ci nie są 
zwolennikami naszych dążeń i celów, działają 
przeciw nam, więc też kandydatami naszymi 
być nie mogą. Kto za nimi — ten przeciw nam, 
przeciw idei demokratycznej! Najlepszym na to 
dowodem, że ci kandydaci figurują teraz na 
liście — k o n s e r w a  t y w n o - k a h a l n e j !

Dwóch z nich, panów: S a r e g o  i S u l i ­
m i r  s k i e g o postawiono przez partyę prze­
ciwną jako t e c h n i k ó w ,  ze względu na to, 
że w przyszłości wobec różnych robót inwesty­
cyjnych technicy w Radzie bardzo będą po­
trzebni. Tymczasem technikiem i to bardzo po­
ważnym, jest z nich jeden, tj. pan Sare, dri.gi 
p. Sulimirski, jest urzędnikiem rachunkowym,
1 w danej chwili „techniczne nadzieje" kon­
serwy zawiedzie. P. Sulimirski, zanim się zna­
lazł na liście stańczykowskiej, był demoKratą. 
My mamy na naszej liście trzech techników, 
i to poważnych techników, którzy pod każdym 
względem dają gwarancyę, że w danej chwili 
staną na wysokości zadania.

Dziwić się rzeczywiście trzeba takim „demo­
kratom", którzy za miskę soczewicy, a której 
nie wiedzą nawet jeszcze, czy jeść będą, sprze­
dają swe przekonania demokratyczne."

„S zkarlatyna wyborcza".
Przechodzę teraz do nowej, ważnej grupy 

wyborców, do u r z ę d n i k ó w .  iemy wszyscy, 
że prawo biernego wyboru w y w a l c z y l i  im 
demokraci. I tu podziwiać trzeba konserwę, że 
tak szybko zmieniła swe zdanie i pogodziła się 
z sytuacyą. Tli, którzy niedawno jeszcze zaszczy­
cali urzędników mianem „ptaków wędrownych", 
tei az nagle ogromną dla nich okazują miłość 
i gonią za ich głosami. Przypomina mi to przy­
słowie niemieckie, że „ p r a w d z i w y  Ni e mi e c  
n i e  c i e r p i  F r a n c u z ó w ,  a l e  w i n a  i c h  
c h ę t n i e  p i j e -1. (Wesołość). Walcząc o to 
prawo dla urzędników, obawiałem się wprawdzie, 
że ta  nowość wywoła pewien ferment, pewne 
choroby, jakoby dziecięce, że będą intrygi i star­
cia, ale że będzie to tylko choroba l e k k a ,  coś 
na kształt odry. Okazało się tymczasem, że wy­
buchła s z k a r l a t y n a ,  choroba ciężka, która 
jeżeli na razie nie zabije, trn je  organizm na 
długie lata, demoralizuje. Tą demoralizacyą — 
to  z m i a n a  p r z e k o n a ń  p o d  W D ł y w e m  
n a c i s k u  l u b  p o k u s  z e  s t r o n y  p r z e ­
c i w n e j ,  a n i e s t e t y ,  j e s t  t o  c z ę s t a  
n a s z a  c h o r o b a  s p o ł e c z n a .

I druga zdobycz demokratów — czynne pra­
wu wyborcze kobiet, zwraca się dziś częściowo 
p r z e c i w k o  nam.  My żądaliśmy usob is tego  
prawa wyborczego dla kobiet, konserwa obaliła 
ten nasz postulat w Sejmie — i wprowadziła 
do statutu prawo głosowania kobiet, przez p e ł ­
n o m o c n i k ó w .  Zachodzą więc liczne wypadki, 
że kobiety, zastraszone lub opanowane przez 
konserwatystów, korzystają dziś z swego prawa 
p r z e c i w k o  n a m ,  a na korzyść tych, którzy 
ich bezpośredniego prawa głosowania pozbawili.

I z pośród n a u c z y c i e l i  — dużo dziś 
zwraca się przeciwko nam. Hu z przekonania, 
nie wiem. Niema bowiem człowieka, któryby 
miał tylu przełożonych, jak nauczyciel. Najpo­
tężniejszym z nich iest inspektor okręgowy 
szkolny. Jako członek Rady szkolnej krajowej 
miałem sposobność poznać r o z m a i t y c h  in­
spektorów z ich urzędowania. Dużo jest między 
nimi ludzi oezstronuych, ale nie braknie także 
innych. Więc i teraz zapewne nie zabraknie 
usiłowań, celem wywarcia presyi na nauczy­
cieli. Rzeczą ich jest zastanowić się dobrze, 
komu mają głos swój oddać: czy tym, którzy 
bronią na każdym kroku ich stanu oraz inte­
resów, czy tym, z których ust dziś płynie miód, 
a jutro złość płynąć będzie? Mówiono nam, że 
starano się już „uprosić1- szczególnie nauczy­
cielki o karty legitymacyjne. Jeżeli się pogło­
ski te sprawdzą, natenczas wystąpimy bez­
względnie w obronie wolności i sumienia nau­
czycieli zarówno w Sejmie jak i w Radzie 
państwa, a mamy do tego środki, gdyż w obu 
tych ciałach zasiadaja posłowie demokratyczni,

Mfllanż kandydacki
A teraz jeszcze słów kilka o t a k t y c e  

wyborczej. Jedną z słabych stron wyborców 
naszych jest kierowanie się względami o s o b i- 
s t emi .  Ten lub ów wyborca porównuje listy 
wyborcze obu stron i znalazłszy na przeciwnej 
liście kilka nazwisk ludzi osobiście mu sympa­
tycznych, robi rodzaj melanżu: do czarnej kawy 
demokratycznej dolewa śmietany konserwatyw­
nej. Skreśla odpowiednią liczbę nazwisk, oso­
biście może mniej mu sympatycznych z naszej 
listy i wpisuje w ich miejsce kandydatów kon­
serwy. Melanż taki zabójczy, a okazało się to 
w kuryi rękodzielniczej. Tak postęp >wać nie 
można, nie należy! Tylko na j e d n o l i t ą  listę, 
przez komitet postawioną, należy głosować.

„Wspomniałem o tworzeniu pobocznych komi­
tetów zwłaszcza w kołach d e m o k r a t y c z n e  
u r z ę d n i c z y c h .  To największe niebezpie­
czeństwo! Przypuśćmy, że w danem Kole jest 
tysiąc wyborców, tysiąc głosów. Z tych posia­
dają konserwatyści 350 głosów, demokraci zaś 
650. U konserwy jednakże panuje karność, u 
nas rozbicie. Skoro Dowiem powstaną u nas 
P r y w a t n e  komitety i każdy z nich wystąpi 
z osobną listą, może się zdarzyć, że lista ko­
mitetu głównego otrzyma tylk° 300 głosów, 
dwie inne 200 i 150. Mimo tedy ogromnej prze­
wagi naszych głosów, wychodzą z wyborów kan­
dydaci konserwy, gdyż. jak wiadomo, ecj luje 
relatywna, a nie absolutna więkbzość głosów. 
Na takie właśnie rozbicie liczą, konserwatyści 
i naprzód już w kułak się śmieją, co więcij, 
podniecają jeszcze ambieye poszczególnych kół 
i jednostek; niejednemu szepną do ucha: p,o co 
masz innemu daś głos, czyś sam nie jest go­
dny być radcą? I dużo demokratów 11/ie na
lep tych podszeptów, odłącza się od głównego
hufca, a rezultatem tego: konserwa górą 

T y lk o  22 kandydatów!
Wyjaśnię jeszcze kwesty^, dlaczego komitet 

demokratyczny, układaiąc listę, pozostawił dwa 
miejsca wolne, mianują|c zamiast 24, tylko 22 
kandydatów? Mamy do czynienia z ludźmi, a 
więc z istotami niedoskonałemi. Gdyby było 
kandydatów 24, a nie wszyscy wszystkim wy­
borcom byliby mili, nastąpiłyby owe fatrlne 
zmiany i kreślenia. Powstałby chaos, który wła­
śnie najlepszym kandydatom mógłby utrudnić 
zwycięstwo. Więc aby wyborcy do pewnego 
stopnia mogli dać folgę swym względom, zosta­
wiliśmy im dwa miejsca, na które wpisać 
swoich specyalnych kandydatów, a me kreślić 
żadnego z 22 nazwisk. . .

Jak  bardzo niekiedy ta nieumiejętność licze­
nia daje się kandydatom we znaki, o tem prze­
konałem się na własnej skórze przy wyborach 
do Sejmu. Sprawdziło się na mnie przysłowie, 
że wśród mnóstwa przyjaciół, psy zająca zja­
dły. Zającem wprawdzie nie jestem ale psów 
było zaduzo. Przyjaciele zaś mówili między so­
bą: Jemu o jeden głos Di© chodzi, on i tak 
zwycięży, bo będzie miał dużo głosów, więc 
obdarzali niemi innych, ja zaś przepadłem.

Baczność!
Miejmy się na baczności! „Czas już zaczyna 

straszyć: Społeczeństwo w niebezpiczeństwie 
woła! Niema już demokratów, są jedynie kon­
serwatyści i socyaliści. Ozy „O z a s“ p r  a g n ą ł- 
by, a b y  t a k  b y ł o ?  My tego mfc chcemy. 
St-imy na stanowisku p o s t ę p u  i na niem, 
dopóki nas stać będzie, wylrwamy w walce 
z wstecznictwem. Jeźli „Czas" pragnie innego 
obrotu walki — trudno, na niego spadnie od­
powiedzialność za jej skutki.

Walka będzie ciężka. U nas więcej wojska, 
tam lepsza kainość, a i zasada: „ce l  u ś w i ę ­
ca  ś r o d k i ! "  My do tej perfekcyi co do nie- 
wybredności w środkach nigdy nie dojdziemy. 
My posługujemy się tylko środkami g o d z i -  
w e m i, uiegodziwemi zaś się brzydzimy. Da­
liśmy tego dowód w o b e c n e j  j a w n e j  kam- 
pan... tak jak oni dali dowód, że posługują się 
niegodziwością. My żądamy od wyborców tylko 
wierności dla z a s a d  d e m o k r a t y c z n y c h ,  
j a w n e g o  i c h  z a m a n i f e s t o w a n i a  i od­
wa g i .  .Teźli spełnią to nasze żądanie, jeźli wy­
trwają na stanowisku, z w y c i ę s t w o  b ę d z i e  
n a s z e !

Burzą oklasków nagrodzili zebrani tę pełną 
werwy i zapału mowę. Z kolei udzielił pan 
przewodniczący głosu panu profesorowi B u jw i­
d o w i:

Crenothrix.
Nigdy — zaznaczył prof. Bujwid — nie mia­

łem skłonności do polityki, ani do rzeczy, które 
mają z nią związek. Zajmując się sprawami 
miasta, sądzi mówca, że ta dziedzina pracy pu­
blicznej wolną być powinna od tendencyj po­
litycznych. Przekonał się tymczasem, że i w Ra­
dzie miejskiej uprawia się politykę w wielkich 
rozmiarach. W tej Radzie powiedział pewien 
jej członek: „Kiedy wy, d e m o k r a c i  hudo- 
waliście wodociągi, my k o n s e r w a t y ś c i  nie 
przeszkadzaliśmy wam; więc gdy my teraz przy­
stępujemy do naszych inwestycyj, wy nam nie 
przeszkadzajcie!" (Głosy: Dr L eo !) Tak się 
mówi u nas o sprawach, które podejmowane 
być winny nie w celach partyjnych, lecz przez 
w s z y s t k i c h  obywateli zgodnie dla dobra 
miasta i jego mieszkańców.

Niestety i mówca rozpocząć musi od sprawy 
wodociągów, bo stała się ona głównym środkiem 
agitacyjnym przeciwnej partyi. Nadużyto tam 
nawet nazwiska zasłużonego badacza, aby wy­
dać okrzyk: „ H a n n i b a l  a n t e  p o r t a s “, 
czyli... „ C r e n o t h r i i  n a  u l i c y  M i c h a ł o ­
w s k i e g o ! "  Najprzód narzekano na rury. po­
tem na na nieczystą wodę. Mówiono obywate­
lom: urządzili was demokraci; naturalnie po­
winniście stąd wysnuć odpowiedni wniosek przy 
wyborach W manifeście pewnego profesora 
crenothrii wkrótce urósł na smoka, a konser­
watyści zacierali ręce z radości, że uśmiercili 
demokratów. Kto uwierzył takim głosom mógł 
się niepokoić. N a  s z c z ę ś c i e  n i e m a  n a j ­
m n i e j s z e g o  p o w o d u  do z a n i e p o k o ­
j e n i a .

Naukowo rzecz przedstawia się tak: Wodo­
rosty, jak np. crenothrii, z n a j d u j ą  s i ę  w 
k a ż d e j  wo d z i e ,  muszą się w niej znajdo­
wać. Chodzi tylko o to, aby ich nie było za 
wiele, więc należy im odebrać warunki do roz­
woju. Warunkiem takim jest zawartość żelaza 
w wodzie. Ten warunek już usunięto, tak, że 
dziś woda z wodociągów, jest pod każdym 
względem dobra i zdrowa, nawet optycznie przed­
stawia się nienagannie. C reno thrii— po polsku 
„źródłowłos" — nie jest zresztą wcale niebez­
pieczny. Z początku mogły być pewne braki 
w wodociągach. Tak się dzieje z każdą nową 
maszyną, z wszystkiemi wodociągami na *świecie, 
z każdem nowem przedsiębiorstwem. Dziś te 
braki usunięto i wodociągi funkeyonują dobrze.

Pod gruzam i własnego miasta.
Potrzeba więc było — mówił prof. Bujwid — 

dużo złej woli i gwałtownej wprost chęci szko­
dzenia przeciwnikom, aby wyprowadzić takie 
wnioski, jak to czyniono ze sprawy wodociągów. 
Po stronie konserwatywnej posunięto się nawet 
jeszcze dalej.

Oto nawet w pismach w a r s z a w s k i c h  
oczerniano wodociągi krakowskie oraz ich twór-, 
ca. Mówca otrzymywał stamtąd od poważnych 
osób zapytania co się właściwie dzieje w Kra­
kowie, czy woda rzeczywiście jest tak zatruta, 
czy przejeżdżając, będą ją mogli pić? To już 
nie złośliwość, to z b r o d n i a  p r z e c i w k o  
r o d z i n n e m u  m i a s t u  t o  r o z m y ś l n e  
s z k o d z e n i e  j e g o  i n t e r e s o m ,  (Huczne 
brawa). Niejednego może odstraszono przez to 
od przybycia do Krakowa, a przez to zmniej­
szono korzyści, jakie obywatele mają z przy­
jezdnych. Konserwa popełniła atoli grzech je­
szcze większy, bo podkopała znów przez tę 
kampanię u f n o ś ć  w n a s z e  w ł a s n e  s i ł y ,  
której i tak nie mieliśmy za wiele, a którą bu­
dowa wodociągów mogła była podnieść i utrwa- 
]ić. Toż sami je zbudowaliśmy. Skrupulatne 
rozbiory wody w poważnych zakładach wyka­
zują, że n i e m a  w w o d z i e  p o g o r s z e n i a ,  
że n a w e t  o d ż e l e ź n i a c z a  n i e  b ę d z i e  
p o t r z e b a .

Ale tak się dzieje i dziać musi, jeżeli się na 
sprawy miejskie patrzy przez p r y z m a t  po­
l i t y k i ,  jeśli pragnie się utrącić przeciwnika 
n a w e t  p o d  g r u z a m i  w ł a s n e g o  m i a s t a ,  
Tak dzieje się ze wszystkiem. z każdem ule­
pszeniem, z kąpielami ludowemi, biurem pracy, 
oświatą itd. A wszystko robi się tajuie, skry­
cie, po cichu, podstępnie, nie zważając na to, 
że przez to krzewi się nędzę z jej siostrą cie­
mnotą.

A teraz co do mego stanowiska — kończy 
mówca. Jako urzędnik państwowy pragnę i mu­
szę być bezstronnym. Względy polityczne są 
mi obce, daję tylko folgę p r z e k o n a n i o m .  
Jako obywatel i jako członek komisyi wybór 
czej byłem świadkiem tylu nadużyć, takiej pre­
syi, l e  n i e  m o g ę  s t a n ą ć  po s t r o n i e  
p a r t y i ,  która się takimi posługuje środkami. 
Tak postępować powinni wszyscy. Precz z oba­
wą! Bronimy przecież s p r a w i e d l i w o ś c i ' ,  
więc i p r a w o  j e s t  po n a s z e j  s t r o n i e .  
Kto zwalcza gwałty i nadużycia, jest w swo-  
j e m prawie i niczego obawiać się nie potrze­
buje.

Mowa prof. Bujwida wywołała głośne oklaski.

jeden z tych kandydatów, spieszę zaznaczyć, 
jakie zajmuję stanowisko. Urzędnicy, zdaniem 
mojem, winni się starać o to, aby wejść do 
Rady, bo mogą się stać dla niej wielką korzy­
ścią. Wniosą oto do niej to, do czego przywykli: 
k a r n o ś ć  i z a m i ł o w a n i e  p r a c y .  I sę­
dziowie mogą się w niej przydać. Obowiązkiem 
ich jest bezwzględne przestrzeganie s p r a w i e ­
d l i w o ś c i ,  z a r ó w n o  w z g l ę d e m  o s ó b ,  
j a.k i w z g l ą d e m  s p r a w .  Już samo ich 
stanowisko zawodwe nie pozwala na to, aby 
kierowali się stronniczością. Mniemam tedy, że 
te „ w ę d r o w n e  p t a k i " ,  jak nas nazwano, 
jednak miastu przysłnżyć się mogą. Nie mówię 
„pro domo mea--. Osobiście jest mi obojętnem. 
czy zostanę wybrany. Jeżeli jednak zostanę 
wybrany, uważać to będę za wielki zaszczyt, 
za ważny dowód zaufania i jedno i drugie będę 
umiał ocenić. Czeka nas w Radzie jedynie cię­
żka praca; jeśli sądzicie że przydamy się tam 
na co, dajcie nam Wasze głosy. Jeśli nie, znajdą 
się zapewne inni wśród Was, którzy dobrze 
nas tam zastąpią.

Krótka ta. lecz treściwa i szczera mowa, 
wywołała jaknajlepsze wrażenie i zyskała po­
klask ogólny.

Głos kobiecy.
Teraz — wśród nowej burzy oklasków wstę­

puje na mównicę reprezentantka wyborczyń 
pani profesorowa B ujw idow a. Oto treść jej 
przemówienia, które przerywano bezustannie 
gromkiemi objawami uznania.

„Dzięknję za oklaski, przyjmuję je nie dla 
siebie, lecz dla zadania, dla którego pracuję, 
dla kwestyi kobiecej. Kwestya ta  znajduje się 
ubecnie w fazie niezałatwionej. Kiedy przed 
kilku laty kobiety przybyły do drzwi tej sali, 
aby wziąć udział w obradach, wyproszono je. 
A jednak mimo złej woli jednych a krótko- 
widztwa drugich, kwestya kobieca istnieje i wy­
walcza sobie coraz nowe prawa. Dziś ostate­
cznie osiągnęłyśmy to, że możemy przemawiać 
z tego miejsca."

Co w niosą „w ędrow ne ptaki"?
• Teraz wstąpił na mównicę reprezentant u- 

r z ę d n i k ó w  s ą d o w y c h ,  radca Katyński 
również powitany oklaskami. Nowy statut miej 
ski — tak rozpoczął swą przemowę — wpro­
wadził do życia publicznego miasta naszego 
nowość: bierne prawo wyborcze dla urzędników 
i nauczycieli. Moga więc teraz brać udział w 
życin antonomicznem miasta. Stronnictwo de­
mokratyczne, które głównie prawo to urzędni­
kom wywalczyło, uważało też za stosowne, u- 
mieścić kilku z nich na liście kandydatów. Jako

„Kości i ogryzki".
Następnie p. Bujwidowa dała pogląd na dolę 
kobiet od przednistorycznych czasów aż do te­
raźniejszości. Przez długie, długie wieki kobieta 
była tylko niewolnicą, robotnicą lub bawideł- 
kieno mężczyzn. Dziś się niejedno zmieniło na 
jej korzyść, uczyniła duży krok naprzód, ale 
zawdzięcza to jedynie i wyłącznie ogólnemu 
podniesieniu się kultury. Są atoli dziś jeszcze 
prawa — niedostępne dla kobiet. Nieraz zaś 
zamiast praw żądanych rzuca jej się tylko ko­
ści lub ogryzki. Taką napół ogryzioną kością 
jest także przyznane kobietom prawo wyborcze. 
Kość rzuconą im, strona przeciwna powstrzy­
mała w locie i obniżyła jeszcze jej wartość 
przez dodanie przepisu o pełnomocnictwie. We­
dług ogólnego pojęcia, życie kobiet powinno 
ograniczyć się do gospodarstwa domowego. Te, 
które buntują się przeciwko takiemu poniżeniu, 
piętnuje się zaraz jako złe matki, złe żony, 
jako burzycielki ładu i porządku społecznego

Mniejsza jnż o to. Ileż to atoli dziedzin z a ­
r o b k o w y c h  jeszcze jest zamkniętych dla 
kobiet! A w polityce! § 30 ustawy o stowarzy­
szeń wyklucza z towarzystw politycznych nie­
letnich i komety. Najnędzniejszy więc kre­
tyn między mężczyznami ma więcej praw. poli­
tycznych, niż najinteligentniejsza kobieta. A 
przecież niejedna z nich lepiej chyba spełnia­
łaby i na tem polu swe zadanie, niż rozmaici 
Bomby, Wilki i Szajery. O potrzebach kobiet 
decydują mężczyźni.

Tak jest dotychczas, j u t r o  jednakże do 
kobiet należy, jeśli zorganizowane ściśle upo­
mną się o swe prawa. Nowy statut krakow­
ski, dzięki usiłowaniom demokratów, przyznaje 
nam chociaż ograniczone prawo wyborcze, za 
kilka dni mumy je spełnić po .raz pierwszy. 
Wielkie więc panuje zaciekawienie, jak kobiety 
z prawa tego skorzystają? Słyszałam zdanie, 
że będzie klęska, bo kobiety nie mają jeszcze 
potrzebnej do takich spraw dojrzałości. Pytam 
się więc, czy m ę ż c z y ź n i  wszyscy już doj­
rzeli? Jeźli kobieta, upośledzona dotychczas, 
oddaje kartę, nie pojmując jej doniosłości, 
wielki powstaje hałas. C ó ż  a t o l i  p o w i e ­
d z i e ć  o t y c h  m ę ż c z y z n a c h ,  k t ó r z y  
mi m o  r z e k o m e j  s w e j  w y ż s z o ś c i  f r y-  
m a r c z ą  g ł o s a m i  s w e m i  za u p u s t y  po­
d a t k o w e ,  p i e n i ą d z  l u b  a w a n s ?  Ruch 
nasz wytworzy obywatelki, które za żadną ce­
nę nie wyrzekną się swych praw.

Pokażmy, że umiemy korzystać z prawa, ja ­
kie l m przyznano. Za kim zaś głosować ma­
my? Czy za tymi, którzy za jedyne nasze za­
danie uważają gotowanie barszczu i zrazów, 
którzy pragną konserwować naszą niewolę, 
którzy odnmwiają nam wyższego wykształcenia, 
a nawet gimnazyum żeńskiego nam dać nie 
chcą? Przenigdy! G ł o s o w a ć  m u s i m y  z a  
t y mi ,  k ó r z y  p i e r w s i  p r z e ł a m a l i  z a ­
p o r ę ,  o d d z i e l a j ą c ą  n a s  od p r a w  s p o ­
ł e c z n y c h  i p o l i t y c z n y c h ,  k t ó r z y  
n a m  d z i ś  o t w a r l i  w y s t ę p  do t e j  s a l i .  
A tymi są d e m o k r a c i .  Za ich pomocą osią­
gniemy więcej. Nie obawiajmy się nikogo, nie 
ulegajmy nikomu. Zwracam się zwłaszcza do 
kobiet zależnych. Niechże za żadną cenę nie 
oddają swych kait, a jeźli z obewy przed zem­
stą już je oddały, niech zażądają duplikatów 
i te doręczą komitetowi demokratycznemu. Gdy 
w s z y s t k i e  tak postąpią, ż a d n e j  n i c  s t a ć  
s i ę  m e  moż e .  Głosujmy zaś na c a ł ą  listę 
demokratyczną bez kreślenia. Czwartek będzie 
dla nas dniem ogniowej próby. Pokażmy, że 
me braknie nam hartu i dojrzałości. Głosujmy 
za listą demokratyczną! (Długotrwałe oklaski)

Epidem ie a szpitale.

dr.Następnie przemawiał kandydat prof 
T rze b ic k y.

Mówca stwierdza najsamprzód, że w  życiu 
publicznem ootychczas udziału nie brał, mógł 
się więc z całym spokojem i zupełną neutral­
nością przyjrzeć niejednemu, co się działo i 
stało. Dnżo zaś było wypadków i zdarzeń, które 
pobudzały go do głębszego zastanowienia. I 
tak  dziwił się niezmiernie, że partya konser­
watywna, która tak wrzaskliwie bije na alarm 
z powodu niewinnego wodorostu w wodocią­
gach i taką okazuje troskliwość o zdrowie mie­
szkańców, sprzeciwiała się dotychczas b u d o -

Perfumerye, Mydła i Sachyty s S  Woda koloAska ® &  Wody do zębów jak: pteająiiielii
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w i e  s z p i t a l a  i z o l a c y j n e g o .  Potrzeba 
takiego szpitala okazała się w całej pełni, gdy 
miastu groziła epidemia c h o l e r y .  Zamiast 
atoli od razu przystąpić do zaspokojenia tej 
potrzeby, udano się do szpitala Bonifratrów 
z prośbą o przyjęcie chorych, skazanych na 
izolacyę. Tak samo nczyniono, gdy powstała 
epidemia o s p y .  Poczciwy Ojciec Bernatek u- 
dzielił na ten cel lokali szpitalnych, lecz było 
to pomieszczenie bardzo n i e w ł a ś c i w e .  Szpi 
tal Bonifratrów odgradza tylko cienka ścianka 
od kościoła, w którym czyste odbywają się na­
bożeństwa i zawsze pełno ludzi. Nadto około 
szpitala pełno kamienic, zamieszkałych przez 
ludność uboższą. Jakże łatwo tedy z tej „rze­
komej „izolacyi“ powstać mogło jeszcze większe 
nieszczęście. Wiadomo przecież, że n. p. o s p a  
szerzy się nawet przez powietrze.

Takie postępowanie było wprost n i e u c z c i ­
we m ! Ale prawda! W tym wypadku chodziło 
tylko o b i e d a k  ów, o l u d n o ś ć  u b o g ą .  Za­
możniejsi w razie epidemii we własnem mie­
szkaniu przeprowadzić mogą izolacyę. Przytem 
sprawa ta nie nadawała się na manewr agita- 
cyjny przy wyborach!! Tu więc nie troszczono 
się o zdrowie mieszkańców. Wypadków takich 
a zarazem wypadków naruszania p r a w a  mo- 
żnaby przytoczyć więcej, ale można poprzestać 
na tym jednym, charakteryzującym dosadnio 
rządy konserwy. Gdy partya jego, partya 
demokratyczna zwycięży, usunie takie naduży­
cia. Oddajcie więc głosy na jej Kandydatów!

Kandydat socyalnej dem okracyi.
Teraz poprosił o głos dr Marek i wyjaśnił 

stanowisko partyi socyalno-d“mokratycznej wo­
bec wyborców. Rada miejska była już od dawna 
terenem polityki kouserwatywnej. Przez 30 lat 
utrzymywano statut prowizoryczny, bo zape­
wniał panowanie tej partyi, gdy zaś pod naci­
skiem stosunków trzeba go było zmienić, wpro­
wadzono da nowego statutu jeszcze gorsze po 
stanowienia-. Rozbito społeczeństwo na jeszcze 
więcej kast i kategoryi, a wykluczono od wy­
borów największą klasę, bo 10.000 robotników. 
Prosta sprawiedliwość wymaga przecież, aby 
repre/eutontom tej klasy dano przedstawicieli 
w Radzie miejskiej, ażeby również mogli wy­
konywać kontrolę nad władzami miejskiemi, 
mianowicie w kwestyi ż y w n o ś c i o w e j  i ró­
żnych k o n c e s y i ,  w której dzieją się wołają­
ce o pomstę nadużycia i gwałty. Mówca w gwał­
towny sposób uderza tutaj na jednego z wyż­
szych urzędników magistratu.

Tu przerywa mówcy przewodniczący i wzywa 
go, ażeby nie podnosił tego rodzaju imieunych 
zarzutów.

Dalej wywodzi dr Marek, dlaczego także inte­
ligencja może głosować na kandydatów socyal­
nej demokracje Partya ta nie jest bowiem je­
dynie stronnictwem interesów żołądka, lecz wy­
stępuje zawsze także w obronie ducha, oraz 
ideałów ludzkości. Mówca wita z zadowoleniem 
zapewnienia radcy K a t y ń s k i e g o ,  iż kiero­
wać się będzie w Radzie bezwzględną s p r a ­
w i e d l i w o ś c i ą .  Jeżeli wszyscy radni demo- 
kratyczn' tak samo postępować będą, natenczas 
doczekamy się i tego. że także 10.000 robotni­
ków dopuszczonych będzie do prawa wyborcze­
go. Mówca kończy apelem, ażeby głosowano 
także na dwóch kandydatów partyi socyalno- 
demukratycznej.

Pp. Daszyński i Miedniak kandydatami kliki 
kahalno- konserw atyw nej

Z numerem „Czasu-1 w ręku. który zawiera 
wstępny artykół o wyborach, zabrał następnie 
głos p. dr Seinfeld:

Stronnictwo konserwalywno-kahalne, które 
nam zarzuca, że wnosimy do spraw miejskich 
politykę, samo uprawia politykę w Radzie miej- 
suiej i dla celów politycznych jedynie stara 
się z niej wyprzeć Judzi dobrej woli. Używa 
zaś do tego przymusu i gwałtu. My, demokraci, 
jesteśmy zdania, że uie należy dzielić ludzi na 
kurye i koła, lecz równe prawo przyznać wszy­
stkim. A jak się odbywały wybory? Czy sły­
szeliście, ażeby odbyły się zebrania wielkiego 
handlu i wielkiej realności? Nie! Zorganizowała 
się oto klika, która go zapomocą usłużnych 
hyen wyborczych i rozmaitych niegodziwych 
środeczków wymuszała karty i napędzała wy­
borców w swe sieci. I wobec tego „Czas“ pisze, 
że konserwa stara się o to, aby do Rady weszli 
ludzie z wyborów. Tych .samych ludzi, których 
dziś organ partyi klerykalno-Kahalnej przedsta­
wia jako burzycieli ładu i porządku, którzy 
pragną zburzyć ustrój społeczny — ta  s a m a  
p a r t y a  k l e r y k a l n o - k a h a l n a  s t a r a ł a  się 
p r z e c i ą g n ą ć  na  s w o j ą  s t r o n ę ,  j a k o  wa- 
b i ków.  Tak było z Judą B i r n b a u m e m ,  tak 
samo z D a s z y ń s k i m .  K a h a l n i c y  u d a ł ,  
s i ę  p r z e c i e ż  do D a s z y ń s k i e g o  z d r o ś- 
bą,  a ż e b y  k a n d y d o w a ł  z i c h  s t r o n y ,  
gdy zaś odrzucił to żądanie, krzyczą dziś, że 
on zburzy Radę i miasto. Tak samo zapraszała 
klika kahalno-konserwaty wna p. M i e d n i a k a, 
aby z ich sti ony kandydował, lecz i on to żą­
danie odrzucił. Gdyby ci panowie oddali się na 
usługi konserwy i kahału, nie byliby uważani 
za burzycieli.

Osobiście jestem za j e d n ą  p o w s z e c h n ą  
k u r y ą  w y b o r c z ą ,  w którejby głos szewca 
tyle znaczył, co głos adwokata lub wielkiego 
kupca. Mówca nie jest socyalistą, sądzi jednak 
że inteligencya ma wprost obowiązek wprowa­
dzić do Rady także dwóch reprezentantów ro­
bot ników.

Straszna wprost jest kronika galicyjskich 
gwałtów wyborczych, to atoli, co się w ostatnim 
czasie działu i dzieje w Krakowie, przewyższa 
potwornością wszystkie dawniejsze.

Konserwatyści głoszą, że do Rady miejskiej 
wejść powinni tylko ludzie „ d b a l i  o d o b r o  
m i a s t  a“. A dlaczego nie postawili kandyda­
tury Rottera? My takiego „ładu“, z którego 
tylko jednostki mają korzyści, nie chcemy. My 
gardzimy takiemi środkami walki, jakich się oni 
chwytają. Twierdzą, że woda zła. No, ja  ją piję, 
a prze :ież źle nie wyglądam. (Wesołość). Dla­
czego nie wykonali innych inwestycyj. na które 
leży milion koron ? Ludzie potrzebują pracy, 
zamiast atoli pomyśleć o tem, aby dać im pracę, 
to podburza się studniarzy przeciwko demokra­
tom, że przez założenie wodociągów odebrali 
im zarobek! (Wesołość).

„Myśmy podjęli walkę i staniemy dg nie*

Bieliznę męską białą i kolorową 
Kraw aty najmodniejsze 
Rękawiszki „Khiwa“ i inne poleca

odważnie. Rzeczą inteligencyi jest okazać, czy 
godzi się na to, aby jednostki nadal wyzyski­
wały dobro publiczne. Pokażcie otwarcie, które 
stronnictwo zasługuje na zaufanie. Choćby ten 
lub ów kandydat konserwy był wam osobiście 
miłym, precz z nim, bo tu chodzi o d o b r o  
m i a s t  a11.

Klin w b ito  w  nauczycielstw o.
P. profesor Now ak zainterpelował następnie 

komitet, dlaczego między kandydatami jest tylko 
j e d e n  n a u c z y c i e l ?

Kandydat dyrektor M aciołowski, którego 
także partya konserwatywna postawiła na swej 
liście, broni się przed zarzutem, jakoby zmienił 
swe przekonanie. „Byłem demokratą — zawołał 
mówca — wtedy, gdy jeszcze połowy zebranych 
tutaj słuchaczów na świecie nie było. I był 
czas, gdy jako chłopiec poszedłem, gdzie mnie 
powoływała Ojczyzna. Demokratyczne moje 
przekonania udowodniłem czynem. Czy dziś 
mogę nie być demokratą? Uczę w szkole 33 lat. 
Są tutaj zapewne w tem licznem zgromadzeniu 
moi uczniowie, ich ojcowie i matki. Niechże 
więc ktoś wystąpi z nich i powie, czy i kiedy 
wygłaszałem zdania sprzeczne z zasadami de­
mokracyi ? Przez 26 lat wybierało mnie nauczy­
cielstwo krakowskie swoim reprezentantem do 
Rady szkolnej. Jest tutaj obecny p. Rotter, 
niech powie, czy działałem na szkodę nauczy­
cielstwa. Gdybym był gonił za karyerą, byłbym 
ją zdobył. Dzisiaj wbito klin w nauczycielstwo, 
aby je praw pozbawić. Mówca jest także za 
większą liczbą kandydatów nauczycielskich na 
radców miejskich.

Otwarte i z wielkim temiieramentem wygło­
szone „wyznanie wiary politycznej11 przez dyr. 
Maciołowskiego, wywołało bardzo silne wraże­
nie i nagrodzone zostało hucznemi oklaskami.

R o t t e r  odpowiada na interpelacyę prof. 
N o w a k a .  Pierwotnie rzeczywiście upatrzonych 
było dwóch kandydatów ze stanu nauczyciel­
skiego. Gdy atoli ‘zarówno p. Friedlein, jak 
i drugi z kandydatów stronnictwa demokr., na 
którym Komitetowi bardzo zależało, przepadli 
w kuryi wielkiego przemysłu i realności, i gdy 
zabrakło dla nich miejsca, drugi kandydat nau­
czycielski, p. dyr. Parczyński sa m  c o f n ą ł  
s w ą  k a n d y d a t u r ę ,  aby umożliwić posta­
wienie tych dwóch kandydatów w Kole I. Za 
to obywatelskie poświęcenie należy się p. dyr. 
Parczyńskiemu serdeczne uznanie. (Huczne o- 
klaski). Co do p. M a c i o ł o w s k i e g o, to jest 
on demokratą i rzeczywiście nie winnn. jeśli 
go strona przeciwna postawiła na swej liście.

Idea dem okratyczna.
,lako ostatni mówca przemawiał pan mece­

nas dr G r o s s .  Mówca zaznaczył, że są w ży­
ciu politycznym fazy, które uchodzić mogą za 
symbol duchowego życia narodu. Taką fazę 
i my dziś przechodzimy. Ponad zwierzęce po­
pędy jednostek wybijają się coraz silniej ideały 
ducha, a jednym z tych ideałów to i d e a  d e ­
m o k r a t y c z n ą .  W imię tej idei łączą się 
dziś ludzie z ludźmi bez względu na dzielące 
ich materyalne różnice. Ale nie o ludzi chodzi 
nam dziś, lecz o i d e ę .  Ludzie, którym damy 
głosy nasze, pójdą tam, gdzie zawiedfeie ich 
i de a .  Nam zaś przysługuje prawo kontroli 
nad nimi, aby byli wierni idei. Nowy statut 
odsądził od prawa wyborczego 16.000 tysięcy 
robotników, a przyznał je tylko 4000, których 
nadto porozrywał na ciasne koła. Jest tedy 
wprost naszym obowiązkiem wprowadzić do 
Rady reprezentantów tych wydziedziczonych. 
My zwalczamy nie ludzi uczciwych, lecz tych, 
co pozbawiają nas czegoś więcej niż pieniędzy, 
bo prawa ludzkiego i wolność sumienia. My 
pragniemy, aby ta  sprawiedliwość boska, którą 
konserwatyści mają zawsze na ustach, zstąpiła 
z nieba na ziemię. W imię tej idei, idei demo­
kratycznej, mówca wzywa wszystkich, aby przy­
łożyli rękę i do wytępienia nadużyć. Ci, którym 
już gwałtem odebrano kartę, lub którym kart 
odmawiają, niech się zgłoszą do nas, do mówcy, 
lub członków Komitetu demokratycznego, a po­
staramy się o to, ażeby gwałciciele świętych 
praw ludzkich znaleźli się tam, gdzie nąleżą. 
Miejmy odwagę i wiarę we własne siły, a zwy­
ciężymy.

Na tem wyczerpano listę mówców.

Zamykając zebranie, przew odniczący pan 
Edm. K l e m e n s i e w i c z  dał wyraz nadziei, 
że wybory czwartkowe skończą się t r y u m -  
u m f e m  s t r o n n i c t w a  d e m o k r a t y c z n e ­
go. Zebranie skończyło się o godzinie pół do 
jedenastej w nocy.

Trzy listy kandydatów.
K raków , 20 maja. 

Ciekawe wrażenie sprawiają porównane mię­
dzy sobą listy kandydatów, poleconych przez 
komitety: konserwatywny, urzędniczo-oby watel- 
ski i „Głos Narodu-1.

Kandydatów wspólnych na wszystkich 3 listach 
jest 14,między nimi p. S u l i m i e r s k i ,  a d j u n k t  
r a c h u n k o w y  kolei państwowej, którego „Czas11 
na prędce na technika przerobił, uznając wi­
docznie, że zastęp techników w Radzie nowej 
powinien być silniejszy. Aby tych techników 
jednak nie było zadużo, rnusmł technik wybra­
ny, jaki dotąd w Radzie zasiadał i do konser­
watywnego koła radzieckiego należał, inżynier 
p. V ł a d y  s ł a w  No wa c k i ,  miejsca ustąpić 
nowo zaciężnej sile takiego tec hnicznego pokroju, 
jak p. Sulimierski.

Odezwa, jaką „Czas-1 listę swoją zaleca, za­
wiera ustęp: „ Ot o  n a s z a  l i s t a!  J e s t  o n a  
c z ys t ą ,  j a k  c h a r a k t e r y  l udzi ,  k t ó r y c h  
Wa m p o l e c a m y  do w y b o r u -1.

Otóż zwrotowi temu, co do czystości charakte­
rów osobistych, jako ludzi, żadnemu kandyda­
towi „Czasu-1 nie mamy nic do zarzucenia. Ina­
czej się rzecz ma z c h a r a k t e r e m  co do za ­
s a d  p o l i t y c z n y c h  Tu nadmieniamy krótko, 
że p. Sulimierski jeszcze 15 marca 1902 r. był 
zdeklarowanym demokratą, gdyż tę datę nosi de- 
klaracya, jaką podpisał, zgłaszając swoje wstą­
pienie do Towarzystwa demokratycznego. W dwa 
miesiące później już był konserwatystą i figu­
ruje na liście „Czasu-1. Figurują wprawdzie na 
niej także nazwiska kandydatów demokratycznych,

Zdzisław

jak np. dyrektor Sołtysik i dyrektor Maciołow­
ski, ci jednak dostali się tam chyba tylko m i m o  
t ego,  że są demokratami, o czem konserwatyści 
wiedzą dobrze. Nie sądzimy zaś, ażeby ktokolwiek, 
bądź indywidualizm p. Sunmierskiego na równi 
z tamtymi panami mógł postawić.

Podobnie jak p. Sulimierski, tak i p. W i n ­
k l e r ,  komisarz kolei państwowej, który figuruje 
na liście komitetu obywatelsko-urzędrdczego i 
„Głosu Narodu-1, pod tąsamą datą 15 marca 
1902 został przez p. Sulimierskiego, jako pro­
szący o przyjęcie do Towarzystwa demokraty­
cznego, zgłoszony. Był więc i p. Winkler 2 mie­
siące temu demokratą, podczas gdy dziś jest 
popierany przez komitet, urzędniezo-obywatelski, 
który pragnie uchodzić za demokratyczny, choć 
trzech tylko kandydatów z listy stronnictwa te­
go przedstawia, podczas gdy kandydatów czysto 
konserwatywnych z listy „Czasu11 jest w nim 10. Po­
piera tego pana dalej „Głos Narodu11, który na 
demokratach przecież suchej nitki nie zostawia. 
Uderza dziennik ten, co prawda od czasu do 
czasu dla odmiany i na konserwatystów, co nie 
przeszkodziło mu jednak tym razem, że 10 kan­
dydatów konserwatywnych z „Czasu - do swej 
listy przyjął.

Jako dalszy okaz stałości charakteru polity­
cznego służyć może dr August S o k o ł o w s k i ,  
który, wybrany trzykrotnie przez demokratów 
do Pady państwa, a stawiany przez nich dwu­
krotnie do Sejmu, w przeciągu niewielu tygodni 
z d e m o k r a t y c z n e g o  posła m i a s t a  K r a ­
k o w a  przedzierzgnął się w niefortunnego k a n ­
d y d a t a  k o s e r w a t y w n e g o  w i e l k i c h  p o ­
s i a d ł o ś c i ,  a obecnie figuruje w „Czasie11, 
który go dawniej zawzięcie zwalczał, i w „Gło­
sie Narodu,-1 w którego szpaltach, nie tak bar­
dzo jeszcze dawno temu, nie było nad Soko­
łowskiego nncogo, któregoby dziennik ten bardziej 
zohydzał. Podpisujący interpelacyę Hilsnerowską 
stał się dziś „benjaminkiem11 organu antyse­
mickiego.

N ie  m a to  n a d  c z y s t o ś ć  c h a r a k t e ­
r ó w  p o l i t y c z n y c h !

I iPkawą na liście komitetu urzędniczo - oby­
watelskiego figurą jest jeszcze dyrektor budo­
wnictwa miejskiego, p. N i e d z i a ł k o w s k i ,  
który widocznie jako racica miejski chciałby przy­
czynić się do poprawienia srogich błędów, które 
popełnił jako dyrektor budownictwa i za które 
miasto długo i kosztownie pokutować jeszcze 
będzie.

W iadomo, że komitet urzędniczo - obywatelski 
znany jest w mieście pod nazwą „ k o m i t e t u  
d r  Do b i j  i-1. Dzieje się to nie dlatego, aby dr 
Dobija był najwybitniejszą na tym spisie osobą, 
tak bowiem daleko jeszczrśmy nie doszli, w ka­
żdym atoli razie jest on tam osobistością naj­
bardziej interesującą. Gzy p. mecenas jest zara­
zem osobą, do której w pierwszym rzędzie sto- 
snwaćby się miały słowa odezwy, jaką komitet 
ten kandydatów swoich zaleca, a które pomiędzy 
przymiotami kandydatów wymieniają także ,ma- 
t e r y a l n ą  i p o l i t y c z n ą  b e z i n T e r e s o -  
w n o ś ć ,  s t a w i a n i e  z a s a d y  d o b r a  p u ­
b l i c z n e g o  po  n a d  p r y w a t ę -1, to poważ­
niejsze nasunąć się muszą wątpliwości każdemu, 
kto zna szczegóły przedstawionej dzisiaj w na­
szym dzienniku rozprawy sądowej, (Zob. artyk.): 
„Sprawy sądowe11 w której p. mecenas i lobija 
tak zajmującą odgrywał r o R

Także w p W i ś n i o w s k i m ,  mag. farmacyi, 
komitet urzędniezo-obywatelski Radzie miasta 
nie przysporzy siły, któraby naprawdę mogła 
w sprawach miejskich w jakikolwiekbądź spo­
sób się zaznaczyć.

Jakiż tedy jest cel listy „Czasu11? O to  u t r ą ­
c i ć  k a n d y d a t ó w  d e m o k r a t y c z n y c h .  
Nie dziwi |nas to, buć przecież tąsamą życzli­
wością demokraci pałają ku konserwatystom. 
Więc wszystko w porządku.

A cel „Głosu Narodu11 ? W ogólności podo­
bno był to zawsze przeciwnik wyraźny, w środ­
kach i prawdomówności z „Czasem1' śmiało ry­
walizować mogący; on bije w nas, my w niego, 
nikt nie ma prawa : spodziewać się czego innego.

Inaczej zupełnie ma się rzecz z komitetem 
„urzędniczo-obywatelskim11, który cechuje firma 
jego inieyatora, p. dra Dobiji. Jego zadaniem jest 
odegrać rolę klina, wbitego w obóz demokra­
tyczny, i utrącić przez to listę komitetu de­
mokratycznego.' Przyjęcie zaś olbrzymiej liczby 
kandydatów konserwatywnych ao niej, świadczy 
dosadnie, że komitet ten jest manekinem w ręku 
konserwatystów, bo, rzecz naturalna, tylko ci 
z kandydatów obu tych list, konserwatywnej 
i urzędniczo obywatelskiej, względne szanse mieć 
mogą, którzy na obu figurują. Inni paść muszą 
i służą chyba w liście dra Dobiji ao wypełnie­
nia luki, do uwydatnienia stanowiska, jakie 
w niej dr Dobija zajmuje.

Mamy jednak nadzieję, że demokraci nie będą 
mieli powodu żałować, iż wywalczyli urzędni 
kom prawo biernego wyboru do Rady miejskiej.

Z ruchu wyborczego.
Do W yb o rc zyń  z Koła inteligencyi. Zwracamy 

uwagę wyborczyń na stanowisko, iak'e zajął 
konserwatywny „Czas* wobec kobiet przy spra­
wozdaniu z sobotniego zgi oniadzenia w sali 
Rady miejskiej. Oto zbagatelizował całe impo­
nujące zgromadzenie, a to z powodu, że sala 
była jakoby zapełnioną w przeważnej części 
przez „damskie kapelusze1-1.

Protestujemy jaknajenergiczniej^ przeciw te­
mu, żeby kobiety miały być jakimś pośledniej­
szym gatunkiem wyborcow. Czyż wobec tak 
lekceważącego stanowiska, jaki u wobec ko­
biet zajęli panowie konse "watyści w chwili 
obecnej, i wobec stałej niechęci, z jaką prze­
ciw wszelkim dążnościom kobiecym występo­
wali, m o ż e  p a ś ć  b o g d a j  j e d e n  g ł o s  
k o b i e c y  n a  k o n s e r w a t y w n y c h  k a n ­
d y d a t ó w ?  Kobiecymi kandydatami mogą być 
jedynie kandydaci postępowi, k a n d y d a c i  
d e nf o k r a t y c z n i .  O solidarne głosowanie za 
nimi oraz o agitacyę za demokratami wśród 
męskPli, wyborców, wzywamy wszystkie wybor­
czy nie.

Komitet wyborczyń,
N a uczycie lk i-w yb o rczyn ie . Dochodzą nas wie­

ści, jakoby dyrektorowie i dyrektorki szkół 
żeńskich ściągali od nauczycielek w ich szko­
łach zatrudnionych karty wypełnione tylko

dwoma nazwiskami kandydatów z zawodu nau­
czycielskiego. Wzywamy nauczycielki, które te 
karty oddały, ab y  s ię  o ic h  z w r o t  upo ­
mn i a ł y ,  a panie dyrektorki i panów dyrekto­
rów, którzy w roli hyen wyborczych wystąpili, 
przestrzegamy, że jeżeli w dniu jutrzejszym 
presyą wyłudzonych kart nie zwrócą ich w ł a ­
ś c i c i e l k o m ,  o g ł o s i m y  p u b l i c z n i e  i ch  
n a z w i s k a  a w m i a r ę  p o t r z e b y  p r z e d -  
s i ę w e ź m i e m y  d a l s z e  k r o k i .

Spraw y sądow e.
Wadowice, 17 maja.

[Jak dr Antoni Dobija oczyścił swój honor].
Wczoraj odbyła się tutaj, przed sądem apela­

cyjnym dla spraw karnych, rozprawa przeciw 
Janowi Gr z ybows ki emu,  włościaninowi z Be­
stwiny, wdrożona przez dra Antoniego D obiję, 
adwokata z Krakowa, o obrazę czci. Ponieważ 
przebieg i wyrok rozprawy zawiera wiele mo­
mentów pod względem jurydycznym ciekawych, 
przedstawiam przedmiotowo jej przebieg.

Dr Antoni Dobi j a  oskarżał Jana Grzybow­
skiego o to, że na przedwyborczem zgromadze­
niu w Oświęcimie 29 czerwca 1901, odezwał 
się do niego, jako do kandydata partyi ks. Sto- 
jałowskiego: „ je s te ś  p an  o szust, ja  pa na  
uwa ż a m za o s z u s ta 11.

Sprawa ta rozpatrywaną była pierwotnie przez 
sąd powiatowy w Oświęcimie, jako trybunał 
pierwszej instancyi. Trybunał ten, dopatrując 
się w owych wyrażeniach Jana Grzybowskiego 
pomawiania n nieuczciwe czyny, d o p u śc ił o fia ­
row any przez  os ka r ż one go  dowod p r a wdy  
na oko liczność, że słusznie mógł wobec dra 
Dobiji użyć tak obrażliwych wyrazów. Po zuży­
tkowaniu zaś aktów s ądu  k a rn e g o  w K rak o ­
wie. przed którym toczyła się swego czasu prze­
ciw drowi Dobiji rozprawa karna o zbrodnię 
oszustwa, zakończona wyrokiem uwalniającym, 
oraz aktów kr a kows k i e j  I zby  a d w o k ack ie j, 
uznał trybunał sądowy w Oświęcimie, wyrokiem 
z 8 kwietnia 1902 dowód p r a wdy  za uda ł y 
i o sk a rżo n eg o  w zu p e łn o śc i uw olnił.

Trybunałowi drugiej instancyi sądu tutejszego, 
do którego dr Dobija od powyższego wyroku 
zgłosił odwołanie, przewodniczył wczoraj p. radca 
Pelz. Trybunał zastanawiał się najpierw nad 
kwestyą, czy słowa: „ je s te ś  p a n .  o szust, ja  
pa na  uw ażam  za o sz u s ta 11, przez oskarżo­
nego do dra Dobiji wyrzeczone, są  z wy c z a j n ą  
obelgą, nie dopuszczającą dowodu prawdy, czy 
też stanowią przekroczenie z §. 491, jak to 
przyjął sąd pierwszej instancyi. Udawszy się 
na naradę, powziął trybunał wadowicki uchwałę, 
że zachodz i  t u t a j  p ie rw szy  wypa de k  i w 
myśl tego pojmowania rzeczy orzekł, że dowód 
prawdy w tym wypadku jest wykl uczonym.  
Odmówił więc trybunał w dalszem następstwie 
wnioskowi obrońcy oskarżonego, który żądał od­
czytania aktów krakowskiego sądu karnego i 
aktów dyscyplinarnych krakowskiej Izby adwo­
kackiej w sprawie dra Dobij i. Ograniczył się 
jedynie trybunał do odczytania protokółu roz­
prawy i wyroku pierwszej instancyi z daty 
O św ięcim , 8 kw ietn ia . 1 9 0 2  L . U . 8 9 3 /1 .

Wyrok ten uwalnia Jana G rzybow sk iego  
od oskarżenia o przekroczenie z 496 i 491 
u. k. rzekomo popełnionego przez to, że w dniu 
29 sierpnia 1901 odezwał się wobec licznie 
zgromadzonej publiczności do dra Antoniego 
Dobiji słowami „ je s teś  pan  o szust, ja  p an a  
uwa ż a m za o sz u s ta 11, zaś w myśl § 390 p. p. 
od ponoszenia postępowania karnego.

W powoda c h  tego wyroku, odczytanego na 
wczorajszej rozprawie apelacyjnej, przytoczył 
sąd oświęcimski następujące ważniejsze momenta:

„Na podstawie przedstawionego stanu sprawy 
— powiada wyrok — należałoby uważać oskar­
żonego winnym przekroczenia z § 491 u. k. 
Oskarżony jednak dla uzasadnienia swego po­
wiedzenia (lżenia) powołał się w postępowaniu 
karno-sądowem na n i ehonor uwe  czyny oskar­
życiela, popełnione przez tegoż na szkodę Jana 
Maryana S ik o rsk ie g o , tudzież w sprawie To­
warzystwa chrześcijańsko-społecznego w Kra­
kowie i zaonarował dowód prawdy z odnośnych 
aktów karnych i dochodzenia dyscyplinarnego...

Zaofiarowany dowód w myśl § 491 ust. 2 u. 
k. dopuszczono i przeprowadzono.

Tak zeznanie świadków, jakoteż akta sprawy 
karnej przeciw oskarżycielowi o zbrodnię oszu­
stwa c. k. sądu karnego w Krakowie C. 1594/9 
nie dostarczyły dowodu prawdy*).

„Natomiast według aktów krakowskiej Izby 
adwokackiej (2 0 8 ), w szczególności zaś Rady 
dyscyplinarnej tejże Izby z 16 lutego 1893 do­
pełnił się oskarżony czynu n iehono row ego  
przez to, że na szkodę swego klienta. Jana Ma­
ryana Sikorskiego, nabył od tegoż jego depozyt 
bądź to dla siebie, bądź dla swego szwagra, 
Józefa Tollprechta, za stosunkowo niską cenę. 
Jak  z powodów Wspomnianego wyroku wynika, 
oskarżyciel (dc D obija) przyjąwszy jako adwo­
kat sprawę ^ana Maryana Sikorskiego, jaki) 
swojego klienta, „działał nie dla jego korzyści, 
l e c z  o w s z e m  n a  j e g o  s z k o d ę ,  a n a  ko­
r z y ś ć  s w o j ą ,  czy też swojego szwagra11. 
D z i a ł a ł  t e d y  w s p o s ó b  o s z u k a ń c z y .

„Gdy więc wyrażenie oskarżonego miało uza­
sadnienie w tym  n i e h o n o r o w y m  c z y n i e  
o s k a r ż y c i e l a  (dra A. Dobiji, przyp. spraw.), 
k t ó r e g o  to c zynu  p r a w d z i w o ś ć  z o s t a ł a  
u d o w o d n i o n ą ,  przeto oskarżonego należało
u w o ln ić 11.

„Po odczytaniu tego wyroku toczyła się już 
dalsza rozprawa jedynie w tym kierunku, czy 
Grzybowski użył, w odniesieniu do dra A. Do­
biji, wyrażeń „ j e s t e ś  p a n  o s z us t ,  j a  p a n a  
u w a ż a m  za  o s z u s t a 11, w sposób, wchodzący 
w kolizyę z ustawą karną. Natomiast w c a l e  
n i e  r o z p a t r y w a n o  k w e s t y i ,  o Re należy 
uważać dowód prawdy, co do nieuczciwych czy­
nów dra Dobiji, za udały11.

Następnie po przemówieniu dra Dobi j i ,  jako

*) W  motywach sądowego wyroku karnego, uw alnia­
jącego dra D o b i j ę  od oskarżenia o zbrodnię usznstwa. 
popełnioną na swoim kliencie Sikorskim, powiedziano 
między innemi:

„Mimo tak  stwierdzonego stanu rzeczy i o c z y wi ś c i e  
n i e r z e t e l n e g o  p o s t ę p o w a n i a  o s k a r ż o n e g o  (dra 
A. Dobiji), nie dopatrzył się trybunał p r z e d m i o t o w e j  
i s t o t y  c z y n u “. Przyp. uprawozd,

2 K R A K O W ,
ulica Sławkowska liczba 8. vis 
& vis Hotelu Saskiego i Grand.

skarżącego, który żądał jak najsurowszego uka­
rania oskarżonego, i po przemówieniu obrońcy 
oskarżonego, udał się trybunał na naradę, której 
rezultatem był wyrok następującej osnowy: 

Wyrazy wyrzeczone przez oskarżonego pod 
adresem dra Dobiji: „ p a n  j e s t e ś  o s z u s t ,  
j a  p a n a  u w a ż a m  z a  o s z u s t a 11 mieszczą 
w sobie zwyczajną obelgę z § 496, przy której 
dowód prawdy j e s t  z u p e ł n i e  wykl uczony,  
a nie stanowią przekroczenia z § 491 u. k., to 
jest pomawiania kogoś o nieuczciwe i niehono- 
rowe czyny, jak to przyjął sąd w Oświęcimie. 
Z tego powodu sąd drugiej instancyi n ie  w d a­
w a ł  s i ę  w c a l e  w r o z t r z ą s a n i e  k w e ­
s t y i ,  czy słusznie sąd w Oświęcimie przyjął 
za udały dowód prawdy, przeprowadzony przez 
oskarżonego w kierunku niehunurowych i umy­
ślnie oszukańczych czynów dra Dobiji i skazał 
Grzybowskiego na 7 dni aresztu, bez zamiany 
na grzywnę i 26 kor. 36 hal. kosztów postę­
powania karnego.

Z Tow. „Szkoły ludowej".
W niedzielę i poniedziałek, przez dwa dni 

Zielonych Świąt, obradowało w naszem mie­
ście X. W a l n e  z g r o m a d z e n i e  d e l e g a ­
t ó w  „ T o w a r z y s t w a  S z k o ł y  l u d o w e j 11.

Dzień pierwszy.
Kraków 18 maja.

W  pierwszym dniu obrad, w niedzielę, po 
sprawdzeniu legitymacyj przybyłych d 'egatów, 
w sali obrad Rady miasta odbyło się I jubi­
leuszowe publiczne posiedzenie delegatów, ze 
wszystkich stron kraju, których na Zjazd przy­
było przeszło 100, między niemi bardzo wiele 
pań. Powszechną uwagę zwracali dwaj dele­
gaci Koła włościańskiego z Sokolnik pod Lwo­
wem pp. P i w k o  i B a c z m a ń s k i  w pięknych 
strojach, oraz delegaci Koła włościańskiego 
z Leszczyn (powiat bialski) pp. F r i e d e k  i Ma  
che r .  Z Morawskiej Ostrawy przybył delegat 
tamtejszego Koła dr Se i dl ,  ze Lwowa dr Er­
nest Ad a m,  dr D u l ę b a  i inni. Na ogół de­
legatów biorących udział w zjeidzie przeszło 
60 jest zamiejscowych. Z posłów-członków T. 
S. L. obecnym był na obradach poseł do Rady 
państwa dr Ignacy P e t e l e n z .

Posiedzenie zagaił dłuższem przemówieniem 
prezes Towarzystwa dr Ernest B a n d r o w s k i .  
który na sekretarzy powołał: pp. profesorową 
K. B u j w i d o w ą  i p. N i t s c h a ,  na weryfi 
katorów pp. dra O e r 1 1 e r a  i Pawła C i o m -  
p ę na skrutatorów pp. W ą s o w i c z a ,  dra 
M a l k i e w i c z a  i B i e g a  no ws k i e go .

W przemówieniu swojem skreślił dr Ban­
drow ski niejako całą historyę „Towarzystwa 
Szkoły ludowej11 od czasu jego założenia w r. 
1891, gdy w setną rocznicę wiekopomnej kon- 
stytucyi 3 Maja, powstał w naszem społeczeń­
stwie projekt jakiejś wielkiej narodowej akcyi. 
Od tego czasu co roku na walnych Zgroma­
dzeniach rozpatrywano sprawy Towarzystwa, 
a rok bieżący, który jest rokiem jubileuszo­
wym istnienia tej instytucyi, tem więcej nadaje 
się do spoglądnięcia wstecz, w ubiegłą działal­
ność Towarzystwa.

Mówca strSzdBj^c ~ działal­
ność Towarzystwa, dochodzi do przekonania, 
że w warunkach, w jakich znajduje się polskie 
społeczeństwo w Oalicyi, działalność Towa­
rzystwa oddaje ogromne usługi społeczeństwu 
i na zaufanie zasługuje. Dumą Towarzystwa 
są — chociaż dotychczas nieliczne — Koła 
włościańskie. Wprawdzie co do ilości szkół i 
czytelń, zakładanych przez Towarzystwo, oraz 
ofiarności publicznej, nie możemy ani marzyć 
o współzawodnictwie z takim „Schulvereinem" 
lub „Maticą skolską", ale też żyjemy wśród 
wyjątkowych warunków i stosunków, gdzie 
sami. pośród siebie mamy nieprzyjaciół, para­
liżujących wzniosłe cele. Aby nie być -posą­
dzonym o gołosłowność, mówca czyta parę 
ustępów ze sprawozdania Koła z Brzeżan, w 
którem tamtejszy delegat skarży się na wręcz 
wrogą akcyę pewnych czynników i osób, które 
akcyę Towarzystwa S L. w oczach ludu zohy­
dzają i piętnują niemal anarchizmem. Nawet 
tu w Krakowie — mówił z ubolewaniem dr 
Bandrowski — spotykamy się z takiem nie- 
chętnem stanowiskiem jednego z organów 
miejscowych („Czas"), który zamieścił tenden­
cyjne przedstawienie działalności T. S. L. wy­
kazujące rzekomo nasz upadek.

Z ty m większym zapałem musimy się wziąć 
do pracy, aby na przyszłe 10-lecie wykazać się 
potężniejszym rezultatem dorobku na niwie 
oświaty narodowej. Wyiażając to życzenie, wi- 
tam was szanowni goście i dziękuję za tak 
liczne przybycie.

Ody umilkły oklaski, któremi zgromadzeni 
podziękowali drowi B a n d r o w s k i e m u  za 
jego serdeczne, szczere a męskie przemówienie, 
wstąpił na trybunę dr Zygmunt Balicki, w celu 
objętego programem, wygłoszenia odczytu p. t. 
„ Z e  s p r a w  o ś w i a t y  n a r o d o w e j " .

Treścią, głęboko pomyślanego i ze swadą 
wypowiedzianego odczytu dra Balickiego, było 
zadokumentowanie, jak potężnym, prawie je­
dynym czynnikiem w rozwoju społeczeństw 
jest oświata. Musi nią być me sucha, ofieyalna. 
ale obywatelska, na gruncie idei narodowych 
oparta i niemi tylko przesiąknięta n a u k a  i u- 
świadomienie mas. Sprawdziło się to przed- 
laty 30, gdy naprawdę, nauczyciel pruski — ' 
ale nauczyciel przesiąknięty ideą narodową — 
zwyciężył niezwyciężonych dotąd Francuzów. 
Dzisiaj jednak, gdy ducha tego zatruli Winte- 
rzy i Koralewscy, nauczycielstwo pruskie nie 
jest wzorem dla nikogo. Polacy pod trzema 
zaborami są w tem wyjątkowem położeniu, 
że sami muszą stać na straży swego narodo­
wego rozwoju, bo o f i e y a l n a ,  l e g a l n a  
szkoła nie zapewnia im tego. W tej pracy 
dopełniającej szerzenia oświaty „Towarzystwo 
Szkoły Ludowej" bierze czynny i gorący udział. 
Lecz, aby akcya mogła się należycie rozwinąć, 
trzeba w nią wciągnąć jak najszersze warstwy 
społeczeństwa. Prócz tego, aby taka obywatel­
ska oświata osiągnęła cel zamierzony, nie po­
winna być ani partykularną, ani partyjną. Par­
tykularną może się stać przez zawiść lub kon- 
kureneye miast, któreby w dziele szerzenia o-

Cylindry, Kapelusze Wilh. Plessa 
P. & C. Habiga; i z innych ce- 
sar królew. nadwornych fabryk.
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światy chciały zająć hegemonie, P ^ n o ś ć  zas 
zarzucają nam niechętni, kto y 1
rzut"'—4 t u  m ó w c a  poWołuje się „a ostatnie 
sprawozdanie „Czasu- -  sami partyjnym,

° kMowra za szczególną ważną okoliczność dla 
oświaty narodowej gdomfońych °  dotą°d
tr r* 1 o ii r Irt r»la 1/tnrP \Y7 IllCUSW a i i _ l ___

is,nie„iabS f ' " S ^ ^ - " 0 ^
się, co

legentowi za piękny ten ^ “ ^czy tal list pre
zowodniczą y Vłńrv usoraNastępnie p rz o w u u ," ^ -  . n który uspra. 

zydenta miasta u przybyć z po-
wiedliwiając się, ze me itać zebranycli
wodu utrudzenia, osooisu i  *.,r7&nia. ab\w odu utrudzenia, osodisl■ i życzenia, aby 
listov m e przesyła z? r° mnaiDOrnyślniejszym dla 
rezultat ob rad  był jak {1 ABetnyCli celach „To- 
tak patryotycznego, o N astępnie odbyły
warzystwa Szkoły 'udo,^ L 'c Vi których obrady 

trztch k o ^ J J ’ w trzech salach

magistratu od godziny 3 p°

się wybory do trzecn KU‘‘V“jp w trzech m 
miały się odbyć równoc p0}udniu aż do

wyczerpania materyału. ^ a w c z e j przy- 
W k o  m i s y  i s P r a iaCV delegaci, panowie 

jęli współudział następuj i . ,  Rewjcka, Muld- 
panie: D. W ą s o w ic z ,  U K  , ^  . R eu f

p r  R ł n t n , V H  T a r n a w s K a ,  H a r/e w ?ner, Błotnicki, Tarna. TAwe j  pp. Haczewski, 
W ko  m i s y  i s t a t u ^  j^oCZydłowski, Tran-

Zamorski, dr. Br. DuKb »R waiCzcwski, Krucz-
da, A rgasiński, Jastrzębs » ^  Adam, D. Wąso- 
kowski, Kruczkowska,
wicz, Lewicka. . t o we j  pp.drO pień- 

W k o m i s y i w n i ? s Feldman, dr
ski, dr Dulęba, B ^ J L w s k i  Kirkor, Gości- 
E r .  Ad: , Hłasko, oWtia, Trenkner, oraz 
cki, Starklówna, K'aszn' t„ którzy współudział 
wielu innych panów 1 *-jj' 
swój w komisyach z& z j  do wymienionych 

Po dokonaniu wyD 0 godzinie 12 w po- 
komisyj, p r z e w o d n ic z ą  y p0Sjedzenie Zjazdu, 
łudnie zamknął Pierj oWały komisye, a szcze- 

Po południu obr^ n-t,skowej, gdzie dysku- 
gólniej w komisy* w l0w noC y, obrady były 
towano do godziny /* gję na nich zdania de- 
nader gorące. ScieI  z 0pjnią delegatów wscho-
legatów miejscowycn d)a rozpoczęcja sy.
dniej części k ra ju ,* wajkl z Rusinami, chcie

 i._______ i O U D a l l H .  rn Irstematycznej, a UP kt ciężkości Towarzystwa, to
liby przenieść Pu z Rrakow
jest Zarząd głó^nyi

Krakowa do Lwowa.

Drug1i dzień obrad.
Kraków, 19 maja.

0 godzinie 9 zrana zebrali się
Punktualnie R d z e n ie , które rozpoczął dr 

delegaci na P ruWOzdaniem Rady nadzorczej 
Julian Gertjer j “ ubiegły, oraz omówieniem 
z czynności cya po pozycyi, bilansu i zam- 
dokładnem, P ° y eg0 ksiąg Towarzystwa za 
knięcia raCi L 0Zdawca, omawiając działalność 
r. 1901. Sp»  h wyraził przekonanie, że Koła 
Kół m i e j s c o ^ y ^ j a  i obowiązków, dążących 
nie spełniają rozwiązane. Również
na

5Re u now inny być rozwiązane. Kowmez 
nich, v . Spraw0Zdaw ca przeciw  tem u,

°KWil£dvkolwiek i na jakikolwiek cel Towa­
r y n a r u s z a ł o  swój fundusz zakładowy.
M^wrca prosi o udzielenie absolutoryum komi- 
JJl kontrolującej, wybranej z łona Rady nad-

^ W ^ y s k u s y i nad sprawozdaniem Rady nad- 
w  pysis-uBy ____ ' „,„10  r, a in n n n o w a k l WV-zorcze^delegat rzeszowski, p. Bleganowski wy 

m zit życzeme, aby Zarząd główny, zamiast 
kładać winę na Koła miejscowe, że nie nai - 

właia sprawozdań, sam pomogł im do tego 
y i  ściślejszą łacznośc z Kołami zapomocą 

P S c v i N'e należy Kół takich rozwiązywać, 
a^e wszelkimi środkami pobudzać je do żywej

dZN « S ' e  przystąpili poszczególni delegaci, 
1 acowali dnia poprzedniego w korni-
którzy p , • gnrawv. w formie konkretnuktórzy p danja sprawy, w formie konkretnie 
syacn,  ;„ciMw. przedłożonych walnemuujętych wniosków,

ZgPiTrw-ZC' ”abral gl0b, rAferent k°misyi spra- lerws y de|egat akad. Koła lwowskiego
T  n woanwicz który długi swój referat spra- 
p. u. wąso 0flczył wnioskami, aby Zarząd

g łów n7Cgorli^iei d+ziałał w. kierunku czytelń} p y . g , / następnie, by me spuszczał
’ kSły b‘alskiei- Rtórej koniecznie
z oka sprawy czaSje prawo publiczności
w jak najkrótszym spraw y‘Domu pol-
przyznane byc musi,. yReferent IKo_N "  Tkiei Ostrawie,skiego w M orawskiej ^
m isfi spraw ozdaw czej staw ia jeszcze szereg 
fo rm u ło w a n y c h  w nioskom  o  ulepszeń, e , zre-
orm r a n i e  dla dobra Towarzystwa prawie 

każdego szczegółu w sprawozdań,u przedsta-

WIDnre8D u l ę b a ,  delegat lwowski, czyni wnio- 
sek, aby w wydać się mającej pubhkacyr z oka- 
zyi 10-lecia Towarzystwa, zamieście także spra­
wozdanie z obecnego walnego zgromadzenia 
delegatów T. S. L. Mówca żąda wydania pod 
ręcznika dla analfabetów i podręcznika katalo 
gowego, w którym by bvł SP'S książek, nada 
jących się do rozszerzania między ludem.

Dr P r ó c h n i c k i ,  delegat lwowski, wystę 
puje przeciw zbyt kosztownym publikacyom 
T S. L. W sprawie publiczności 1 ukrajowienia 
szkoły bialskiej, dr Próchnicki przyłącza się do 
wniot ku komisyi.

p. Z a m o r s k i ,  delegat tarnopolski, uspra 
wjedli'J('1,1 Koło tarnopolskie, że nie przysłało 
s p r a w o z d a n ia .  Nit przysłało go z powodu za­
wodu miejscowej drukami. P. Zamorski ustnie
.ćdnak składa takie sprawozdanie, przez zgro 
madzenie z uznani. m pizyjęte.

R ^wnież ustne sprawozdanie imieniem Koła 
kołor.yiskiego składa p. H a c z e w s k i ,  poczem 
7abrai głos dyrektor p. P a r  c z y ń  ski ,  który 

nięknem przemówieniu oświetlił działalność 
^Towarzystwa Szkoły ludowej" i silnemi słowy 
Lnietn >wa! »ecne wystąpienie „Czasu" prze- 

• 1 Tnw S L Stronnictwa uprzywilejowane 
jgnorują istnienie T. S. L.J chwalą i wy- 

v(’cią L n i e  Towarzystwo „oświaty ludowej",

staną się podwaliną Towarzystwa. Mówca czyni 
wniosek, aby w wydać się mającej publikacyi 
T. S. L. zamieścić artykuł, reagujący na głosy 
puszczyków, których wyrazem był ostatni nu­
mer „Czasu". (Huczne oklaski).

P. P i w k o ,  delegat Koła włościańskiego że 
Sokolnik (pow. lwowski), użala się na brak 
szkół polskich w tamtych stronach. Prosi więc, 
aby Zarząd główny szczególną opieką otoczył 
ich gminę, broniąc ją przed wynarodowieniem 
przez Rusinów. (Oklaski).

Dr Se i de i ,  delegat z Morawskiej Osti„- 
wy, usprawiedliwia, dla czego tamtejsze Koło 
nie działa zbyt wydatnie. Oto członkami Koła 
tamtejszego są przeważnie robotnicy i chłopi; 
inteligeneya, urzędnicy, inżynierowie, jako zo­
stający w służbie wielkich przemysłowców, 
Czechów i Niemców z powodów osobistych 
nie mogą brać udziału w pracach „J'ow. Szk. 
ludowej."

Nadto musi Koło w Mor. Ostrawie walczyc 
z Towarzyztwami czeskiemi, kióre pizyciągają 
ludność polską widokami korzyści materyalnj ch. 
Mówca ostrzega Zagrząd Główny i Zjazd de­
legatów, aby nie lekceważyły interesów naro­
dowych' w okolicach Mor. Ostawy, owszem 
należy wszystkiemi siłami dążyć do ratowania 
kilkudziesięciu tysięcy Polaków od zniemcze­
nia i zczechizowania. (Oklaski).

Po kilku jeszcze wyjaśnieniach ze strony 
buchaltera Towarzystwa p. O l e s i a  i sprawo­
zdawcy Rady nadzorczej dra G e r t l e r a w s p r a ­
wie bilansu i zamknięć rachunkowych, prze­
wodniczący dr B a n d r o w s k i  o godzini*- l 
odroczył obrady do godz. 4 popołudniu.

O godz. 4 popoł. otwarto na nowo posie­
dzenie Prezes B a n d r o w s k i  odpowiedział 
na wszystkie kwestye, na poszczególne mter- 
pelacye, zapytania i zarzuty, stawiane _ Zarzą­
dowi głównemu i Radzie nadzorczej przez 
poszczególnych mówców na przedpołudmowem 
posiedzeniu. Przewo tnictwo obejmuje p. T u r ­
ski .  Mówca uspokoił wszelkie obawy zgroma­
dzonych co do działalności Towarzystwa oraz 
wyraził życzenie, aby na przyszłość delegaci 
nie szukali w innych w tej lub w owej s'ronię, 
ale aby działając na swoich posterunkach, przy­
czyniali się do ogólnego rozwoju Towarzystwa. 
Następie referent Komisyi sprawozdawczej p. 
W ą s o w i c z  przedłożył pod uchwałę zapro­
wadzeniu kilkanaście wniosków w spiawacn 
specyalnych jak np. katalogowej, czyte manych 
szkół dla analfabetów i t. p. Z wnioskow tyc 
następujące uchwalone zostały jednomyślnie 
wśród oklasków.

1) Walne zgromadzenie uchwala wezwać 
Zarząd główny, aby sprawy ukrajowienia szkoły 
bialskiej nie spuszczał z oka i nim to nastąpi 
żądał od władz krajowych, od Sejmu wyzszej 
subwencyi.

2) Gdy tylko sprawa Domu polskiego w Mo­
rawskiej Ostawie się ustali, założyć tam trzeba 
szkołę polską.

3) Wydać z okazyi 10-ciolecia Towarzystwa 
broszurę agitacyjną na rzecz Towarzystw:-*

IV. wyrazić uznanie Redakcyi „Małego Swia- 
ka" we Lwowie za inieyatywę otworzenia Koł

dzieci.
V. udzielić Zarządowi głównemu i Radzie 

nadzorczej absolutoryum za działalność w roku

Ubpotein przystąpiono do wyborów. Do Za­
rządu głównego wybrani zostali członkami na­
stępujący pp. • Dr Zygm untB  a l i c  i, 
nest B a n d r o w s k i ,  Witold ^ r o n i e w s K i ,  
Józef H o m o 1 a c z, Marcelina K u l i k o w s k a ,  
dr Kazimierz N i t s c h ,  Wilhelm S e i d l ,  dr Er­
nest A d a m ,  Ant. J a n u s z e w s k i ,  dr Tomasz 
S o ł t y s i k .  Do Rady Nadzorczej wybrani: dr 
Odo B u j w i d ,  Paweł C i o m p a ,  dr_ Julian 
G e r t l e r ,  Jan A r m ó ł o w i c z ,  Józef ^ l r z y_ 
ż o w s k i .  Dzłonkami Sądu rozjemczego: dr A- 
dam D o b o s z y ń s k i ,  Michał K o n o p i ń s k i ,  
dr August K w a ś n i c k i ,  Jan R o t t e r  i 
August W i t k o w s k i .

Po ogłoszeniu wyborów zabrał głos referent 
Dołączonych komisyi: statutowej i wnioskowej 
d ?  E r n e s t  A d a m,  które to komisye wczoraj 
wyczerpująco obradowały nad sprawą reorga- 
nizacyi Towarzystwa i potrzebnemi zmianami 
statutu. Mówca reasumuje wczora|sze uchwały 
komisyi statutowej i w-nioskowej w t .-mos 
aby wybraną została komisya, która ma się z 
jąć opracowaniem planu reorgamzacyi Tow.

i zmian statutu i stworzyć organizacye T 
S L na wzór Sokolstwa i referat taki przed­
łożyła zwołać się mającemu Walnemu zgroma­
dzeniu delegatów najdalej w ciągu 4 miesięcy 

P. Wilhelm F e l d m a n  imieniem mmejszo-

działalność na Wschodzie, na walkę z wyna­
radawianiem nas przez Rusinów.

Przyszło do bardzo gorącej wymiany zdań 
w tej sprawie — przyznać jednak należy, że 
źródłem wszystkich przemówień było dobro 
Towarzystwa. Gdy wreszcie o godzinie wpół 
do 10 wieczór porządek dzienny wszystkich 
spraw gruntownie wyczerpany został, obrady 
zgromadzenia zamknął przewodniczący dr Er­
nest B a n d r o w s k i  serdecznem przemówie­
niem, w którem gorąco podziękował delega­
tom, nieszc7ędzącym trudu i kosztów, którzy 
przybyli z dalekich nawet stron kraju, aby 
wziąć udział w spiawach Zjazdu, obradującego 
nad najżywotniejszą kwestyą bytu narodu pol­
skiego, a taką jest oświata narodowa.

Gwałty praskie.
N o w y prOCOC pra so w y. Za co ja ż  sądy p ra ­

skie na w ysokie k a ry  sk aża ją  polskich redaktorów , 
to w ykazaje  proces, jak i toczył się w  zeszły pią­
tek  w Bytom ia przeciwko odpowiedzialnym red ak ­
torom „D ziennika Ś ląskiego" i „K ato lika" o ob ra­
zę gospodarza P aw ła  Skóry z Rozbarkn. Skóra na 
posiedzenia rady gm innej w R ozbarkn mówił o 
tern, że gospodarze życzą sobie, aby w nowej bi­
bliotece gminy były takżo książki polBkie. Później 
przem aw iał przeciw  polskim Książkom, a ofiarow ał 
naw et 50  m arek na bibliotekę, byleby nie było w 
niej polskich książek. T akie postępowanie Skóry 
zganiły  obie gazety, dodając, że nie należało się 
tego spodziewać po Skórze, ponieważ z polskich ro­
dziców pochodzi, a te raz  za N iem ca chce nchodzić. 
Jeże li zaś rzeczyw iście je s t  Niemcem, to lepiejby 
zrobił, gdyby przetłom aczył sw oje polskie nazw isko 
na „H an t" albo „L ed er" .

Tym artyknłem  cznł się Skóra obrażony. P rzy ­
znał, że pochodzi z Polaków , lecz oświadczył, iż 
cznje się Niemcem, iż w domn mówi tylko po nie­
miecka, iż jego dzieci i słnżba mówią po n iem ie­
cku. Choć z polskiego rodu  pochodzi, to jednak do 
„polskiej p ropagandy" ani do polskiej frakcyi (V) 
się nie mięsza.

P ro k u ra to r wywodził, iż trzeba  takich lndzi brać 
w obronę przed napaściam i prasy  polskiej i wniósł, 
aby skazać odpow iedzialnego redak to ra  „D ziennika 
Śląskiego" na 5 m iesięcy, a odpowiedzialnego re ­
daktora  „K ato lika" na 5 tygodni w ięzienia. Sąd 
skazał każdego z oskarżonych na 3 0 0  m arek  i ko­
szta.

Dr K azim ierz R akow ski, znany publicysta, ska 
zany przez sąd p rusk i za  ohrazę rządu i „podbu­
rzanie do gw ałtów " na 2 lata więzienia, wniósł — 
ak donosi jed n a  z g aze t poznańskich —■ ze w zglę­

du na nadw ątlone zdrow ie swoje, p o d a n i e  o 
u ł a s k a w i e n i  e.

ści delegatów, obradujących w tych komisyach.
sprzeciwia się wnioskowi dra A d a m a  
terminu 4 miesięcznego na prace komisyi, a e 
wnosi aby komisya taka referat s>j oj o reo

W ystawa naszego Tow arzystw a 
„Sztuka“ w  Pradze.

N a tegorocznej w ystaw ie Salonu praskiego w Rn- 
dolfinum, w śr ód k ilkn  g ru p  i kolekcyj zbiorowych 
artystów  obcych, w ysunęła się na plan pierw szy 
w ystaw a Tow. „S z tu k a" , i według zgodnego zda­
nia k ry ty k i a rty styczne j czeskiei «iłą indyw iduali­
zmu tw órczego i charak te rem  przew yższa w szyst­
ko, co się w Salonie pojaw iło, peleton ista  gazety  

P o litik - d r H a rla s  pisze o niej co następuje:
„W  przejściu od sal p arte ru  do zbiorowej w y­

staw y polrkich a rty stów  na piętrze, uderza oku d ą ­
ży jobraz T e tm a je ra  „P rocesya" . Poeta-m aiarz daje 
tn  bogactwo życia pełnych typów swego lndn o- 
św ietlonych pełn ią  słonecznego żaru. O braz malo­
wany je s t  z wdziękiem i siłą — * l est wzorem 
„sum iennej ro b o ty " .

W y staw a  Tow. „S ztuka" zapoznaje nas z mio­
dem pokoleniem krakow skiego św iata artystycznego . 
N a p ierw szy rzu t oka widać tn , że mod rnizm  w y­
cisnął silne piętno na wszystkich wyatawionyc tn
dziełach. W ieje  z nich surow e tchnienie młodości, 
a ogólny nastró j odpowiada się w *“ any c * or 
dach sz tuk i międzynarodow ej, pod wp ywem rej
widz w cale z początku nie oryentuje się, e s ę
znajdu je  w polskiej i ali. ,

N a jw yh itn ie j zarysow uje się ° r Q n0®e P 
w obrazie Czajkowskiego „Przed kosuo ora i „ 
gnsie"  A ksentow icza, słabsze odg osy je j w e 
w k ra jobrazach  Stanisław skiego „ tep „
czó r" . Poza tem w yłania się nowoczesny p rą  “  
dern istycznej nastrojow ości w śm a o . i ene 
m alowanych uderzających »
iak.p. j * # ,
T rojanow skiego ,  " ' “ „ „ . A i c  form alnie foa- 
W ielk ie  stndynm  jabłoni E  J  z z ,e .
fo ryzuje jasno z.e on ającego między je j
leni ciemnego liścia P r0zm iarach n a tn ralnej 
cieniami św iatła. Jabło 
wielkości nie mieliśmy JM ^gztn]^ „

Pomiędzy człoufcami

przeznaczone do kościoła, a M ehofferowi udało się 
zastosow ać tu ta j pewion rodzaj nowoczesnego s ty lu  
kościelnego. Może komuś szkice te  w ydadzą się zb y t 
nieskrępow anem i, ale ja  sądzę przecież, że to usi­
łow anie stw orzen ia  kompromisu między h is to ryczną 
sztuką kościelną a nowoczeBnem wyzwoleniem , nie 
je s t bynajm niej rzeczą chybiającą celu.

Rozlew nie i Bzeroko trak tow ana  akw are la  F a ła ta  
„D ym " posiada ty le  pow ietrza i BUggeBtywnej n a ­
strojow ości, że nie znajdu ję  dla niej w yższej po­
chw ały ja k  porów nanie z wspaniałem i akw arelam i 
Schw aigera.

D w aj a rty śc i Szym anowski i L aszczka rep rezen ­
tu ją  now oczesną sztukę plastyczną, zw łaszcza L a ­
szczka w sposób bardzo w ybitny. B in st w terrako- 
cie „p o rtre t kob ie ty", p o rtre ty  m ęskie i kobiece, 
bronzy tego a r ty s ty  zd radzają  rękę niepospolicie 
w ykw intną i są  tak  pełne w yrazu, tak  snbtelne i 
dystyngow ane w swych delikatnych liniach i ta k  
pełne życia przy całej dystynkcyi w yraża, że a r ­
ty s tę  tego długo zachow am y u nas w  pamięci. J e ­
go prace są  bezsprzecznie wolne od akadem icyzm n, 
ale ja sn e  ugrupow anie lin ij, zdecydow ana pewność 
ręk< w oddaw ania ciała, wznosi się wysoko ponad 
wymęczone prodnkty  dzisiejszego modernizm u n a j­
nowszego kierunku .

T akże Szym anow ski p rzedstaw ia się jako  m oder­
n is ta . S ta tue tk i żn iw iarza i baby z koszem m ają 
jeszcze silne kóści i nie w yg inają  się jeszcze tak  
rozpaczliw ie ja k  owe najnow sze w ytw ory modnej 
m odernistycznej p las tyz i salonow ej."

Z teatru.
„Albert, wójt krakowski“ dramat historyczny 
w V III  odsłonach Stanisława Kozłowskiego, u- 
wiehezony I. nagrodą na konkursie Im. Bogu­

sławskiego.

Sztuką p. Kozłowskiego dyrekeya wystawiła 
starannie, dając nowe dekoracye (komnata w ra­
tuszu, komnata w Gródku krakowskim, Rynek 
krakowski) piękne, możliwie historycznie wier­
ne kostyumy, oraz przez umiejętne obsadzenie 
głównych ról.

Pan Bednarczyk w roli Łokietka zdobył się 
na m ajestat w ruchach, a głos jego miał odpo- 
w ledni ton powagi lub surowości w scenach, 
gdzie tego sytuacya wymagała. Wójtem Alber­
tem był p. Kotarbiński i w rozległym reperto- 
arze kreowanych przez siebie ról, stworzył no­
wą i jedne z najlepszych. Wzruszał naprawdę 
ten wójt w grze p. Kotarbińskiego, zwłaszcza 
podczas wydania wyroku na syna. Poetycznym 
a rycerskim Hansem był p. Tarasiewicz, t*n 
niezrównany deklamator wiersza. Liryczny w 
scenach z Małgosią, zdobył się na konieczny 
w takich razach patos, gdy silnemi słowy pię­
tnuje swych ziomków. Wszystkie inne role są 
drugoplanowe, należy wymienić jednak p. Zel­
werowicza w roli namiętnego starca Mnbkera, 
p. Mielewskiego, grającego sołtysa Sndermana 
oraz p. Sosnowskiego, który dał doskonałą 
postać piastowskiego kasztelana, Janka z Brzeska.

Dwie role kobiece spoczywały w -ękach p a t: 
Kosmowskiej i Sulimy. Pierwsza grała bardzo 
dobrze mieszczkę krakowską; pełną wdziękn 
córą rycerską była p. Sulima, która w dwóch 
tylko występując scenach, role swoją wysunęła 
na plan pierwszy. Z. P.

Dział ekonomiczny.

gamzacyi i zmianach statutu przedłużyła Wal­
nemu zgromadzeniu dopiero z upływem roku, 
w zwykłym terminie. ,

P. T n  u d a  imieniem KoM akad rA  L
wie popiera » " iosek^ hd S l S c h  p S

"T w y. Zarząd

^ m f - d Ś y i  iaka s i e r o ^ i
wnioskiem dra A d a m a ,  zabierało Lł,,s kilku
nastu mówców »pro« i contra^ i ■  
zgromadzenie uchwaliło wniosek dra A a

ostatecznie 
aJIUIlinuiClllL ui-iiwaiiiu   ,

przedłużeniem terminu dla prac komisyi

" ° SZą r ^ S f n T w z d r  T /S . L. i do-
V .     nhlld7lłO SICk d̂re *JoCj jego wpływem obudziło się z uśpię 

piero 0PP J ^  i/e -n  te milinnv, które' ci, co 
nia‘ b t/kuią wyrzut iją na polowanie w Atryce 
na\  7 s v  fub w Jokiej-klubie, maczej mogli- 
K f b l a l a ć .  Niestety, zdani jesteśmy ty toH-łSłać. Niestety, zaaru jc3i«**y y —- 
n i  iIL rc ie  materyalne demokratycznej] meza-na poparcie . owca z wielką radością
“ r r f S  K 0  włościańskich, które

6 m iesięcy. , f ,
Do komisyi tej, mającej wypracować rejerai

o zmianie statutu i reorganizacyi T. S. L. na
wzór organizacyi Sokolstwa, wybrano 12 człon­
ków.

W składzie komisyi tej uwzględniono także 
przedstawicieli mniejszości, którzy oświadczali 
się przeciw zamierzonej reorgani/acyi i zmia­
nom statutu Towarzystwa. Miejscem, gdzie ko­
misya ma się zjechać w celu ostatecznego wy­
pracowania referatu, będzie jedno z miast w 
środkowej Galicyi: Rzeszów lub Przemyśl. 
Mimo, że właściwie przez przyjęcie wniosku 
dra A d a m a  sprawa ta załatwioną została, roz­
winęła się nad nią ponowna, wyczerpująca 
dyskusya, w której zabierało głos kilkunastu 
mówców. Również zgromadzenie przyjęło wnio­
sek reprezentanta Koła akad. we Lwowie imie­
nia T. T Jeża, aby z ogólnych funduszów To­
warzystwa większą ich część przeznaczyć na

je s t  k ilka
Zy f  b ,  .  n a w e t  portre ty  ich niew ąt 

tęgich portrecistów , , . i_  u b m i  uraniigich p o r t r e c : wi e] j  względami wśród

P M k i .U ic z b y  portretów , wystawionych w tegoro- 
anionie" W  pierwszym rzędzie zanotować 

m u s i m y ”  nazwisko Leona W yczółkowskiego, którego 
oleine i pastelow e dzieła silnie się odcinają ener- 
giczuą ręką  swego twórcy Żywe i jasne  w wyra-

\ T n  świadczą że a rty s ta  model swoj oddnł
go
nietylKO in dvwidaalizmn św ietnie. Go-
względem nc o dobrze malowane portrety
dne widzenia są subtelnie cieniow any porire t

sze m iejsce, gdyż sąsiedztwo jaskraw o kolorysty- 
znych kartonów  tego samego m alarza me odpo­

wiada, p rzysłan ia jąc szaro-oliwkowy koloryt obrazu,

a zw łaszcza głowy. __
T e dekoracyjne kompozycye okien katedralnych

zasługu ją  w każdym razie  na osobną wzmiankę. 
Mehoffer zarzucił zupełnie tradycye tego k .ernnkn, 
a zachow ał tylko ogólne lini» 1 zasady figu ra lne j 
dyspozycyi. D aje więc gotyk z m odernistyczną or- 
nam entacyą, wj la ta jąc  do niej form y n a tn ra lis ty  
CZD6 i usiłu je wywołać efekt dekoracyjnie dz iała­
jącym rozdziałem  barw. Zadziw iającem  praw ie je s t 
jak  dalece ndaje się artyście u trzym ać w tem  cha­
ra k te r  w itrażu  bez njm y dla celu i p rzeznaczenia 
kompozycyi. A rty s ta  w łada tak  zręcznie nowoczesną 
form ą i linią, że pomimo pewnych secesyonisty- 
cznych zboczeń, nie naraża  na szw ank powagi kom­
pozycyi. T rzeba w reszcie pam iętać, że w itraże są

Po 18 latach od czasu napisania i otrzyma­
nia zwycięskiej palmy na konkursie dramaty­
cznym, a po kilku latach od wydania drukiem, 
dzi«ła pod powyższym tytułem, dyrekeya tea­
tru krakowskiego przystąpiła do wystawienia 
na scenie „Alberta, wójta krakowskiego". Więc 
w ubiegłą sobotę zobaczyliśmy na deskach sce­
ny jeden z epizodów pełnego chwały panowa­
nia króla Łokietka, z epoki tak odległej upły- 
nionemi latami, a tak nam teraz bliskiej i a- 
ktnalnej wypadkami, które wtedy w społeczeń­
stwie polskiem się rozgrywały. Walka dwóch 
żywiołów: germańskiego, stojącego wtedy u 
szczytu swej potęgi i pragnącego wszystkie 
narody pod panowanie swoje zagarnąć, ze sło­
wiańskim, przeciw temu broniącym się wszy­
stkiemi siłami tak samo w XIV wieku jak dzi­
siaj, jest polem, na którem fantazya i talent 
polskiego autora dramatycznego najchętniej 
próbuje budować utwory i dzieła o trwałej war­
tości literackiej. Atoli nowożytny rozwój kul­
turalny, każdą funkcyę umysłu ludzkiego, za­
tem i twórczość poetycką, a szczególniej dra­
matyczną, zaopatrzył w rozległy a ścisły pod­
kład umiejętny. Kto dziś tworzy bez znajomo­
ści historyi i techniki dramatu, ten tworzy dla 
przeszłości, i dlatego obawiać się nale&y, że 
piękny zresztą ideowo, ale naiwny w kompo­
zycyi i o słabej budowie scenicznej dramat p. 
Kozłowskiego spocznie znów przez drugie IB  
lat w pyle bibliotecznym, póki go znowu jaka 
aktualna chwila na widownię nie wydobę­
dzie.

Treść dramatu p. Kozłowskiego da się ująć 
krótko. Za panowania Łokietka Albert, wójt 
krakowski, rzecznikiem będąc idei wszechnie- 
mieckiej i dążności ujarzmienia wszystkich na­
rodów przez. Niemców, w porozumieniu ze zniem­
czonym Władysławem Opolczykiem paraliżuje 
starania króla polskiego o podniesienie naro­
dowe kraju, a szczególniej co do Krakowa, 
zazdrośnie i wytrwale strzeże i broni uprzywi­
lejowanych praw niemieckich, któremi się rzą­
dzą mieszczanie krakowscy. Lecz aspiracyj 
tych i idei nie podziela syn Alberta, Hans, za­
równo duszą własną, jak i przez miłość ku 
pięknej Małgosi, córce kasztelana Janka z Brze­
ska, gorący Polak. Hans ma rywala w starym 
seniorze kupców krakowskich, Muskerze, Niemcu, 
który przez nasłanych drabów porywa Małgo­
się z warownego grodu jej ojca, i gdy ta oporną 
jest jego namiętnym żądzom, wtrąca ją  do wię­
zienia. Naturalnie Hans dowiaduje się o tem, 
kochankę swoją z więzienia odbija, Muskera 
posyła Łokietkowi do ukarania jako głównego 
wichrzyciela, sam zaś otwan ie staje po stronie 
polskiej, przeciw własnemu ojcu, Albertowi, 
który coraz wyraźniej rozwija chorągiew buntu 
i bramy Krakowa otwiera Opolczykowi. Syna 
własnego zaś Hansa, „za zdradę ojczyzny nie­
mieckiej" skazuje wraz z sądem ławniczym 
rajców krakowskich, na karę śmierci. Lecz Ło­
kietek zbiera w okolicach N. Sącza rycerstwo 
uderza z niem na Kraków. Opolczyk ucieka na 
Śląsk, Albert zaś widząc wszystkie swe na­
dzieje w gruzach, trawionj przytem rozpaczą 
za synem, którego ściąć kazał, na Rynku kra­
kowskim. na parę chwil przed wejściem zwy­
cięskiego króla polskiego, odbiera sobie życie. 
Łokietek wchodzi w tryumfie do miasta, zbunto­
wanemu mieszczaństwu przebacza, odbiera mu 
tylko specyalne przywileje i prawa rządzenia 
się ustawami niemieckimi. Taki jest szkielet 
diamatn, który, lubo w całości jest nie jedno­
litym, posiada przytem wiele nie wyjaśnionych 
i nie umotywowanych wypadków i następstw 
w przeprowadzeniu, odznacza się jednak kilkn 
potężnemi scenami, które o usterkach dramatu 
każą zapominać. Do takich należy scena sądu 
ławników nad Hansem, gdy ten w szlachetnym 
oburzeniu mówi w oczy swoim rodakom słowa 
prawdy o niecności ich postępowania względem 
narodu, który dał im wszystko. Gdy w tyra­
dzie pięknego wiersza, Hans rzneił wyrazy:

Obrady ogrodnicze i pszczelnicze. staraniem
T ow arzystw a rolniczego oraz T ow arzystw a ogrodni­
czego w K rakow ie urządzone będą dn ia  23  b. m. 
posiedzenia w Bprawie hodowli nasion ogrodni­
czych i rozw oju pszczeinictw a.

A) Sekcya hodowli nasion (od godz. 3 — 5 w lo­
kalu T ow arzystw a ogrodniczego w K rakow ie, ulica 
S traszew sk iego , 1. 22). R efera ty : 1. O prodnkcyl 
nasion w arzyw nych i możności zorgan izow ania te j 
prodnkcyi (re fe ren t: in spek to r J . B rzezińsk i). 2. 
O nasionach drzew  dzikich 1 leśnych (re fe ren t: p. 
W ł L ichański). 3. O prodnkcyi grochów  i rato) 
(ref.: p. S. Szarek).

B) Sekcya pszczelnicza (od godz. 3 do 5 po po­
łudniu  w lokalu T ow arzystw a rolniczego w K rak o ­
wie , n lica B asztow a, 1. 6 .) R efera ty : 1. U zak ła ­
daniu pasiek i ich rentow ności (re fe ren t: p. prof. 
H arlender). 2. Sztuczne roje. 3. Sztuczne woszczy- 
ny. 4 . Ul. w ynalazku p. Lorenza.

W alne  posiedzenie T ow arzystw a ogrodniczego 
w K rakow ie dn ia  23  m aja o godz. 6 w andyto- 
rynm chemicznem un iw ersy te tu  Jag ie llońsk iego . — 
Porządek dzienny: O dczytanie protokołn z o s ta tn ie ­
go posiedzenia. Spraw ozdanie roczne. R efe ra t d ra  
St. Golińskiego. T a rg  w arzyw no - owocowy. W n io ­
ski w ydziałn. W nioski członków.

Kolej w ą sk o to ro w a  Lisko-Łukaw ica-Jabłonki.
M inisterstw o kolei żelaznych udzieliło n a  1 rek  
pp. J .  E . B ierenz w  W iedn iu  i T adeuszow i S o lera  
czyńskiem n z Jab ło n k i pozwolenia do podjęcia 
przedw stępnych technicznych b a d a ń , celem budowy 
w ąskotorow ej kolei ze stacy i kolei państw ow ej Li- 
sko-Ł nkaw ica do Jab ło n k i (w G alicyi).

Z  powodu odbyw anych pielgrzym ek do Kal- 
w a ry i Z e b rzydow skiej w czasie od 29  m aja do
1 czerw ca b. r. w łącznie w ydaw ane będą w pow yż­
szych dniach, jako  też  na żądanie  jn ż  28  m aja b. r. 
na w szystkich stacyach i p rzystankach  linii F rie - 
dek-M istek— K ai wary a-Z ebrzydow ska, jako  też  w 
D ziedzicach, Jaw iszow icach, Oświęcimie, Czechow i­
cach, W ilkow icach-B ystrej, Łodygow icach i Żywcu 
(Saybnsch) do w szystkich rozkładem  jazdy w skaza­
nych pociągów osobowych b ile ty  H  i H I  k lasy  dla 
ppjedynczych jazd do i z K alw ary i Z ebrzydow skiej, 
jako  tez b ile ty  pow rotne do K alw ary i Z ebrzydow ­
skiej p o  z n i ż o n y c h  c e n a c h .  B ile ty  pow rotne 
w ażne są  dni 8 , nie w liczając niedziel i św iąt. 
Ceny biletów  do tych pielgrzym ek są  uw idocznione 
na afiszow anych obw ieszczeniach.

Z  kolei północnej. Z dniem 1 czerw ca 19 0 2  
powiększone zo sta ją  upow ażnienia d la  przyBtankn 
i m iejsca ładnnkow ego C z e c h o w i c ,  położonego 
n a  lin ii Dziedzice-Żywiec pomiędzy stacyam l D zie ­
dzice i B ielsk, o tyle, że od dnia pow yższego mo­
g ą  być tam  nadaw ane i w ydaw ane w szelkie tow a­
ry  w całow agonow ych ładnnkach , bez różnicy czy 
takow e w k ry tych  lub na  odkry tych  wozach m ają 
być transportow ana. B liższe szczegóły zaw arte  są  
w obw ieszczeniach.

Wiedeń, 510 maja. (Targ zbożowy.) Pszenica na wiosnę 
od 8'90 do 8*01. Pszenica na maj czerwiec od 8*04
do 8 05 do -  —. Pszenica na jesień od — d o _____
Zyto na wiosnę od 7 31 do 7 32. Zyto na maj-czerwieć 
od 7 01 do 7 02. Zyto na jesień od 7 25 do 7 26
K nkurnaza na maj-czerwiec od — d o — — K nknry 
dza na czerwiec-lipiec od —■ -  do -■ K ukarvdza na 
lipiec-sierpień od do 5 37. K nknrvdza n a  L r o i o ń .

„Jeżeli Stwórca Niemców nie wytraci 
Zaiste ziemia ta  do złych należy" lub inne:

„O wy niemieccy Krakowa sternicy,
„O was historya to kiedyś wypowie 
„Że fałszu, hańby byliście rzecznicy"...

zerwała się w widowni burza oklasków, mani­
festująca, jak silnie słowa te wryły się w urny 
sły i serca słuchaczy.

wrzesień od -  - do K a L ^ a ^ n a ^ w r S - '
październik od — d° — . Owies na  wiosnę od 

« a  • Owies na maj-czerwiec od 614  do
6-13. Owies na jesień od — — do — -  R ienak  na 

sierp„en-wrzesien od 1230 do 12 40. Olei rzepakowy na 
kwiecien-maj „d — _  do — Ol ej  rzepaaew y na 
wrzesien-jfrndzien od — do — .

Usposobienie silne, pogoda piękna.
Budapeszt, 20 maja. (Targ zbożowy.) Pszenica na ma- 

od 8 80 do S*8i. Pszenica na październik od 7 87 do 
8 88. Zyto na maj od do — —. Zyto na paź­

dziernik od S*72 du 8 73 Owiea na maj od  •- do
— —. Owiofi na październik od 5'83 do 5 84 K uk i 
rydza na maj od 5 05 do 5 06. K ukurydza na linieć 

5-10 do  ̂ 5A 1. K ukurydza na sierpień od 7-J5 ocod
7 16. Rzepak na sierpień od 11-95 do 12-06.
Oferty mierne, chęć knpna lep sza, usposobienie sunę 

pochmurno. “

Odpowiedzialny redaktor i wydawca:

Michal Konopiński.

Pb j  p c h i z a M a c l y r z y s M a c l i  i zapisach
pamiętajmy

o Mm\m „Szkoły M o i e r .

Kapelusze damskie poleca 
w i i i "

H jta Z E

St. Zamoyskiej
mód

k  u

KRAKÓW, 
SUKIENNICE 
LICZBA 19.

M O D N E  W E Ł O N B I  
P I Ó R A  I  K W I A T Y

MODELE PART!



Nr. 114. N O W A  R E F O R M A . Środa, 21 Maja 1902.

S. A .  K r z y ż a n o w s k i
Księgarnia i Skład nut w Krakowie

* poleca: 1154 5 5
J a k u b o tc s ld  L .  >7. D r . P r o f .  — 

W sk azó w k i żyw ien ia  i p ie lęg n o ­
w a n ia  dzieci w p ie rw szy m  ro k u  
życia . W ydanie drugie przejrzane 
i uzupełnione przez autora. — Cena 
50 h a l., z przesyłką poczt. 53 hal.

Do nabycia w e w szystk ic h  ksiągarniach

Nieszczęśliwy kaleka
skazany na odcięcie ręki, chory ciężko 
i do pracy niezdolny — mający nadto 
żonę sparaliżowaną — błaga litościwe 
serca o wsparcie. Jakób Jamróż, 

1222 3 0 Kraków, nl. Długa 26.

LUA11U11I

Przybycie dnia umówio­
nego niemożebne — odło­
żyć trzeba na dwunasty 
dzień po dniu uroczystym 
i pamiątkowym.

A .  B .

1245

W  K  'd k o w i e  u firmy 1140 12 20

R eim  i Spotka, *y™7k

Z A W O JA
Jest niewątpliwą rzeczą, że zgodnie 

ze zdantem wszystkich meteorologów 
w tym roku po zimnych i mokrych 
miesiącach wiosennych będziemy mieć 
suche i gorące lato. Spodziewając się 
przeto licznego napływu gości na po­
byt letni do Zawoi, zarządziłem u sie­
bie wszelkie możliwe ulepszenia.

1 ta k -
1) Zarządziłem, żeby moje wózki 

podczas miesięcy letnich stale były na 
usługi gości — nietylko tych, którzy 
przybywają, lub odjeżdżają pociągami 
dziennemi. ale także i tych, którzy 
przyjeżdżają i odjeżdżają pociągami 
nocnemi, i żeby ich odwoziły lub przy­
woziły po niskich cenach;

2) dałem odrestaurować wszystkie 
domy mieszkalne i urządzenie domowe 
odnowić;

3) postarałem się o to, żeby potra­
wy i napoje były wyborne i ta n ie , a 
usługa rzetelna;

4) postarałem się i o to. żeby tu 
stale przebywał lekarz.

Wogóle poczyniłem wszelkie kroki, 
aby uprzyjemnić pobyt w Zaw oi, i 
wobec tego prosząc o liczne przybycie 
do tego uroczego zakątka , kreślę się 
z poważaniem 1202 2 18

S. B ru tt tv Zawoi.
L. W . kr. 32494/902. 1242 2 3

KONKURS.
W ydział k ra jo w y K ró le stw a  Galicyi

Lodomeryi wraz z Wielkiem Księ­
stwem Krakowskiem rozpisuje niniej- 
szem konkurs na posadę lustratora 
w Biurze Patronatu dla Spółek oszczę­
dności i pożyczek przy Wydziale kra­
jowym we Lwowie.

Lustrator w Biurze Patronatu jest 
fnnkcyonaryuszem krajowym i pobiera 
roczną płacę w kwocie 2400 kor., tu­
dzież wy nagrodzenie kosztów podróży 
podług norm przepisanych dla funkcyo- 
naryuszów krajowych. Jego zadaniem 
jest przeprowadzać lustracye Spółek 
oszczędności i pożyczek, współdziałać 
w zawiązywaniu i popieraniu działal­
ności Spółek i załatwiać w Biurze Pa­
tronatu przydzielone sobie czynności 
korespondencyjne i buchalteryjne.

Chcący się ubiegać o tę posadę, która 
nadaną będzie prowizorycznie, winni 
wnieść swoje podania do Wydziału kra­
jowego we Lwowie najpóźniej dw d. 
15 czerwca 1902 r. i przedłożyć:
1) świadectwa z odbytych studyów o- 

gólnych i gruntownych studyów fa­
chowych w zakresie buchalteryjnym;

2) dowody dłuższej praktyki i biegło­
ści w zawodzie buchalteryjnym;

3) metrykę urodzenia;
4) dokładny życiorys.

Wymaganą jest nadto znajomość 
w słowie i piśmie obydwóch języków 
krajowych.

We Lwowie, dnia 9 maja 1902 r.
P io tr o w sk i.

<MXXXX)00C«X»00<XXXXX>0000000000<

Z alecona przez T ow arzystw o lek arsk ie  k rakow sk ie
Szczawa alkaliczno-sodowa, zaw ierająca części składowe chemiczne, jak:

Woda Bilińska
wyrobu naszego, będącego pod kontrolą Komisyi przemysłowej To­

warzystwa lekarskiego.
Używaną bywa w zgadze, kurczach i przewlekłych katarach żołądka,

z dobrym skutkiem.
Cena fla szk i w  K rakow ie 15 ct.

Do nabycia w aptekach i drogueryach, skład dla Lwowa w aptece
j. wewiorskiego. ^ RZąCa j chmurski w Krakowie,

34 15 O właściciele fabryki wód mineralnych.

ii>oooo<x >ooooooooooos>o<x x x x>ooooó<

A C S d  Cena słoika 
J E 7  1 korona.

Krem
W szędzie do 

nabycia.

riezawodnie i szybko działający, nieszkodliwy, tłuszczów nie zawierający, środek przeciw 
piegom, plamom wątrobianyn. czerwoności twarzy i rąk. — Wyrabia: A itenarz Klemens 
Foldes, Ai ad. — Przed fałszowaniami I naśladowaniem ostrzega się usilnie. 766 19 20 

D ostać m ożna u  P io tra  M ikolascha w e Lwowie.

OOOOOOOOIOOOOOOOOOOOOI*

“WODA W ENUS
do wybielania, wydelikacenia i odświeżania twarzy. Cena 4 K.

JAN IHNATOWICZ,
Lwów, ul. Sykstnska Nr 25 i nl. H alicka Nr 11Kraków, Sukiennice Nr 20

Przemyśl, nl. Franciszkańska Nr 24. 64 15 O

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOI

WYROBY TKACKIE
z najlepszego przędziwa, jak najstaranniej wykonane, Tfcł

jako to:

Płótna Małe zwykłej i przeócieraółowej szerokości,
D ym y, D reliszk i, R ęczn ik i, C husteczk i do n o sa , Ścierki, 
Obrusy, S erw ety , P lócien k a  kolor, na fa r tu szk i, B luzk i,

S u k ien k i i  t. p.
poleca po cenach tim iarko ioanych

TKALNIA PŁÓCIEN i SKŁAD WYSYŁKOWY
M ic h a ła  M ię s o w ic z a

w  K O R C Z Y N I E  o b o k  K R O S N A .
Cenniki i próbki na żądanie. 965 9 10

C. K. AUSTRYACKIZ KOLEJE PAŃSTWOWE. 
W Y C I Ą G  R O Z i i v L A E » U  J A Z D Y

w a ż n e g o  o ć l d n i a  I g o  m a j a  1 9 0 2  r». (według czasu środkowo-europejskiego).
ODJAZD Z KRAKOWA i z Podgórza;

4.33 r. poc. osobowy Nr. 31 z Krakowa 
4.44 r. poc. osob. Nr. 1032 z Podgórza Płaszowa 
4.50 ,, „ „ n ,1

6.40 rano 
6.47 „

poc. posp. Nr. 3 z Krakowa 
3 z Podgórza Pł

S.10 rano pociąg osob. Nr. 
8.23 „ „ „

15

do Oświęcima, ma połączenie: w Spytkowicach 
a r/aszo w a / do Wadowic, Alwerni i Sierszy Wodnej; w 
przystanku Oświęcimie do W iednia i Wrocławia.

do Podwołoczysk, ma połączenie w Tarnowie 
do S tróż , ztąd  do Jasła , N. Sącza, Orłowa. 
Koszyc i Budapesztu (przyjazd 9 15 witęz.); 
w Rzeszowie do Ja s ła , a ztąd  do Nowego 
Z agó rza , Chyrowa, S try ja , Stanisławowa i 
H usiatyna; w Jarosław iu do Rawy Ruskiej, 
Sokala i Bełżca; w Przemyślu do C hyrowa 
i Nowego Zagórza ; we Lwowie do Ickan 
S try ja (ztąd od 1 m aja do 14 czerwca do 
Skolego i od 25 czerwca do 30 września do 
Dukli), od 1 m aja do 30 wrześ, do Janowa; 
w Krasnem do Brodów i Kijowa ; ^  Tarno­
polu do Kopyczyniec; w Borkach "Wielkich
do Grzymałowa ; w Podwołoczyskach do
Odesy i Kijowa, 

do Podwołoczyst ma połączenia w Dębicy d0 
Tarnobrzega, Nadbrzezia i przez R °zw ‘dnw 
w kierunku ku Przeworsku; w Przeworsku do 
Tarnobrzega; w Przemyślu do Chyrowa i N 
Zagórza, we Lwowie do Stanisławowa, Stryja> 
Lawocznego, Munkacsa i Budapeszt0: 8° Ra­
wy Ruskiej, od 1 m aja do 1E wrześ. w dnie 
powszednie, a od i 6 września do 30 kwietnia 
codzień do Janow a; w Krasnem do nodów; 
w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa.

z Krakowa 
z Podgórza Pł.

8'30 rano poc. mięsz. 465 z Krakowa )
8'48 „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa I
8.40 rano pociąg osob. Nr. 6211 z Krakowa

9.05 rano poc. osob. 
9.17 „ „ osob. r
9.24 „ „ .  .

Nr 41 z Krakowa 
10 12  z Podgórza Płaszowa 

» z » przyst.

10.30 rano 
10.42 „
1047 „

poc. osob. 43 
■ 101 +

11.00 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 
!1.12 „ „ „ „ „ „ z Podgórza Pł.

do Wieliczki, 

do Kocmyrzowa.
ne linię transw ersalną przez Pougórze-PDszów, 

Skawinę, Suche; ma połączenia w Kalwaryi 
do W adowic i Bielska, w Suchy do rhY"[C8, a 
ztąd  do Bielska i Dziedzic, do Zwardonia; w 
Chabówce do Zakopanego, w N. Sączu do 
Orłowa, Koszyc i B udapesztu ; w Zagórza­
nach do Gorlic, w Nowym Zagórzu do Mezo- 
Laborcz, Koszyc i Budapesztu, do Chyrowa 
i Przemyśla, do Stryja, Stanisławo'"'8, 1 Hh- 
siatyna.

Podgórza-Płaszowa!*do Zakopanego, kursuje od 25 czerwca do włą. 
„ p rzystanku / czme 15 w rześnla'

do Podwołoczysk, ma połączenia w Tarnowie 
do Stróż, ztąd  do Ja s ła , do N. Sącza, Orłowa, 
Koszyc i Budapesztu; w Rzeszowie do Jasła, 
a z tąd  do N. Zagórza, Chyrowa, S try j8 > ^ 8-
nisławowa i H usiatyna; w J a r o s ł a w i u  do Ra­
wy ruskiej i Sokala; w Przem yślu d o  Chyrt 
wa; we Lwowie do B urdujeni; w Krasnem do 
Brodów; wTarnopolu do Stryja i Kopyczyn*ec; 
w Borkach wielkich do Grzymałowa.

) de Oświęclma, ma połączenia w Oświęcimie1.15 po poł. poc. osob. 33 z Krakowa
n r  r " osob. 1034 z Podgórza Pł. ; , , . • .

1.34 „ „ „ „ „ „ przyst. j do Wlednla 1 W rocławia-
1.36 po poł poc. miesz 461 z Krakowa 1 . . .
1,40 - f - i  ~ di /d o  Wieliczki.

2.49 po połnd. poc. posp.-I^r. 5 z Krakowa

6.15 wieczór poc. osob. Nr. 
6.25 „ „

19.

7.55 wiecz. poc. osob. 45 z Krakowa 
8.07 „ „ osob. 1016 z Fodgórza Pł.
8-17 » » przyst-

z Podgórza Pł.
1.50 po poł. pociąg osob. Nr. 6213 z K rakow a) do Kocmyrzowa.

do Lwowa, m a połączenie w Tarnowie do Stróż, 
z tąd  do Jasła , a od 1 lipca do 15 września 
do Nowego Sącza i Orłowa; w R z e s z o w ie  do 
Jasła , a ztąd  do N. Zagórza. Chyrowa, Stryja, 
Stanisławowa i H usiatyna: w Jarosław iu lo 

; Rawy ruskiej i Sokala; w p-zem yślu do Chy­
rowa, N. Zagórza, Mezo-Laborcz, Koszyc i Bu­
dapesztu; we Lwowie do Krat>nego i Brodów-, 
do Podwołoczysk, Odessy i Kijowa, do Bur- 
d u je n i. od 1 m aja do 15 wrześniu w nle* 
dziele i św ięta do Janowa, 

z Krakowa \  do Stróż ma połączenie w Stróżach do Nowe- 
z Podgórza P ł./  go Sącza.

na Unię transw ersalną przez Podgórze-Plaszów. 
Skawinę, Snchę; m a połączenie w Skawinii 
do Oświęcima, a z tam tąd do W iednia: w Kal- 
waryi do W adowic; w N. Sączu od 1 m aja  do 
30 w rześnia do Orłowa. Koszyc i Budap*: *ztu; 
w Zagórzanach do Gorlic; w Nowym Zagórzu 
do Mezo - Laborcz, Koszyc i Budapesztu, do 
Chyrowa i Przemyśla, do Stryja.

8.00 wieczór poc. osob. Ni 6215 z Krakowa )  de Kocmyrzowa.
i de Ickan, ma połączenie w Przem yślu do ( hy­

rowa i N. Zagórza, w Ickanach do Bukares-1 u, 
K onstanry i, a z tąd  okrętem we czw artki i 
niedziele do Konstantynopola, 

do Podwołoczysk. ma połączenie we Lwowie do 
Burdujeni, B ukaresztu i K onstancyi, Stryja, 
Lawocznego, Munkacsa i Budapesztu; w K ra­
snem do Brodów i Kijowa; w Tarnopolu do 
Kopyczyniec; w Podwołoczyskach do Odessy 
i Kijowa.

de Wieliczki.

do Tarnopola, m8 połączenia w Tarnowie do 
S tróż , ztąd  do J asłn , do N. Sącza, a od 1 
m aja do 30 września i do Orłowa, Koszyc 
i B udapesztu ; w Dębicy do Tarnobrzegu, 
Nadbrzezia i  przez n  izwadwów w kierunku 
ku Przeworsku ; w Rzeszowie do J a s ła , a 
z tąd  N. Zagórza Cbyrowj i Stryja; w Prze­
worsku do Tarnobrzega; w Prz-imyślu do Chy­
rowa, N. Zagórza, Mezo-Labort z, Koszyc i Bu­
dapesztu, we Lwowie do Ozerniowiec, S tryja 
i Lawocznego, Janow a, Rawy ruskiej i Bełżca; 
w Krasnem do Brodów; w Tarnopolu do Stry­
ja  i Kopyczyniec. 

do Nowego Sącza przez Podgórze-Płaszów, Ska­
winę, Suchę; m i połączenia: w Suchy do Ży­
wca, a stąd do Belska i Dziedzic, do Zw ar­
donia; w Chabówce do Zakopanego

8.38 wieczór poc. posp. Nr. 1 z Krakowa

9.00 wieczór poc. osob. Nr. 17 z Krakowa 
9.10 - „ „ * » z Podgórza Pł.

9.30 wieczór poc. miesz. 463 z Krakowa 
9.50 „ „ z Podgórza Pł

10.55 w nocy poc. osob. Nr. 
11.05 „ „ „

11 z Krakowa 
„ z Podgórza P.

11.40 wnocy poc. esob. Nr. 47 z Krakowa 
11.56 „ „ „ „ 1022 z Podgórza-Płasz.
19.02 „ „ „ „ przyst.

PRZYJAZD DO KRAKOWA

4.24 rano pociąg osob. Nr 12 do Podgórza Pł. 
4.40 „ „ n „ „ Krakowa

5,44 rano poc. osob. 1017 do Podgórza przyst. 
5151 „ „ „ „ „ Płasz.
6.05 „ „ ,, 48 de Krakowa

6.40 rano poc. posp. Nr 2 do Podgórza-Płasz. 
6.50 „ „ „ „ Krakowa

7.17 rano poc. miesz. Nr. 466 do Podgórza Pł. i .
7.30 „ „ „ „ „ „ Krakowa

7.46 rano pociąg osob. Nr. 6212 do Krakowa ) z  Kocmyrzowa, 

rano poc

i do Podgórza:
z Podwołoczysk, ma połączenia w Podwołoczy­

skach od Odessy i Kijowa; w Borkach wiel­
kich od Grzymałowa; w Tarnopolu od Stryja 
i Kopyczjniec; w Krasnem od Brodów; we 
Lwowie od Ickan, S try ja , od 1 m aja do 14 
czerwca od Skolego, od 15 czerwca do 3U 
września od T uchli, od Bełżca, Rawy R u­
skiej; w Przemyślu od Chyrowa; w Rzeszo­
wie od Jasła, Stanisławowa, Stryja, Chyro- 
wa, NT;Zagórza przez Jasło; w Tarnowie od 
J a s ła , Stróż, ou 1 m aja do 30 w rześnia od 
Budapesztu, Koszyc, Orłowa.

z linii transwersalnej przez S uchę, Skawinę, 
Podgórze - P łaszów , ma połączenie : w No­
wym Zagórzu od Stanisławowa, Stryja, Chy­
rowa, Przem yśla przez Chyrów; w Zagórza­
nach z Gorlic; w Stróżachod 1 racja do 30 
w rześnia od Budapesztu, Koszyc i Orłowa.

z Ickan, ma połączenie w Ickanach w środy i 
niedziele przez Konstancyę z K onstantynopo­
la  (okrętem do Konstancyi), codzień od Kon­
stancyi, Bukaresztu- we Lwowie od Buda­
pesztu , M unkacsa, Lawocznego, S try ja ; w 
Przemyślu od Nowego Zagórza, Chyrowa.

Wieliczki.

7.45
7.53
8.10

osob. 1033 do Podgórze prz. 
„ „ „ „ Płasz.

32 „ Krakowa

8.32 rano poc. osob. Nr 18 do Podgórza Płasz. 
8.45 „ „ „ „ „ „ Krakowa

Oświęclma, ma połączenie w Oświęcimie od
W ied n ia ; w Spytkowicach od Snchv, w »  
dowie.

Podwołoczysk, ma połączenie w Podwołoczy­
skach od Odessy i Kijowa; w Tarnopolu od 
Kopyczyniec; w Krasnem od Kijowa i Bro­
dów; we Lwowie od B ukaresztu, Burdujeni, 
Budapesztu, Munkacsa i Lawocznego, Stryja, 
Janow a; w Tarnowie od Nowego Sącza.

11.24 rano poc. miesz. Nr. 462 do Podgórza P .( u,. .. . .
11.40 „ „ „ „ „ „ Krakowa / z W,el,czkl-

1.10 po poł. poc. osob. Nr. 6214 do Krakowa  ̂ z Kocmyrzowa.

1.16 po poł. poc. os. Nr. 14 do Podgórza Pł. 
1.30 „ „ „ „ „ „ „ Krakowa

2.24 po poł. poc. posp. Nr. 6 dn Krakowa

2.19 po p. poc. osob. 1013 do Podgórza przyst. 
2.24 „ „ „ „ » j ,  Płasz.
2.36 „ „ ,, 44 „ Krakowa

4.17 po poł. poc. osob. 1011 do Podgórza przyst 
4 . 2 5 .................... „ » UL „ Płasz.f-25 „ „ 
4-40 „ „ 42 „ Krakowa

6.09 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza Pł. 
6.25 ,, „ „ » » „ Krakowa

6.35 wiecz. d o c , 
6.50

,  mięsz. Nr. 464 do Podgórza-Pł. | ; wie|lczkL 
„ ii n „ Krakowa /

z Borków wielkich, ma połączenie w Borkach 
wielkich od Grzymałom a; v Przem yślu od 
Budapesztu, Koszyc i Mezo-Laborcz, Nowego 
Zagórza, Chyrowa; w Jarosław iu od Sokala, 
Rawy R uskiej, tś Rzeszowie od JaBła. Husia­
ty n a , Stanisław ow a, S try ja , Chyrow a, No­
wego Zagórza przez Jasło; w Dębicy od Prze­
worska przez Rozwadów, od Nadbrzezia i 
Tarnobrzegu; v, Tarnowie od Orłowa, No­
wego Sącza, Jas ła  i Stróż.

ze Lwowa, j połączenie we Lwowie od Odessy, 
Kijowa, od Brodów i Krasnego, od Burdujeni. 
Budapesztu, Munkacsa, Lawocznego, Stryja, 
Rawy R u sk ie j, Janow a; w Przemyślu od 
Chyrowa; w Przeworsku od Tarnobrzegu.

z Zakopanego kursuje od 25 czerwca do 15 
września.

z linii transwersalnej przez S uchę, Skawinę, 
Podgórze-Płaszów. ma połączenie w Nowym 
Zagórzu od H usiatyna, Stanisławowa, Stry- 
ja , Chyrowa, Przemyśla przez Chyrów; w Za- 
górz„uach z Gorlic; w Jaśle od H usiatyna, 
Stanisławowa, S try ja Chyrowa, Nowego Za­
górza, w Stróżach od Orłowa; w Chabówce 
od Zakopanego; w Suchy od Zw ardonia, od 
Dziedzic, Bielska; w K alw aryi od Bielska i 
Wadowic.

z Podwołoczysk, ma połączenie: w Podwołoczy­
skach od Odessy i Kijowa; w Krasm m od 
Brodów: we Lwowie od Stanisławowa, Buda­
pesztu, Munkacsa, Lawocznego, S tryja, R a­
wy Ruskiej, Janow a; w Przemyślu od No- 
Zagórza i Chyrowa; w Przeworsku od Tar 
nobrzega; w Tarnowie od Nowego Sącza, 
Stróż, od Nowego Zagórza, Ja s ła  przez Stró­
że, od 1 lipca do 15 września od Budapesztu 
i Koszyc.

9.12 34

7.10 wiecz. poc. osob. Nr. 6216 do Krakowa } z Kocmyrzowa.

8.54 wieczór poc. osob. 1035 do Podgórza przyst. I z Oówięoima, ma połączenie w Oświęcimiu od
9.00 „ „ „ „ Płasz. [ W iednia i W rocławia; w Spytkowicach od

Krakowa J Sierszy-Wodnej, Alwerni.

Podwołoczysk, ma połączenia: w Podwołoczy­
skach od Odessy i Kijowa; w Borkach wiel­
kich od Grzymałowa; w Tarnopolu o l Ko­
pyczyniec; w Krasnem od Brodów; we Lwo­
wie od Ickan, Lawocznego, Stryja, Janow a; 
w Przem yślu od Chyrowa; w Jarosław ia od 
Sokala i Rawy Ruskiej, Bełżca; w Przewor­
sku od Tarnobrzegu; w Rzeszowie od Jasła; 
w Dębicy od Przeworska przez Rozwadów, 
od Nadbrzezia i Tarnobrzega; w Tarnowie 
od Budapesztu (odjazd 7.15 ran o ), Koszyc, 
Nowego Sącza , Stróż, od Chyrowa, Nowego 
Zagórza, Jas ła  przez Stróże.

\ z Nowego Sącza przez Suchę, Skaw inę, Pod-
10.47 wiecz. poc. osob. 1021 z Podgórza-przyst. I górze - P łaszów ; ma połączenie: w Nowym
10.53 „ „ „ „ z „ P łaszow a/ Sączu od B udapesztu , Koszyc, Orłowa; w
11.05 w nocy „ „ „ z  Krakowa Chabówce od Zakopanego; w Kalwaryi od

Bielska i Wadowic.

9.31 wiecz. poc. posp. Nr. 4 do Podgórza Pł. 
9.38 „ „ „ K rakjw a

Szczaw nica.
W w illi „pod Kraszew skim 11, gdzie jes t wy­

pożyczalnia książek, w pensyonacie Maryi Bier­
nackiej, mogą mieć goście w lecie i zimie mie­
szkanie z wiktem na przystępnych warunkach. 

1199 3 3

H n m  JednoPi^row y, z wodociągiem, 
IS U III p -z y  ui_ Blich l. 18, jest z do­
płatą 3500 złr. po banku do sprzedania. 
Wiadomość na miejscu od 4— 5 po poł. 

1246 3 4

S m i a l n i i i  w styłu -■d arocco“> pię-
knie rzeźbiona, p ia n i­

n o  Schweyhofera i m a szy n a  do p isa n ia  
Blickendorfa do sp rzed a n ia  w konces. Za­
kładzie sprzedaży i kupna Heleny Te/esznickiej 
w Krakowie, ul. Szewska 21, I. p. 1240 2 3

Zdolny rutynowany buchalter
i k o r e s p o n d e n t ,  biegły w języku polskim 
i niem ieckim , z nade" pięanem pismem , za­
ję ty  obecnie w jednym z tutejszych zakładów 
przemysłowych, poszukuje od Igo czerwca lub 
Igo lipca zajęcia biurowego od 1‘/., do 2 go­
dzin dziennie. — Zgłoszenia pod 1230 przyj­
muj# Administracya „N. Reformy “ 1230 2 3

Inteligentna wdowa
poszukuje miejsca do samoistnego za­
rządu domem lub do konwersacyi nie­
mieckiej , albo też do towarzystwa w 
miejscu kąpielowem. — A dres: S. S. 
poste restante Gromnik. 1226  2 3

B A C Z N O Ś Ć !
Pierwsza galicyjska Fatryla Krzeseł 

we wszystkich stylach
Józefa Różyckiego

we Lwowie, pl. Bernardyński 15,

przyjmuje również t e s l a  do wyplatania
L isty  pochw alne n a  żądanie.

1006 14 40

Poszukuje się fachowca
u z d o l n i o n e g o  do prowadzenia czysto 
galanteryjno-skórzanego sklepu, tudzież 
praktykanta od Igo lipca.-- 
Zgłoszenia tylko listownie do 15 czer­
wca przyjm uje Stanisł. Je rzy  Makowski, 
ul. Basztow a 27, III. piętro. 12 17  3 3

Na anonim y nie odpowiada się.

PATENTY
wyjednywa inżynier 272 64 52 

1VI. G elb h aun ,
przez władzę aut. i zapri. rzecznik pat., 

w Wiedniu, L, Ora ben 29 a.

Księgarnia,
skład papieru, wypożyczalnia Ksiażefc polsiiou, 
niemiec. i franc., oraz s M  not i  przyborów 

szlcolnycb
jest 7 wolnej ręki • powodu _stosunkdw 
familijnych zaraz do sprzecTama lub do 

w yd zie rża w ie n ia  
w mieście liczącem 18000 mieszkańców, 
z siedzibą Starostwa, Sądu obwodowego, 
Dyrekcyi skarbu, gimnazyum, sfimina- 
ryum nauczycielskiego, szkół wydziało­
wych i Indowych męskich i żeńskich, 

tudzież załogi wojskowej. 
Zgłoszenia pod 104-"/ przyjmuje A d m i­

nistracya „Nowej R e fo rm y.u 1193 5 6
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Bracia Tercyarze św. Franciszta
posługujący ubogim

polecają

WyrAb MebU Giętych
M i i ,  Kazimierz, nl. Krakowska 41.

Najnowsze formy krzeseł, foteli, kanap, 
taburetów biurowych i salon, z siedze­
niami wyplatanemi lub fornirowanemi, 
jakoteż wszelkie naprawy i odnawianie.

J t f T  Na żądanie zgłaszają się sami 
po przedmioty i sami odstawiają na­
prawione lub zakupione.

Mają na składzie krzesła do wy­
pożyczania. 640 16 0

===== C e n y  n i s k i e .  » ■ -

Z Drukami Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie ul. Jagiellońska Nr. 10. Rządca drukarni L. K. Górski.


